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PAM FLETY G O RKIEG O

Maksym Gorki

Wśród poświęconych k ry tyce  k a ­
p ita liz m u  u tw o rów 1 G orkiego, w  
c h w ili obecnej na szczególną uw a­
gę zasługują jego szkice i  pam fle ty
0 A m eryce“ . J)

P sał je  G o rk i bezpośrednio po 
po w ro c ie  ze S tanów  Z jednoczonych 
A . P. w  r. 1906. Czterdzieści la t nie 
s tę p iło  ostrza p a m fle tów , p rzec iw n ie  
w zros ła  ich s iła  oskarżenia i  u w y ­

da tn iła  s ię  tra fność w ybranych  tez 
oskarżenia. Czas p o tw ie rd z ił w  para. 
fie ta ch  to, co by ło  w  n ich  gen ia lnym  
przew idyw aniem , co zarysowało 
s tru k tu rę  i  perspektyw ę nowego 
eiapu kap ita lizm u...

Bo G o rk i zobaczył w  Am eryce 
n ie  t . i co przem ija ło , lecz iu co się 
dop iero  rodziło . Zobaczył: im p e ria -
1 2,11.

L e n in  udow odn ił w  r. 1914, „że
1) sześćdziesiąte i  siedemdziesiąte la ­
ta to na jwyższy, końcow y szczebel 
lo z w c ju  w o lne j kon ku re nc ji. Z a le­
dw ie  dostrzegalne zarodki monopo­

lów , 2) Po kryzys ie  r .  1873 —  sze­
ro k ie  pasmo rozw o ju  k a rte li, ale 
s tanow ią one jeszcze w y ją te k . Są 
jeszcze n ie trw a łe . Są . jeszcze z ja w i­
skiem  przem ija jącym . 3) O żyw ienie 
w  końcu X IX  w ie ku  i  k ryzys  la t 
1900 — 1903: ka rte le  sta ją  s:ę jedną 
z podstaw życia gospodarczego. K a ­
p ka .izm  prze istoczył się w  im p e ria ­
liz m “ . 2)

G ork i —  p isarz znalazłszy się w  
r. 1906 w  N ew y Jo rku  szuka fo rm u ­
ły  lite ra c k ie j, szuka przenośni, k tó - 
ra b y  dała odb ic :e obrazu współcze­
snej A m eryk i. I  w yprow adza ją  z 

gąszczu nacierających nań wrażeń: 
„Ic h tio z a u ry  ka p ita łu  — pisze —  za­
ta r ły  w  pam ięci, lu dzk ie j w spom nie­
n ie  tw órców  wolności i  ich  czy­
n ó w “ .

To była przenośnia artys ty , k tó ry  
w  poznan’u i. rozum ieh iu  rzeczyw i­
stości kap ita lis tyczn e j okazał się ró ­
w norzędnie twórczy. Przenośnia za­
w a rła  i  n iosła  w  sobie treść p rzy ­
szłego te rm in u  naukowego, i  podo­
bn ie  ja k  te rm in : , im p e r ia liz m “ , 
ona sw ym  poetyck im  obrazem zde­
m askowała. jego rzeczyw iste is tn ie ­
n ie  i  dem askuje dziś tym  s iln ie j,  
im  bardz-ej trag iczne doświadcze­
n ia  m ilio n ó w  lu dz i i  gorzka w ie ­
dza o prawach i  drodze im p e ria liz ­
mu, porusza uczuciam i oburze­
n ia , n ienaw iśc i i  w a lk i.

„Ic h tio z a u ry  k a p 'ta łu “  — to by ło  
odkryc ie ! B o tam, na u licach New 
Y o rk u  „oczy tych lu d z i m ów ią  n ie­
k ie d y  o ich  poczuciu niezależności, 
lecz n ie  rozum ie ją  on i w idocznie, 
że jest to ty lk o  niezależność s iek ie­
r y  w  ręku  c ieś li, m ło ta  w  d łon i ko ­
w a la  i cegły w  d łon iach n ie w id z ia l­
nego m urarza, k tó ry  uśm iechając 
się chytrze, budu je dla n ich  jedno, 
ogromne, lecz ciasne w ięz ien ie“ .

D ostrzeg ł to  p isarz w  tych  la tach  
przełom owych, początku im p e ria liz ­
mu, w  latach, o k tó rych  L e n in  p i­
sa ł do kum e n ta rn ie : „P ra w ie  po łow a 
całej p ro d u kc ji .w szystk ich przedsię­
b io rs tw  k ra ju  (w  U.S.A.) w  rękach 
jedne j setnej części ogólnej liczby 
przedsięb iorstw ! I  te trz y  tysiące 
przedsięb iorstw  - o lb rzym ów  obe j­
m u ją  268 gałęzi p rzem ysłu . Jest 
w ię c  rzeczą jasną, że na jjew nym  
szczeblu swego rozw o ju  koncen tra­
c ja  sama przez się doprowadza, 
rzec można, bezpośrednio do m ono­
po lu “ . W 1900 r. liczbę tru s tó w  w  
U S A  określono na 185, w  r, 1907 — 
na 250.

Do ko rp o ra c ji należało przedsię­
b iorstw ' w  r . 1904 —  23,6%, w  r. 
1909 —  25,9%, rob o tn ików  w  tych 
zakładach 70,6% w  r. 1904, w  r. 1909

*) E. S urkow  „P a m fle ty  G orkiego 
o A m eryce“  (L ite ra tu ra  Radziecka 
N r  1).

2) W ł. Le n in : „ Im p e ria liz m  jako 
na jw yższe s tad ium  k a p ita liz m u “ .

— 75,6%. ogólnej liczby. R ozm iary 
p ro d u kc ji w  r. 1904 —  10,9 m ilia rd ó w  
doi. (73,7% ), w  r . 1909 —  16,3 m ild. 
doi (79% ogólnej sumy).

Oto n ie w id z ia ln y  m urarz, budu­
jący „jedno, ogromne, lecz ciasne 
w ięz ie n ie “ .

ęPo raz p ;erwsziy w idzę tak ie  po­
tw orne  m iasto i  n igdy  dotąd ludzie 
nie w yd a w a ł! m i się tak  nędzni i 
u ja rzm ie n i — notow ał G ork i. — W 
oczach ich n ie  czai się bun t przeciw  
panow an!u żelaza an i nienaw iść do 
jego zw yc ięstw a“ . N iew idz ia ln y  
jeszcze im p e ria lizm , przesłaniany 
w  masach starą, z łudną nadzieją na 
bussines i prosperity . N ie w id z ia ln y  
w  swoich m achinacjach, w c iąga ją ­
cych w łasny naród do udz ia łu  (rów ­
nież i  po przez pracę) w  b itw y  o 
koncesje na da lek ich  lądach, o za­
g rab ian ie  surowców  i  ry n k ó w  zby­
tu , o im p e ria lis tyczn y  w yzysk.

W rócim y znów do cha rak te rys ty ­
k i  im p e ria lizm u  Lenina:

„Pom iędzy n ie w ie lu  bankam i, 
k tó re  w sku tek procesu koncen tra­
c j i  pozostają na czele całego gospo­
darstw a kap ita lis tycznego, n a tu ra l­
n ie  coraz bardzie j zaznacza się i  
wzm acnia dążenia do m onopo lis ty­
cznego porozum ienia, do t ru s tó w  

b a n k ó w “ .
„W  Am eryce nie dziewięć, ale dwa 

na jw iększe ba nk i m ilia rd e ró w  Roc­
ke fe lle ra  i  M organa panu ją  nad  k a ­
p ita łe m  wysokości 11 m ilia rd ó w  
m arek“ .

„Jednocześnie rozw ija  się, że tak  
powiem , un ia  osobista banków  z 
na jw iększym i przedsięb iorstw am i 
p rzem ysłow ym i i  hand low ym i, zla­
n ie  się jednych i d rug ich za pomo­
cą posiadania a k c ji, za pomocą 
wstępowania dy re k to rów  Danków 
do rad  nadzorczych przedsięb iorstw  
hand low o - przem ysłow ych i  od­
w ro tn ie “ .

„T a k  iwięc w ie k  X X  oto pu nk t 
zw ro tn y  od ka p ita lizm u  dawnego 
do nowego, od panowania ka p ita łu  
w  ogóle do panowania k a p ita łu  f i ­
nansowego“ .

A  w  tych w łaśnie p ierwszych la ­
tach X X  w. ogląda A m erykę  G ork i.
I  w id z i oczami a rtysty-p isa rza ów 
punk t zw ro tny. „Z ło to “  i  procesy, 
k tó re  prowadzą do jego nagrom a­
dzenia oraz „z ło to “  jako  organ iza­
to r  p ro du kc ji, w yzysku i pogłęb a- 
jącego się rozw arstw ien ia  społecz­
nego w  Am eryce to g łów ny tem at 
pam fle tów , demon ścigający obse­
sy jn ie  p'sarzia i  trop iony  zawzięcie 
.przez Gorkiego.

„B ry ła  Z ło ta  —  to serce miasta. 
Ż yc ie  całe podporządkow uje s-ę je ­
go uderzeniom , a ca ły sens życia — 
to zw iększająca się ciągle objętość 
■tego serca.

W ty m  w łaśn ie  ce lu  ludzie  ry ją  
ca łym i dn ia m i ztemię, k u ją  żelazo, 
budu ją  dom y, oddychają dym em  fa ­
brycznym , w ch łan ia ją  w szystk im i 
p o ra m i bru d  z zatrutego, chorego 
po w ie trza “ .

To jes t now a sytuac ja  w  k a p ita ­
lizm ie . Jego najwyższe i pasożytni­
cze bez m ia ry , gn ijące rówaocze- 
śn:e stad ium .

G ork i szkicu je  rozm owę z ,m ilio ­
nerem , m onopolistą .

—  Co pan ro b i z p is n ;ąd:m i?
—  Robię z n ich  znowu pieniądze...
—  Po co?
— Żeby zrob ić w ięce j pieniędzy...
—  Po co?
P o c h y lił się k u  m nie  i  op ie ra jąc 

się ło kc iam i o poręcze fo te lu  z le k ­
k im  odcieniem  zaciekaw ienia zapy­
ta ł:

—  Czy pan jest w aria tem ?
—  A  pan? —  odpowiedziałem  za­

pytaniem .
Le n in  p isa ł o tych  samych la tach: 

„ Im p e ria liz m  jest to  o lb rzym ie  
nagrom adzenie w  n iew ie lu  k ra ­
jach ka p ita łu  pieniężnego, k tó ry  
dosięga, ja k  w idz ie liśm y, 100 
—  150 m ilia rd e w  frankó w  w  pa­
p ierach w artościow ych. Stąd n ie ­
z w y k ły  w zrost klasy, albo raczej 
w a rs tw y  ren tie rów ,, czy li osób, ży ją ­
cych z „ob c in an ia  kup on ów “  —  o- 
sób zupełnie oderwanych od udzia­
łu  w  jak im ko liw -ek przedsięb iorst­
w ie  —  osób, k tó rych  zawodem jest 
próżnowanie. W ywóz kap ita łu , je ­
dna z na jba rdz ie j ekonom icznych 
podstaw im p e ria lizm u , jeszcze ba r­
dzie j wzmaga to na jzupełn ie jsze 
oderw anie w a rs tw y  ren tie ró w  od 
p ro d u kc ji, w yc iska  piętno nasożyt- 
n ic tw a  na ca łym  k ra ju , ży jącym  z 
w yzysku  pracy k ilk u  k ra jó w  zagra­
n icznych i k o lo n ii“ .

G o rk i w id z i, że ręce „k ró ló w  a- 
m erykańsk ich “  „ogarnę ły całą ku lę  
ziiemską, podn tedy ją  ku  g łębokie j 
i  c iem nej paszczy i  paszcza ta  za- 
chystu jąc się żarłocznie ś liną, ssie, 
g ryz ie  i  żuje naszą planetę, ja k  go­
rący  pieczony k a rto fe l“ .

Jakaż je s t m oc dz is ia j (p ie rw ­
sze to  b y ły  wówczas la ta  X X  w.) 
tych nieikoronowanych kró lów ? K ie ­
szeń m ilio n e ra  to otch łań, „w  k tó ­
re j z ła tw ością  można schować ko ­
ściół, gmach senatu i w szystko co 
chcecie“ ...

Jaka może być na przyszłość?
M ilio n e r wyłuszeza swoje postu­

la ty  pod adresem rządu. „T rzeba go 
bezwarunkowo u tw orzyć na innych 
zasadach. Członkow ie rządu—w szy- 
scy —  p o w in n i być akcjonariuszam i 
przedsięb iorstw  — przem ysłowych, 
w ted y  szybciej i ła tw ie j zrozum ie­

ją  in teresy k ra ju . Obecnie zmuszo­
n y  jestem  kupow ać senatorów, by 
ich  przekonać, że niezbędne m i są... 
różne drobiazgi. A  w tedy  —  to  bę­
dzie n iepotrzebne“ .

„P ow iadam “ : „rząd  po w in ie n  na­
w iązać bliższy kon tak t z życiem. W
tym  celu wszyscy jego członkow ie 
muszą być w y b ie ra n i spośród m i­
lionerów . T ak “ !

„P ańs tw o-ren tie r —  w y ja śn ia ł L e ­
n in  —  to państwo pasożytniczego, 
gn ijącego kap ita lizm u  i  oko licz­
ność ta  n ie  może n ie  odb ijać  się na 
w szystk ich  społeczno - po litycznych 
w a runkach  danego k ra ju  w  ogóle, 
ja k  i  na dwóch podstawowych p rą ­
dach w  ruchu  robotn iczym  —  w  
szczególności“ .

G o rk i obserw uje ten proces na 
dostępnym m u na jbardz ie j m a te ria ­
le  zijaw isk k u ltu ry . Są to  ob jaw y 
w tó rne , ale ta ich pochadność tym  
w yra źn ie j wskazuje na źródła. N a­
danie idz ie  z góry. M ilio n e r pytany 
co sądzi o sztuce, odpowiada: „O ! 
n ie  m yślę o n ie j wcale, po prostu 
ją  kupuję... M a się rozum ieć, J r  
m am  wym agania... sztuKa pow inna 
być zabawna —  tego w łaśn ie  w y ­
m agam “ . Nauka? —  „Pożyteczną a l­

bo zabawną naukę ro b i Edison. O w ­
szem. Fonograf, k inem a tog ra f — to 
pożyteczne. A le  dużo książek nau­
kow ych — to zbyteczne. Ludz ie  n ie  
p o w in n i czytać książek, k tó re  mogą 
w zbudzić w  umysłach... różne w ą t­
p liw ośc i“ .

W głębokich cieśninach u lic  w i­
dz i G c rk i ja k  „w szystk ie  g łow y 
k ry ją  się pod jednakow ym i ok rą ­
g ły m i kapeluszami, wszystkie móz­
g i jak, to  w idać po oczach, śpią. 
Praca skończona — nie ma o czym 
myśleć. Ludz ie  m yślą ty lk o  dla 
swego chlebodawcy, o sobie —  nie 
m ają  po co myśleć. K ie dy  je s t  ro ­
bota —  jest i  chleb i tanie p rzy jem ­
ności. W m ieście Żółtego D iabła 
cz łow iek nie ma in nych  potrzeb“ .

„Ludz ie  podporządkow ują się je ­
go żądaniom, kup u ją  niepotrzebną 
tandetę d oglądają w idow iska , k tó ­
re ich o g łu p ia ją “ .

„S tó jc ie . To przecież n ie  życie, to 
obłęd —  w o ła  G o rk i do lu d z i na 
p ryncypa lnych  u licach  —  „ale n :k t 
z n ich  n ie  czuje się pewnie nieszczę­
ś liw y . że jest n ie w o ln ik ie m  życia 
i  s traw ą m iasta -po tw ora“ . To są 
ludzie  —  jeszczie „tra g iko m iczn ie  z 
sieb:e zadow oleni“ . Dopiero tam  w  
bocznych i  m rocznych u licach 
„cz łow iek  rzuca się w  oczy, słychać 
jego gn iew ny, rozdrażn iony, dyszą­
cy zemstą głos. Człow iek ma Ul 
swoje oblicze. M a lu je  się na n im  
głód, podniecen!e, tęsknota. W idać, 
że ludziie po tra fią  tu  czuć i  m y ­
śleć. M ro w ią  się w  b rudnych  ry n ­
sztokach“ ...

G ork i m ia ł za sobą rewolucję 
1905 r. W  A m eryce , w  N ew  Y o rk u  
bliższym w yda ł mu się człowiek z po­
nur;'oh przedmieść, n :e ty lk o  przez 
współczucie d la  na jbardz ie j w yzyski­
w a nych  i  poniżanych, ale rów n ież

W JS S A R IO N  S A J A N O W

WARSZAWA
Jest most na W iśle na pontonach,
N ad  n im  się sączy blask zielony,
W  p rzedziw nej ciszy i  w e m głach,
O gniem  zachodu opalony  
Często pow raca w  moich snach.

Kołysze się na falach w olno  
Ciężkich i  dym nych, sm utku pełnych  
M ost pontonowy, a o zm roku  
W  g orzkim  pow iew ie od zachodu.

P y ł gw iazd  na n iebie d rży  ro ztarty ,
Biegną ogniki po przewodach,
I  stoją n ieruchom e w a rty  
U  zjazdu  ku^ w iś lanym  wodom.

W ygnańcy dzisiaj ścieżką m glistą
Zza S zprew y przyszli ciem nym  tłum em ,
B y w  utęsknione nieb ojczystych  
Dogasające spojrzeć łuny.

Przez ogród na nadrzecznym  stoku.
D w om a drogam i aż po kres,
G dzie przew oźnicy d rzem ią w  m roku,
W  m ilczeniu  ciężkim , w o ln ym  krok iem  
Z dążają  ku  a le i łez.

M ija ją  na rogatkach straże,
A  z klonów  pada p y ł z ło taw y ,
I  ry tm e m  serca b ije  w  tw arze  
Popió ł zburzonej w  proch W arszaw y.

D ziew czyna szła w ygnańców  drogą:
W e Izach skłon iła  na dół głowę,
N ie  w ie rzy łb ym , że rysy mogą 
Być tak  szlachetne i surowe.

I  nagle zdała m i się sama,
Jak jakaś z baśni daw nej panna 
Ze staroświeckich w ierszy w yszła,
Ś w ia tłe m  prom iennym  opasana,
Ponad topielą fa l pienistą.

W iedzia łem , że ju ż  nigdy w ięcej,
K ied y  na zachód szedłem z w ojsk iem ,
N ie  spojrzę w  oczy je j dziewczęce.
B y ła  ja k  postać samej Polski.

N a  gruzach m iasta długo stała,
W ieczorem  b ia ła  i w yniosła,
I  wrzosem  suchym m i pachniała  
Spóźniona nadw iślańska wiosna.

T łu m . A nna K am ieńska

przez w iarę  w  jego rew olucyjną 
przyszłość. T y lko  ten człowiek, na 
którego obliczu „m a lu je  się głód, pod­
niecenie i  tęsknota“  może w  p rzy ­
szłości dojrzeć do tego aby „z łam ał, 
zburzy ł całą tę ohydę“ .

T y lko  tu , na trag icznych przed­
mieściach b łyska ją  is k ie rk i nadziei. 
W  centrum  m iasta „ze ścian domów, 
szyldów i  okien restau racy jnych  b ije  
oślepiający blask płynnego złota... 
Spiskuje (ono) ta k  samo przeciw 
człowiekowi j  ak żelazo, kamienie 
i  drzewo, a oślepiając go, rozkazuje“ . 
Te neony, ta  nowa wówczas oślepia­
jąca łuna elektryczności w  centrum  
to  była  m an ifestac ja  dwu m ocarstw 
elektrycznych. Tow. Thomston- Hou­
ston i  Tow. Edisona. „ In n ych  —  ja k  
pisano ju ż  w  tych la tach —  zupeł­
n ie  niezależnych od n ich  tow arzystw  
elektrycznych nie ma na świecie“ . 
G ork i w racając w ielekroć w  swoich 
szkicach do te j pożogi św iate ł, czy­
niąc z n ich tro p  lite ra ck i, obrasta­
ją c y  ja k  re fre n  w  coraz to  nowe, 
pełniejsze akcenty, od k ry ł jeszcze 
jedną z cech im p eria lizm u : podział 
św iata m iędzy zw iązki kap ita lis tów . 
Natarczywość neonowych reklam  mó­
w iła  o s tre fie  wpływów, na określony 
czas i  w  określonym zakresie tu ta j,  
w  centrum . Oślepiające św iatło  było 
sym bo lem  kró le s tw a  uciech i  za­
baw . W  „odm ęcie b l ic h tru  i  n u d y “  
uzg ad n ia ły  się in te resy  ob łudnych  
m o ra lis tó w  i  cyn icznych  o rgan iza­
to ró w  szału. Z je dn e j s trony  w i­
dow isko  ostrzegawcze: N ie  grzesz, 
z d ru g ie j —  p rzy je m n ie  je s t grze­
szyć!

„T en  bezmyślny spacer tu  ,czy tam  
jednakowo ogłupia i  je s t zresztą jed ­
nakowo korzystny bądź dia handla­
rzy  moralności, bądź dla sprzedaw­
ców rozpusty“  —  p isa ł G orki.

Jego obraz centrum  m iasta z bu r- 
żuiazją m ilion e ró w  i  syitem jeszcze 
drobnomieszczaństwem us iłu je  środ­
kam i artystycznego opisu w ytw orzyć 
wrażenie zaczarowanego kręgu. Pa­
nu je  tu  hipnoza. W ytw arza  ją  im ­
peria lizm .

„ Ich tiozau ry  ka p ita łu “  „s ta ją  się 
n iew idz ia lnym i m ura rzam i“ , ato- 
m iast więzienie coraz wyraźniejsze, 
coraz ciaśniejsze. M ów i o n im  ów 
brak powszechny buntu przeciw pa­
nowaniu żelaza i złota, owo myśle­
nie ty lko  dla chlebodawcy, óyr gust 
do tandety i  w idow isk k tó re  og łup ia­
ją , to tragikom iczne z siebie zadowo­
lenie, ten slogan, wciąż jeszcze łu ­
dzący: „A m erykan ie  to  na jlepsi lu ­
dzie na całej k u li ziem skiej. M a ją  
na jw ięcej pieniędzy“ .

G ork i ukazał w iele postaci i  fo rm  
te j hipnozy, w ytw arzane j przez g ra ­
barzy średnich i  drobnych przedsię­
biorców, kupców i  spekulantów, nie 
mówiąc ju ż  o masach robotniczych, 
o masach k o lo ro w ych  na rodów  i  
im ig ra n tó w . G rabarze —  to  w ie lk ie  
kom binaty przemysłowe, tru s ty  i  mo­
nopole, to —  banki-ośm iornice, ka­
p ita ł finansowy. Słowem —  im peria ­
lizm, k tó ry  przeprowadza podział 
św iata m iędzy zw iązkam i k a p ita li­
stów, podział św iata między w ie lk im i 
mocarstwam i. G ork i przew idzia ł na­
rastan ie  powiązań między dawnym 
pojęciem pryw atnego k a p ita lis ty  
a rządem współczesnego m ocarstwa 
kapitalistycznego. Monopoliści w  rzą­
dzie, rząd monopolistów. N a  począt­
ku pierwszej w o jn y  św iatowej bur- 
żuazyjn i ekonomiści chcieli w iązać 
nadzieje na s ta ły  pokój z „ in te r im - 
peria łizm em “ . Reform iści soc ja ld e ­
m okra tyczn i w  rodzaju K au tsky ‘ego 
z „u ltra -im pe ria lizm e m “ . W  te j grze 
słów szło o to samo, o uznanie drogi 
im peria lizm u. Oto s iła  hipnozy im ­
peria lizm u. G ork i zarysowuje me­
chanizm te j hipnozy, odsłania ku- 
g larską sztukę wym uszającą na m a­
sach drobnom ieszczańskich i  a ry ­
s tok rac ji robotniczej i  niżej nawet 
—  fa k t  p rzyzw a la n ia  z ic h  s tro n y  
na im peria lizm .

Jest to  sztuka obezw ładn ian ia  
mas przez m ora lizm .

„G dy człowiek posiada pieniądze, 
woły, osły, n iewoln ików  —- w ykłada 
szef b iu ra  w y tw a rzan ia  dowolnych 
nastro jów  w  op in ii publicznej —  jest 
m ora lis tą “ .

„M ora lność najsurowsza je s t tam , 
gdzie przeciw ieństwa ekonomiczne 
zaostrza ją się na jbardz ie j. Im  w ię­
cej m am  p ien iędzy, ty m  surowszy 
ze m n ie  m ora lis ta . D la tego w łaśn ie  
w  A m eryce , gdzie je s t ta k  w ie lu  
bogaczy głoszą on i m ora lność o s i­
le stu k o n i parow ych. Jasne?“

„ —  B iu ro  chroni wyższe klasy 
społeczeństwa am erykańskiego przed 
sądem ludu, a jednocześnie —  wśród

nieustannego w rzasku  o w ykro cze ­
niach przeciw moralności —  otuma­
n ia  lud drobnym i skandalikam i o r­
ganizowanym i celem zatuszowania 
dem ora lizacji bogaczy. Lud zna jdu­
je  się stale pod hipnozą, nie ma cza­
su myśleć samodzielnie, słucha ty lko  
gazet. Gazety zaś należą do m ilio ­
nerów zarówno ja k  i  b iu ra . Pan ro ­
zumie? To bardzo oryg ina lne“ .

„ A  w ięc: moralność je s t pożytecz­
na dla bogacza i  szkodliwa dla resz­
ty  ludzi, ale —  jednocześnie jem u 
je s t ona n iepotrzebna, lecz jes t 
n iezbędna d la  w szys tk ich “ .

Jemu je s t niepotrzebna. „W yzna­
je  pan mocno zasadę: nie z a b ija j!
Bo życie je s t panu drogie przy jem ­
ne, pełne rozkoszy. Nagle w  pań­
skich kopalniach węgla robotn icy żą­
da ją podwyżki, chcąc nie chcąc wzy­
wa pan żołnierzy i  —  tr ra c h ! —  za­
b ito  k ilkudziesięciu robotników . A l­
bo —  nie ma pan zbytu na tow ary. 
Zwraca pan uwagę na ten fa k t  swo­
jem u rządow i i  przekonuje go o ko­
nieczności stworzenia nowego ryn ku  
zbytu. Rząd uprze jm ie posyła do 
A z ji albo A f r y k i niedużą arm ię  
i  spełnia pana żądanie, zab ija jąc  k i l ­
kuset albo k ilk a  tysięcy tubylców... 
W szystko to n iezbyt harm onizu je  z 
kazaniam i o m iłości bliźniego“ . Ale... 
„państw o —  to  pan. Oczywiście o 
ile  je s t pan bogatym człowiekiem“ .

G ork i z uporem analizu je  procęs 
hipnozy im peria lizm u. K ie runek i  
sku tk i jego „w ychow ania“ . Bo zda­
je  sobie sprawę, że n ie  pe łn i ona t y l ­
ko fu n k c ji zaham owywania w o li i  
świadomości mas. Przeobraża ją  na 
obu skrzyd łach : wyższych, średnich 
i  pośrednich klas, przeobraża również 
stre fę  mętów, dołów społecznych, 
im ig ranck ie  getta.

Pierwsze skrzyd ło, k tóre się tłocz>r  
w  centrum  N ew -Y orku , za truw a ją  
toksynam i am oralizm u sensacje za- ' 
baw, spekulacji i  skandali. Interes 
klasowy o m niejszej tu  ska li, n iż u 
m ilionerów , prowadzących krw aw e 
w a lk i z robotn ikam i i  k ra ja m i pod 
kolonizację, na ten jednakże moder­
n izu je  je  im peria lis tyczny wzór, tzn.
—  m ilita ry z u je . G ork i pokazuje ob­
ja w y  tego, co zwać się później m ia ­
ło faszystowską psychologią na p rzy­
kładzie „kró les tw a  nudy“  —  t . j .  n a j­
hałaśliwszych, na jbardz ie j olśniewa­
jących m iejsc zabaw. Opis cyrku z 
r .  1906 przywodzi na pamięć nie­
dawne „rozp raw y  norym berskie“ , a . 
bardzie j jeszcze rozp raw y lokalne 
nad pom niejszym i przestępcami h i­
tle row sk im i. Cóż G ork i zobaczył w  
cy rku  new -yorsk im ? „Ż ądn y k rw i 
t łu m  boi się, pragn ie w idoku k rw i 
i  nie chce go zarazem, lecz rozkoszu­
je  się, wyżywia w  te j ponure j w a lce 
w ew nętrznej“ . To by ł rok  1906. Jad 
i  hipnoza im peria lizm u zaczynały 
dopiero, działać. A  i  w  przyszłości 
odpowiedzialność i  k ie row n ictw o 
m ie li podjąć... Ęorrestelowie. A le  
ten kierupeps na wychowanie do o- 
krue ieństw a i  gw a łtu  G ork i przeni­
k liw ie  do jrza ł. Scena z małpą, k tó ­
ra  bron i swego m aleństwa a tłum  
czyni sobie zabawę z odbierania je j 
dziecka m a wymowę, k tó re j h is to ria  v . 
następnych —  40 la t nie odjęła n ic 
z mocy, przeciwnie, pogłębiła i  roz­
szerzyła symbolikę obrazu.

N a  d rug im  skrzydle w  zaułkach 
przedmieść bun ta rs tw o ma jeszcze 
io rm y  i cele ślepego anarchizmu.
„N ie  ma m iejsca na wolną m yśl 
twórczą tam , gdzie trudzą się nie­
w o ln icy ; k w itn ą  tam  ty lk o  idee n i­
szczycielskie —  tru ją ce  k w ia ty  zem­
sty  i  gw ałtow ny, zwierzęcy pro test“ .

A le  —  „w ypaczając człowiekowi 
duszę, ludzie nie mogą liczyć na je ­
go litość. Człow iek ma prawo zem­
sty  —■ ludzie sami da li mu to  p ra ­
wo“ .

Obrazy, groteski, k a ry k a tu ry , szy­
derstwa i  chłosty ja k ie  rz u c ił G ork i 
w  pam fletach na Am erykę ro z w ija ły  
nie. ty lk o  w idok na zaranie im peria ­
lizm u ' ’ ale i  jego k ry tykę . „Ś w ia t 
kap ita lis tyczny  ulega rozkładow i, g i­
n ie“  w  te j fazie. To by ł wywód Gor­
kiego.

Rozkład i  gn icie schodzi głęboko 
w  dół. Bandytyzm , spelunki, gang- 
sterstwo, tak , ale to znaczy ty lko , że 
później i  tru d n ie j p rzy jdz ie  tym  z 
dna w ym ierzyć a k t zemsty, ja ko  ak t 

.w yzw o len ia  się do św iata spraw ie­
dliwości społecznej i  twórczego po­
ko ju .

D latego pam fle ty  Gorkiego dziś 
pom agają nam zrozumieć tę t ru d ­
ność i  tym  s iln ie j nienawidzieć tych, 
k tó rzy  odpowiadają za tę hipnozę 
dodatkowo, poza up raw ianym  w yzy­
skiem, grabieżą i kolon izacją m ar- 
sha llow ską.

V io tr Chmura
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ficzn y  zorgan izow ał ekspedycję na ­
ukow ą w  obwód s ta ling radsk i, m a­
jącą na celu zbadanie fo lk lo ru  k o ł­
chozu. Przed ekspedycją stało zada­
n ie  zaobserwowania tych nowych 
z jaw isk , k tó re  pow sta ją  i  ro z w ija ją  
s ię  w  twórczości ludow ej na po lu  
poezji w  zw iązku  z n o w ym i socja­
lis tyczn ym i fo rm am i pracy i  by tu  
w s i ko łchoźnicze j. Specjalną uwagę 
zwrócono na w y jaśn ien ie  tego, ja k  
now y św iatopogląd radzieckiego 
człow ieka w p ływ a  na stronę ideową 
współczesnego fo lk lo ru , co w  n im  
zam iera jako przeżytek i  jako rzecz 
obca radz ieck ie j rzeczyw istości i  ja k  
z ko le i now y fo lk lo r  oddz ia łu je  na 
świadomość członków kołchozu. Z a­
dania te w  znacznej m ierze okre ­
ś li ły  metodę p racy terenow ej. N ie  
oudzielne badanie tw órczości po­
szczególnych tw órców  i  lu d z i ż y ją ­
cych k u ltu rą  ludową, n ie  określenie 
zagadnień rozw o ju  tych lu b  innych  
rodza jów  tw órczości ludow e j sztucz­
nie oderw anych od procesów zacho­
dzących w  rzeczyw istości, lecz zba­
dan ie  fo lk lo ru  we w szystk ich  jego 
zw iązkach z tą rzeczyw istością — 
oto zasada metodologiczna, stano­
w iąca podstawę p racy ekspedycji.

F o lk lo r  rad z ie ck i ro z w ija  się na 
gleb ie  żyw e j tra d y c ji poe tyck ie j, co 
wym aga postaw ien ia  zagadnień 
tw órczości ludow e j na szerokie j 
podstaw ie je j h istorycznego rozwo­
ju . Badając p rze jaw y fo lk lo ru  ra ­
dzieckiego ekspedycja badała ró w ­
nocześnie także fo lk lo r  tradycy jny , 
dokładnie rozgran icza jąc przy  'tym 
to, co trw a  w  pam ięci ty lk o  poszcze­
gó lnych lu dz i od tego, co ma szero­
k ie  rozpowszechnienie i  posiada 
dziś jeszcze rzeczyw istą siłę.

Pracę przeprowadzano w  dwóch 
re jonach obwodu sta lingradskiego: 
P cd tie iko w sk im  i  N o w o-A nn ien - 
skim . W tym  osta tn im  zbadano dwa 
przodujące kołchozy —  „B o lsze w it­
skoje Z nam ia “  i  „K o łcho z  im ie n ia  
Kaganow icza“ . P rzodujący a k ty w  
tych kołchozów (przeszło 30 ludz i) 
b y i nagrodzony za swoją pracę w y ­
sok im i nagrodam i państw ow ym i.

V7 przeszłości b y ły  to głuche, za 
padle w iosk i z zaco fanym i fo rm a m i 
gospodarki i  bardzo n is k im  ogólnym  
p czkm cm  k u ltu ry . D la osady koza­
ck ie j przed rew o lu c ją  cha ra k te ry ­
styczny b y ł p ra w ie  powszechny 
analfabetyzm  wśród kob ie t. P ie rw ­
sza początkowa szkoła w  osadach 
S o łow iew sk ie j i  K osow skie j powsta­
ła  dopiero pod w ładzą radziecką 
w  1926 roku . W  la tach 1927— 28 zor­
ganizowano tam  ku rs y  d la  do ro ­
słych w  celu l ik w id a c ji ana lfabe ty­
zmu. W okresie gospodarki kołchoź­
n icze j poziom  k u ltu ra ln y  osad 
wzrósł n iezm ie rn ie . W ciągu ostat­
n ich  15— 20 la t z jedne j ty lk o  osady 
S o łow iew sk ie j wyszło spośród m ło ­
dzieży: 12 lekarzy, 8 agronom ów, 12 
nauczycie li itd . W y tw o rzy ła  się w ła ­
sna in te lig e n c ja  techniczna. N ad­
zwyczaj charakterystyczne są w  tym  
wypadku słowa ko łchoźn ika  I. Ją- 
kuszewa: „T e ch n ika  to w ie lk a  s iła  
w kołchozie. Sam po licz, z naszego 
kołchozu wyszło 2 starszych mecha­
n ików  s ta c ji tra k to ro w e j, dwóch 
m echan ików  oddzia łowych oraz 11 
b rygadz is tów  w  grupach tra k to ro ­
wych. To ju ż  n ie  kołchoz, ale szko­
ła mechaniczna i  szkoła gospodar­
stwa w ie jsk ieg o “ .

W gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
rozw o ju  kołchozów n ie w ą tp liw ie  
ogromną ro lę  odgryw a ją  p u n k ty  re ­
jonow e i  stacja m aszynow o-trakto- 
rowa. W życ iu  badanych przez nas 
kołchozów  ważne m iejsce za jm u je  
D em inska M . T. S .*) będąca jedną 
z p rzodu jących w  Z w ią zku  Radzie­
ck im . D la  obs ług iw anych osad sta­
n o w i ona cen trum  o w ie lk im  zna­
czeniu d la  życia ku ltu ra lneg o . Tak 
w ięc  p rzy  D em ińsk ie j M . T. S. 
is tn ie je  z rad io fon izow any k lub . 
gdzie reg u la rn ie  w yśw ie tla  się 
nowe f i lm y ,  czyte ln ia i b ib lio teka , 
licząca przeszło 20000 książek. 
W k lu b ie  p racu ją  ko ła  am atorskie 
(np. chóry i  kó łka  dram atyczne), 
w  b ib lio tece  co 10 d n i odbyw ają się 
w y k ła d y  na tem aty p o lity k i m iędzy­
narodow ej i  o zagadnieniach popu­
la rno  naukowych. W samych osa­
dach rów n ież is tn ie ją  własne k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e p u n k ty : czyte ln ia  
i  b ib lio teka . Gospodarcze osiągnię­
c ia  badanych przez nas kołchozów 
w  znacznej m ierze uw arunkow ane 
Są rac jona lną  organizacją pracy, c ią ­
głością k a d r kołchoźniczych i  roz­
łożeniem  s ił p ro du kcy jnych  na g ru ­
p y  (zwieno). G rupa ko łchoźnicza sta­
n o w i now y dla w s i typ  k o le k tyw u  
związanego w sp ó ln ym i zadan iam i 
w  walce o socja listyczną przebudo­
w ę w s i. D latego w łaśn ie  przeprow a­
dzaliśm y nasze badania fo lk lo ru  
kołchożniczego w  oparc iu  o ko le k ­
ty w y  p rodukcy jne  g ru py  i  oddzia ły 
trak to rzys tów .

Zasadnicze przem iany, ja k ie  za­
szły w  św iadom ości ko łchoźn ików , 
p rze ja w ia ją  się także w  zm ianie ich  
stosunku do starych obrzędów, oby­
cza jów  i  licznych  w ie rzeń  od g ryw a­
jących ta k  w ie lk ą  ro lę  "w życ iu  w s i 
jeszcze w  n iedaw nych  "czasach. Cha­
rak te rys tyczn y  jest p raw ie  zupe łny 
zan ik  obrzędowości zw iązanej z ka ­
lendarzem . Proces ten zaczął się 
zresztą jeszcze daw n ie j przed rew o­
luc ją . W y ją tkow ą  jednakże trw a łość 
pesiada obrzęd weselny. Jeszcze 
obecnie m ałżeństwo uważa się za 
rzeczyw iste dopiero wówczas, gdy 
odbyło się wesele zgodnie z ludo ­
w ym  obyczajem . P om im o to obrzęd 
\yeselny u leg ł s iln ym  zm ianom . N o­
we, um ocnione stanow isko ko b ie ty  
i  w  re d r in ie  i  w  k o le k tyw ie , je j 
czynna ro la  w  p ro d u kcy jn ym  i  spo­

łecznym  życ iu  kołchozu, w  k tó rym  
za jm u je  ona jedno z naczelnych 
m ie jsc  zm ien iło  zasadniczo sam sto­
sunek do weselnego obrzędu. Is to t­
ne jest to, że z obrzędu weselnego 
z n ik ły  zupełn ie w szystkie  m om enty 
w yn ika jące  z poddańczego i  n ie s ły ­
chanie ciężkiego położenia kob ie ty  
w  przeszłości. Tak na p rzyk ład  w y ­
pad ły  z obrzędu zupe łn ie  ta k ie  ele­
m en ty  ja k  op ła k iw a n ie  przez pannę 
m łodą sw o je j wolności dz iew icze j. 
U  młodego poko len ia  kob ie t, zauwa­
ży liśm y  n ie  ty lk o  po ga rd liw y , ale 
p ra w ie  w ro g i stosunek do obrzędo­
wego zawodzenia. Na p rzyk ład , k ie ­
dy na weselu, na k tó ry m  udało nam  
się uczestniczyć w  osadzie O stro - 
uchow skie j, ko b ie ty  z w łasne j in i ­
c ja tyw y , pragnąc zapewne zapoznać 
nas ze s ta rym  obrzędem, rozpoczęły 
tradycy jne  zawodzenie,, w yw o ła ło  to 
w idoczne niezadow olenie i  po tęp ie­
n ie  ze strony obecnych. Jedna 
z k rew nych  panny m łode j z oburze­
n iem  pow iedzia ła : „Pocoście zaw y ły  
ja k  po nieboszczyku. To nie  pogrzeb 
a wesele'1. M łodzież żartow ała: 
„C hcą doprowadzić naszą M aruśkę 
do łez, ale n ic  z tego, n ie  rozpłacze 
się“ . K o b ie ty  n ie  dokończyły swego 
lam entu . P raw ie  zupełn ie z n ik ły  
także p ieśn i weselne związane z po­
szczególnym i m om entam i obrzędu. 
Tak na p rzyk ła d  charakterystyczne 
jest, że na weselu w  czasie sadzania 
panny m łode j za stó ł weselny przed 
przy jazdem  młodego zam iast obrzę­
dowej p ieśn i: „T o  n ie  b ia ła  zorza 
zapala się, to c i co m nie rozłączają, 
zb ie ra ją  się“ , obecnie śpiewa się ja ­
k ą k o lw ie k  pieśń, przeważnie „P o 
d z ik ich  stepach Z aba jka la “ . W za­
sadzie z n ik ło  i  to wszystko, co było 
związane z magią obrzędową. Tak 
na p rzyk ład  obecnie drużbą może 
być każdy, a jeszcze n iedawno w y ­
magano od niego znajom ości obrzę­
dów, niezbędnych dla ustrzeżenia 
m łodych od czarów.

Z m ie n ił się także jeden z zasadni­
czych e lem entów  obrzędu weselne­
go —  swaty. Ich  ro la  obecnie spro­
wadza się  do um ow y obu stron
0 d n iu  wesela i  o w szystk ich  gospo­
darsk ich  sprawach przyszłego m a ł­
żeństwa. W is toc ie  jednak sam i m ło ­
dzi decydują o w s tąp ie n iu  w  zw ią ­
zek m ałżeński. W w ie lu  wypadkach 
obrzęd w eselny sprowadza się już 
do szeregu w ieczorn ic , zaw ie ra ją ­
cych poszczególne tradycy jne  m o­
m en ty  obrzędu. Jeszcze obecnie 
uczestniczą w  obrzędzie przede 
w szystk im  k re w n i. Sąsiadów zapra­
sza się ty lk o  w  rzad k ich  w ypad­
kach.

N ie  udało nam  się n ies te ty  po­
czynić dostatecznych spostrzeżeń na 
tem at współczesnej ro d z in y  k o ł­
choźniczej. N ie w ą tp liw e  jest jedno: 
życie rodzinne w  obecnej c h w ili 
zm ien iło  się zasadniczo. K ob ie ta , 
k tó ra  stała się rów nopraw nym , a 
w  szeregu w ypadków  przodu jącym  
członkiem  ko lek tyw u , za jm u je  obe­
cnie rów n ie ż  rów nopraw ne m ie j­
sce w  rodzin ie . Z m ie n iły  się 
także wzajem ne stosunki i  m nycn 
członków  rodz iny. T ak w ięc jednym  
z charakte rystycznych  z ja w isk  daw ­
nego życia rodzinnego by ło  p rzy ­
jęcie w  dom „z ię c ia “ , p rzy  czym 
„n a  z ięc ia “  szli przeważnie b iedn ia - 
cy albo sie roty, a ich  sytuacja  
w  rodz in ie  żony by ła  poniżająca
1 ciężka. N ie  na darm o pow sta ły  
p rzys łow ia : „Z ię c io w a  szuba zawsze 
pod ła w ą “ , albo o psie bez ogona: 
„P ew no b y ł w  zięciach, bo ogon 
z g u b ił“ .

P rzy jęc ie  w  dom zięcia jest z ja ­
w isk ie m  rozpowszechnionym  szero­
ko i  we współczesnym życ iu  w si.

C harakterystyczne, że w  osadzie 
S o łow iew sk ie j w  ciągu osta tn ich 
trzech la t p rzy ję to  z różnych, prze­
ważnie b lisko  położonych w iosek aż 
15 z ięciów . Jak  n ie je dn okro tn ie  
udało nam  się słyszeć, w  kołchozie 
„B o lszew itsko je  Z nam ia “ , m łodzi 
ludzie idą  „n a  z ię c ia “  chętnie, na­
w et same dziewczęta n ie  chcą w y ­
chodzić ze swojego bogatego k o ł­
chozu. Leży to także w  in te res ie  
kołchozu, ponieważ w  ten sposób u- 
zyskuje on d la  swojego k o le k tyw u  
m łodą przeważnie w y k w a lif ik o w a ­
ną męską siłę. To nowe społeczne 
oblicze „z ię c ia “ , mającego w  przesz­
łości tak  bardzo żałosną dolę okreś­
la  także now y cha rak te r w za jem ­
nych stosunków rodz innych  op a r­
tych obecnie na ró w no up ra w n ie ­
n iu  i  szacunku.

G rupy  kołchoźnicze stanow ią 
wdzięczne podłoże dla  is tn ie n ia  
i  rozw o ju  fo lk lo ru , a szczególnie 
p ieśn i ludow e j. W yjeżdżając razem 
z g ru pa m i ko łchoźn iczym i w  pole 
i  p rzebyw a jąc tam  w  ciągu całego 
dn ia roboczego, m ie liś m y  możność 
zauważyć ja k  w ie lk ie  znaczenie po­
siada w  życiu ko łchozu pieśń. Każda 
grupa ma swoje w łasne p ie śn ia rk i. 
Często śp iew  prow adzi sama g ru ­
powa. T a k  np. z n a ko m itym i śp ie­
w aczkam i kołchozu „B o lszew itsko je  
Z nam ia “  są grupowe —  „B o h a te r 
p ra cy “  A . Aksenowa i  odznaczona 
m edalam i Ch. M akarow a. G ru|;a 
bardzo ceni swoje u ta len tow ane p ie ­
śn ia rk i. Na p rzyk ład  w  g ru p ie  A kse- 
now e j taką cenioną śpiewaczką 
i  tancerką jest Dom na Denisowa, 
52 -le tn ia  kob ie ta  .odznaczająca się 
n iezw yk łą  ruch liw ośc ią  i  wesoło­
ścią. W  g ru p ie  nazyw a ją  ją p ie ­
szczotliw ie  „Dom aszką“ . Z je j boga­
tego rep e rtua ru  grupa czerpie prze­
w ażnie swoje p ieśn i. N ie w ą tp liw ie  
rep e rtua r poszczególnych uzdo ln io ­
nych śpiewaczek nadaje swoiste 
p ię tno  re p e rtu a ro w i g ru py  w  ca­
łości

Dońscy Kozacy od dawna sław ni 
b y li ze swoje j w ysok ie j k u ltu ry  pie- 
śn iarsk ie j. T radycy jne  pieśn i zna j­
du ją  się i  dziś jeszcze w  ich  reper­
tuarze śpiewaczym. Do tak ich  na le­
żą weselne pieśn i taneczne t. zw. 
„k ru g o w y je “ . W treści swoje j p ie ­
śni te są odbic iem  dawnego życia 
kozackiego. Ich  zw iązek -z obrzędem 
weselnym  o k re ś lił tem atykę w  zasa 
dzie —• rodzinną. W szeregu pieśn i 
ba rw n ie  od b ija  się życie m łodej ko­
b ie ty  w  cudzej rodz in ie  pod okiem 
„srog ie j ś w ie k ry “ . C iężkie zamęż- 
cie p rzec iw s taw ia  się w  pieśniach 
je j w o lności dziew iczej w  domu ro ­
dziców. Przez pieśn i taneczne prze­
w ija  się jako m o tyw  przew odni m i­

Isakowskiego, a także n iek tó re  p ie ­
śni z W ojny O jczyźnianej. Ciekawe, 
że dotychczas cieszą się popu larno­
ścią także n iektó re  p ieśn i z okresu 
w o jny  dom owej np. p ieśn i Demiana 
Biednego.

In n y  cha rakter posiada repertuar 
m łodzieży. M łodzież odgryw a w ie lką  
rolę w  p rodukcy jnym , społecznym 
i k u ltu ra ln y m  życiu kołchozu. Prze­
ważna' liczba m łodzieży pracuje 
w  brygadach ro ln iczych , oddziałach 
trak to row ych  i  na gospodarstwach 
mlecznych. Is tn ie ją  i  oddzielne g ru ­
py młodzieżowe, k tó rym  zw yk le  po- 
ruoza się na jtrudn ie jsze  i na jodpo- 
w iedzia ln ie jsze prace. T ak np. w  
„K o łchozie  im . Kaganow icza“  g ru ­

łość —  przeważnie uta jona, zakaza­
na, zdrada," wzajem ne stosunki męża 
i  żony itd . P ieśn i te s tanow ią swo­
jego rodza ju  protest ko b ie ty  prze­
c iw k o  despotyzm owi i u c iskow i pa- 
tr ia rc h a ln e j rodz iny. Te same m o ty ­
w y  charakterystyczne są także dla  
kobiecej l i r y k i  m iłosne j. W ojskow y 
try b  życia kozactwa po łoży ł na  te j 
liry c e  swoiste piętno. C harak te ry ­
styczne są dla p ieśn i liryczn e j m o­
ty w y  :samotności, oczekiwania, tę­
skno ty  za mężczyzną, k tó ry  poszedł 
na w o jnę  itd . ,

W  daw nej liry c e  kob iece j da ją się 
w yró żn ić  dw ie  w a rs tw y : tradycy jna - 
ludow a pieśń liryczn a , zajm ująca 
od dawna centra lne m ie jsce w  żeń­

pa m łodzieży kom som olskie j należy 
do n a jle p ie j pracujących. W  gorące 
dn i żn iw ne grupa ta pracuje p raw ie  
całe doby.

Przodująca część m łodzieży k o ł­
choźniczej to trak to rzyśc i i  kom baj- 
nerzy. Większość z n ich  to  uczestni­
cy W o jny  O jczyźnianej. T ra k to rz y ­
ści .ze względu na swoją pracę po­
zostają w  ścisłych zw iązkach z De- 
m ińską M . T. S. D latego też on i 
zw yk le  p ie rw s i dow iadu ją  się o no­
wościach lite ra c k ic h , film ach , no­
w ych . masowych, p ieśn iach, co nie 
pozostaje bez śladu i  dla życia m ło ­
dzieży kołchoźnicze j sąsiednich 
osad. "

Ekspedycja starała się w yk ryć ,

sk im  repertuarze i  m ie js k i „rom ans“  
ju ż  od dawna stopniowo przesącza­
jący się w  środow isko kozackie 
i  p rze tw arzany przez nie  twórczo, 
np. „M a lw in a “ , „Z g u b iły  m nie tw o ­
je oczy“  i  szereg in nych  pieśn i 
łącznie -z t. zw. „o k ru tn y m  rom an­
sem“ .

Na leży zaznaczyć, że stosunek 
śpiewaczek do ich  poetyckiego dzie­
dz ic tw a jest nadzwyczaj żyw y 
i ak tyw n y . Świadczy o tym  n ie  ty l­
ko wysoka wartość artystyczna te k ­
stów  ,ale i  twórcze przysw ojen ie  
ich  przez ko le k tyw . C harakte rystycz­
ne, że w ie le  dawnych p ieśn i d la ­
tego w łaśn ie  zdobyło obecnie popu­
larność, że zostały one p rzy ję te  
przez śpiewające je  kołchoźnice jako 
pieśn i odnoszące się do współcze­
sności.

W  zw iązku  z tym  starsze k o ł­
choźnice ob ja w ia ją  w ie lk ie  za in te­
resowanie dla współczesnej p ieśn i 
radz ieck ie j. N a jba rdz ie j ak tyw ną 
ro lę  od g ryw a ją  tu ta j p rzodu jący 
członkow ie  grupy, a zwłaszcza sami 
g rupow i. O bserw ow aliśm y n ie jedno­
k ro tn ie  swoiste w spółzaw odnictw o 
m iędzy g ru pa m i w  doborze nowych 
pieśni odb ija jących  rzeczyw istość 
radziecką, przy  czym  , każda grupa 
stara się p ierwsza p rzysw oić sobie 
nową pieśń. T ak np.: z uczuciem  
pewnego żalu Aksenowa opow iadała 
o tym , że grupa M akarow e j p ie rw ­
sza nauczyła się „K oza ck ie j dum y 
o S ta lin ie “ , k tó ra  się nadzw yczajn ie  
w szystk im  podobała. Z ko le i grupa 
Aksenow ej zaczęła śpiewać jako no­
wą, starą kozacką pieśń „Pójdę, w e j­
dę do s ta je n k i“ , k tó ra  została p rzy­
ję ta  przez kołchoźnice jako  echo 
n iedawno m in io n e j w o jny. K ie ro w ­
n ic tw o  kołchozu stara się pod trzy­
mać in ic ja ty w ę  kob ie t w  ich poszu­
k iw an iach  nowych, zw iązanych - 
rzeczyw istością radziecką, pieśni 
N a jba rdz ie j udane p ieśn i nagradza 
się.

W  rep e rtua r starszych kołchoźnic 
przenika w  znacznej m ierze także 
masowa pieśń radziecka. Tak więc 
ogólną popularnością cieszą się: 
„K a tiu s z a “  i  „M g ły , m oje m g ły “

czym żyje  m łodzież, ja k ie  są je j za­
in te resow an ia i  życzenia, co czyta. 
Przeprowadzona przez ekspedycję 
analiza le k tu ry  m łodzieżowej w y k a ­
zała w ie lk ie  zainteresowanie dla 
książek poświęconych W ie lk ie j 
W o jn ie  O jczyźnianej. Ogólną popu­
larnością cieszą się ks iążk i: „M ło da  
G w ard ia “  Fadie jewą, Polew oja 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  cz łow ie­
k u “ , „W  okopach S ta lin g ra d u “  N ie ­
krasow a“ , „Dusze n ieu ja rzm ione“  
G crbatow a i  inne. Powieść O strow ­
skiego: „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“ , 
stanow i także jedną z u lub ion ych  
książek m łodzieży kołchoźniczej. Z u ­
pe łn ie  w y ją tko w e  m iejsce, z w ła ­
szcza w  re jon ie  P od tie łkow sk im  za j­
m u ją  pow ieści M. Szołochowa:: „Z o ­
ra n y  ugór“ , a zwłaszcza „C ic h y  
D on“ . Powieść ta głęboko p rze jm u­
je kozaków, zwłaszcza starsze poko­
lenie . Czyta ją  go ciąg le  od nowa, 
ocenia ją nam ię tn ie , zwłaszcza z 
pu n k tu  w idzen ia  rzeczyw istości h i­
storycznej. K siążkę tę znają p ra w ie  
na pamięć. Cenią rów n ież u tw o ry  
G orkiego, To łsto ja , T u rg ien iew a  
i innych .

Już ten powyższy i  n iepe łny prze­
gląd le k tu ry  w yraźn ie  św iadczy
0 podn ies ien iu  się k u ltu ry  w s i k o ł­
choźniczej.

M łodzież upowszechnia radzieck i 
fo lk lo r  kołchoźniczy. Ważne m iejsce 
za jm u je  w  n im  „czastuszka“  2) żywo 
reagująca na aktua lne w ydarzenia
1 odb ija jąca  wszystkie s trony p ry ­
watnego i społecznego życia wsi. 
Tem atyka „czastuszk i“  byw a nad­
zwyczaj różnorodna. Is tn ie je  także 
„czastuszka“ pochodzenia lite ra ­
ckiego, przen ika jąca w  repertua r 
m łodzieżow y z podręczników  szkol­
nych, z książek św ie tlicow ych , p ły t 
gram ofonow ych itd . „C zastuszk i“  te 
zostają przez m łodzież przyswojone 
i  śpiewane w  rów nym  rzędzie 
z „czastuszkam i“  przez siebie stw o­
rzonym i. W „czastuszkach“ , d o b it­
n ie  m a lu je  się oblicze nowej m ło ­
dzieży kołchoźniczej, z je j gorącym 
entuzjazmem, z je j sta łym  dążeniem 
do nowych osiągnięć pracy, z je j 
ogrom nym  pa trio tyzm em  dla w ła ­

snego kołchozu i  całej Radzieckie j 
O jczyzny. •

Chodź, m ój m iły , zobacz,
Zobacz, co za żyto,
Oblecisz samolotem,
Pieszo nie  obejdziesz!
Pójdę, w y jdę  na ganeczek, 
Zaśpiewam  ja, młoda,
D a li nam ziem ię na w iek i, 
Zawsze będzie nasza!...

Ważne m iejsce w  twórczości po­
e tyck ie j w s i za jm uje także liryczna  
„czastuszka", m iłosna. G łębokim  
liryzm em  tchną w iersze poświęco­
ne w iecznie żywem u tem atow i m i­
łosnemu.

N ie  ma już  tego kw ia tu ,
K ie d y  jab łoń  k w itn ie ,
N ie ma już  tej m in u ty ,
Gdy m iły  idzie...

W tej głęboko liryczn e j „czastusz- 
ce“  odb iły  się te zm iany, k tó re  moż­
na zauważyć we wzajem nych sto­
sunkach m łodzieży. Tak na p rzy­
k ład  dla dziewczyny n ie  obojętne 
jest społeczne oblicze je j ukochane­
go i jego stosunek do pracy.

Chodził do m nie jeden nierób 
Za mąż namawiać,
Ja z nierobem  nie chciałam  
Nawet rozmawiać...

W repertuarze p ieśn iow ym  m ło­
dzieży przeważa masowa pieśń ra ­
dziecka. Zbadane przez nas około 
50 pieśn iow ych repertua rów  ko lek ­
tyw ów  m łodzieży i  poszczególnych 
m iłośn ików  pieśn i wskazują na to, 
że repertua r ten nie różn i się ba r­
dzo od repertua ru  całej m łodzieży 
radzieck ie j. Jednak n o w in k i p ie ­
śniowe p rzen ika ją  tu ta j z pewnym  
opóźnieniem.

W ie lka  W ojna O jczyźniana w y ­
w a rła  s iln y  w p ływ  na twórczość po­
etycką współczesnej w s i ko łchoźn i­
czej. B rak analizy muzycznej p ieśn i 
z okresu W ie lk ie j W o jny O jczyźnia­
nej, k tó re  uzyska ły masową ludo­
wą powszechność, n ie  pozwala są­
dzić o stopniu ich  muzycznej fo lk lo - 
ryzac ji, lecz oczyw iście i  w  stosun­
ku  do tych pieśn i można m ów ić
0 ich  m ie jscow ych o ryg in a ln ych  ce­
chach m uzycznych dających się tak  
w yraźn ie  prześledzić w  przeszłości 
pieśn iarskiego fo lk lo ru  kozackiego. 
Jaskraw ym  przyk ładem  służyć tu  
mogą popularne rosy jsk ie  p ieśn i lu ­
dowe .k tó re  od dawna weszły w  ko­
zacki rep e rtua r p ieśn ia rsk i. P ieśni 
te śpiewa się tu  po kozacku, t j .  na 
głosy i  z dyszkantem.

Na kanw ie :¿e j w łaśn ie  m iejscowej 
tra d y c ji s fo lk lo ryzow ało  się także 
w ie le  u tw o rów  lite rack ich , np. 
w iersz  Grebieniki „Pojechał kozak 
w  obce s tro n y “ , lu b  fragm ent 
z poematu Puszkina „P o łta w a “  — 
„K to  to  w  św ie tle  gw iazd i  księży­
ca tak  późno jedzie na kon iu?“ 
W osta tn im  przyk ładz ie  szczególnie 
w yraźn ie  uw idaczn ia  się proces m u­
zycznej fo lk lo ry z a c ji pociągający 
za sobą rów n ież  twórcze przekształ­
cenie tekstu  słownego; w yraz iło  się 
to n ie  ty lk o  w  powtórzeniach od­
dzie lnych słów i  całych dw uw ierszy, 
we w staw kach (ej, aj, da), ale i  we 
w prow adzen iu  elem entu ludow ej 
po e tyk i: zd robn ia łych  su fiksów
(„k o n ik , zamiast „k o ń “ ), tra d y c y j­
nych e p ite tó w . ( „w  zie lonej dąbro­
w ie “  zam iast „w  dąbrow ie “ ), w  fo r ­
m ie  apostro fy. T u ta j w yraźn ie  w idać 
ju ż  akt pow staw ania nowej pieśni.

Ekspedycja spotkała się rów nież 
z fak tem  twórczości in d yw id u a ln e j 
stojącej ju ż  na pograniczu tw órczo­
ści lite ra c k ie j. Taką jest np. tw ó r­
czość M a r ii Je lfim ow e j (ur. w  1902 
r.), Jest ona piśm ienną i  oczytaną 
kobietą, w ie lk im  znawcą i  m iło ś n i­
k ie m  zarówno starej kozackie j ja k
1 m asowej p ieśn i radz ieck ie j. Ce­
lem  je j,  ja k  sama m ów i, jest prze­
kazać swoim  słuchaczom treść ide ­
ową u lub ionych  przez n ią  u tw o rów  
p isarzy radzieck ich . Taką jest je j 
poetycka przeróbka „O pow ieści o 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ Polewoja. 
T ak ie  jest je j poetyckie  prze tw a­
rzan ie poszczególnych epizodów po­
w ieści „C ich y  Don“  Szołochowa. Jel- 
fim ow a nazywa swoje u tw o ry  p ie ­
śn iam i, ponieważ układa je, a po­
tem w ykonu je  pod ja k ą k o lw ie k  zna­
ną je j melodię. Pod względem  a r ty ­
stycznym  u tw o ry  Je fin io w e j są je ­
szcze bardzo nieporadne, jednak 
twórczość je j jest bezw ątp ien ia  c ie­
kawa, jako  z jaw isko dla  współcze­
sności typowe — wyrażające dąże­
nie  tw ó rcy  ludowego do przekro­
czenia ram  tra d y c ji, aby na swój 
sposób zareagować na rzeczyw istość 
radziecką.

Inn e  rodzaje fo lk lo ru , zwłaszcza 
prozaiczne ja k : ba jka , gawęda, le­
genda n ie  noszą we współczesnym 
życ iu  wsi tak masowego cha rakte ­
ru.

O w ie le  w yra źn ie j rysu je  się l i ­
n ia  satyryczna nowej twórczości lu ­
dowej, p rze jaw ia jącą się przede 
w szystk im  w  fo rm ie  „ ra jk a “ 3). Jest 
to społeczna satyra na negatywne 
p rze jaw y życia w  kołchozie (w y­
śm iew anie n ierobów , z łodzie i m a­
ją tk u  kołchożniczego itd .). A k tu a l­
ność „ ra jk a “  decyduje o jego popu­
la rności wśród ko łchoźników . Eks­
pedycja natknęła się na k ilk u  przed­
s ta w ic ie li tego rodza ju  twórczości 
ludow ej. Jest n im  np. Grzegorz Je- 
m ie lianow , znany w szystk im  nie 
ty lk o  we w łasne j osadzie, ale i  za 
je j g ran icam i. N a jw iększą popu la r­
nością wśród ko łchoźn ików  cieszy 
się jego gawęda „O  n ie rob ie  A fo - 
n iu “ , k tó ra  w ed ług słów  samego Je- 
m ie lianow a powstała pod w p ływ em  
jakiegoś u tw o ru  w  gazęcie: „P ó łno - 
cno-Kaukaski R o ln ik “ . C h arak te ry ­

styczne, że do w ykonyw an ia  (ego 
u tw o ru  Jem ia lianow  przebiera s ię \ i 
charakteryzu je. O pow iadan iu tow a­
rzyszy m im ika , gesty i  odpow ied­
n ia  in tonacja. To typow y „ ra je k “ „ 
którego tradyc ja  sięga ko rze n iam i 
rozpowszechnionej wśród dońskich 
kozaków ludow ej farsy, m ającej n ie ­
rzadko cha rakter ostre j sa ty ry  spo­
łecznej. N ie  jest przypadkiem , że 
Jem ie lianow  jest jednocześnie ku- 
k ie ikarzem . Żywotność „ ra jk a “  jes t 
z jaw isk iem  typow ym  dla współcze­
snej wsi. Charakterystyczne, że sa­
ty ra  ta jest zawsze konkretna, sk ie ­
rowana ostrzem przeciw ko k o n k re t­
nym  m ie jscow ym  ludziom , k tó rzy  
przeszkadzają w  życ iu  kołchozu; ,

*
Z b ie rzm y w y n ik i naszych obser­

w a c ji: badanie fo lk lo ru  kołchozów 
re jonów  Nowoannieńskiego i Pod- 
tie łkow skiego w ykazało ogrom ny 
ro z k w it ludow ej twórczości poes^— 
ck ie j w  ramach rzeczyw istości so­
c ja lis tyczne j N ow y socja lis tyczny 
s ¿osunę'« do pracy, now atorstw o, dą­
żenie do przysw ojen ia zdobyczy na­
u k i w  zakresie gospodarstwa w ie j­
skiego, z jaw iska tak w yraźn ie  prze­
jaw ia jące się w  przodu jących ko le­
k tyw ach  kołchoźniczych, tworzą tę 
atmosferę twórczego poryw u, k tó ra  
m usia ła w yw rzeć w p ły w  na wszyst­
k ie  s trony życia ludu , a w  szcze­
gólności i  na sztukę ludową.

W tw orzen iu  się fo lk lo ru  radzie­
ckiego la t pow ojennych ważne m ie j­
sce za jm uje  twórczość poetycka o- 
kresu W ie lk ie j W ojny O jczyźnianej, 
a przede w szystk im  pieśn i, k tó ra  
wzbogaciła współczesny fo lk lo r  k o ł­
choźniczy elem entam i obrazow ym i i  
ideow ym i radzieckiego pa trio tyzm u.

C iekaw ym  zagadnieniem  jest o- 
becnie sprawa wzajemnego stosun­
ku  fo lk lo ru  i lite ra tu ry . D z iedz iny 
te w iążą się ze sobą coraz ściś le j, 
co wyraża się przede w szystk im  we 
w zrasta jącej tendencji mas ludo ­
w ych do twórczości am atorsk ie j. 
Proces ten w  znacznej m ie rze uw a­
run kow any  jest w p ływ e m  współcze­
snej l ite ra tu ry  p ięknej. P rzodujące 
m iejsce w  k u ltu rze  ludow e j radz ie ­
ck ie j p ieśn i masowej dowodzi głę­
bokiego zw iązku z ludem  radziec­
k ie j lite ra tu ry , k tó rą  lu d  p rz y jm u je  
jako w yraz swoich m y ś li i  swoich 
dążeń.

Badanie współczesnego fo lk lo ru  
Stawia w yraźn ie  także sprawę poe­
tyckiego dziedzictwa. Jak w ykazała 
obserwacja, tra d ycy jn y  fo lk lo r , jest 
obecnie jeszcze z ja w isk iem  żyw ym  
i  twórczymi. Daje się zauważyć p ro ­
ces twórczego ‘ p rze jm ow an ia  tego 
dziedzictwa przez lud, co wyraża 
się w  dążeniu do u trw a le n ia  i  prze­
m yślen ia  na nowo tego, co jest w  
n im  najcenniejszego. Na w yb ó r mo­
tyw ów  tradycyjnego fo lk lo ru  w p ły ­
wa obecnie także ruch am atorsk i w  
kołchozach, którego przodow nicy, 
poważnie i w n ik liw ie  podchodzą do 
zagadnienia repertua ru  swoich chó­
rów , w yb ie ra jąc  dla n ich  z boga­
ctw a poetyckiego przeszłości rzeczy 
najlepsze pod względem ideow ym  i. 
artystycznym .

K ie ro w n icy  m ie jscow ych o rg an i­
zac ji p a rty jn ych  i państwowych do­
cenia ją ogromne społeczne i  p o li­
tyczne znaczenie fo lk lo ru . Pośw ię­
cają oni w ie le  uw ag i p racy re jono­
w ych dom ów k u ltu ry  i  dz ia ła lno­
ści czyte ln i. Z a jm u ją  się gorąco re ­
pertuarem  brygad ag itacy jnych i  
chórów kołchoźniczych.

Także przed rad z ie ck im i etnoga- 
fa m i stają odpow iedzia lne zadania. 
N ie  mogą on i być ty lk o  obo ję tnym i 
obserw atoram i życia i  sz tuk i ludo­
w ej. E tnog ra f pow in ien  w łączyć się 
czynnie w  W alkę o ideowy, pełno­
w artośc iow y artystyczn ie  fo lk lo r . 
N a jskutecznie jszym  środkiem  pobu­
dzenia twórczości ludow ej jest ja k  
najszersze upowszechnianie n a jle ­
pszych jego u tw orów . Zebrane przez 
ekspedycję m a te ria ły  w in n y  być 
przedm iotem  n ie  ty lk o  naukowego 
badania, ale pow inno się je  także 
opracowywać z pu n k tu  w idzenia ich 
ew entualne j popu laryzacji. Na m a­
te ria łach  tych mogą się oprzeć hp. 
doskonałe m uzyczno-lite rack ie  s łu ­
chow iska rad iowe.

Zajęcie się fo lk lo re m  posiada dziś 
ogromne znaczenie. W iele u tw o rów  
lite ra c k ic h  opartych na kon kre tnym  
środow isku ludow ym  staje się także 
elementem m ie jscow ej tra d y c ji fo l­
k lo rystyczne j. To skrzyżow anie no­
w ych i  daw nych fo rm  może się oka­
zać n iesłychanie płodne. N ie w ą t; 
p l iw łe  wniesie  ono żyw y s trum ie ń  
w  zawodową twórczość poetycką 
poe tów ' up raw ia jących  rodzaj p ie ­
śni. Jednym  z na jważnie jszych za­
dań sto jących przed e tnogra fam i 
jest u ja w n ić  i u trzym ać ten zdro­
w y. tw órczy zw iązek lite ra tu ry  za­
w odowej z fo lk lo rem ,

Badanie m onograficzne odkryw a  
także szerokie m ożliwości k ie ro w n i­
ctw a ku ltu ra lnego  nad w yb ra n y m i 
kołchozam i.

W ypełn ian ie  tych zadań uczyn i z 
e tnogra fów  praw dz iw ych  działaczy 
ku ltu ra ln ych , k tó rzy  p o tra fią  w p ro ­
wadzić na w ieś ogólną k u ltu rę  ra ­
dziecką.

tłum. Anna Kamieńska

*) Z k w a r ta ln i!«  A kadem i N auk 
ZSRR: S ow ie tska j - e tnogra fia  n r  
3 1949 r.

1) Stacja m aszynow o-traktorow a 
(przyp. tłum .)

2) Rodzaj p iosenki ludow ej (Przyp. 
tłum .)

3) Satyryczna przem owa, rodzaj, 
ludow e j gawędy (Przyp. tł.).
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KONSTANTY GRZYBOWSKI

DLACZEGO W  TEJ KOLEJNOŚCI?
r „ W  ja k i  sposób p rze z w y c ię ż a  

b u rż u a z ja  k ry z y s y ?  Z  je d n e j s tro ­
n y  p rze z  p rz y m u s o w e  n iszczen ie  
m a s y  s i ł  p ro d u k c y jn y c h , z d ru ­
g ie j p rze z  z d o b y w a n ie  n o w y c h  
r y n k ó w  i  g ru n to w n ie j szą eksp lo ­
a ta c ję  w s z y s tk ic h  ry n k ó w . P rzez 
co w ięc? P rzez  to , że p rz y g o to ­
w u je  og ó ln ie jsze  i  po tężn ie jsze  
k ry z y s y  i  z m n ie jsza  ś ro d k i, p rz y  
po m o cy  k tó ry c h  m ożna k r y z y ­
som  p rz e c iw d z ia ła ć “ .

D o  te j a n a liz y  gospoda rczych  
p rz y c z y n  z a ła m a n ia  k a p ita l iz m u , 
d a ne j w  p ie rw s z y m  d o ku m e n c ie  
s o c ja liz m u  n a uko w eg o , w  „ M a n i­
feśc ie  K o m u n is ty c z n y m “  doda ł 
na s tę p n ie  E nge ls  (w  uw a d ze  do 
2 -g ie j części I I I - c ie g o  to m u  „ K a ­
p i ta łu “ ) spo s trze żen ie  iż  k a p ita ­
l iz m  z y s k a ł d la  lo k a ty  zbę dn ych  
k a p ita łó w  „w e  w s z y s tk ic h  czę­
śc iach ś w ia ta  n iesko ńczen ie  w ię ­
ksze  i  ró ż n o ro d n ie js z e  te re n y “ , 
s p re c y z o w a ł ją  zaś L e n in  o b a le ­
n ie m  te o r i i  o  „a u to m a ty c z n y m " 
o b u m ie ra n iu  k a p ita l iz m u  (Róża 
L u x e m b u rg ) ,  o „w y s ta rc z a ln o ś c i“  
le g a lne go  p o lity c z n e g o  o p a n o w y ­
w a n ia  a p a ra tu  p a ń s tw o w e g o  (re ­
w iz jo n iś c i)  o ra z  a n a liz ą  szczegól­
n y c h  cech k a p ita l iz m u  im p e r ia l i­
s tycznego  i  m on o p o lis tyczn e g o . 
N a  ty m  t le  w y d a je  s ię  ce low ą  
p ró b a  a n a liz y  obecnego s ta d iu m  
ro z w o ju .

1. K a p ita l iz m  zos ta ł po  ra z  p ie ­
rw s z y  o b a lo n y  n a  te re n ie  b. im ­
p e r iu m  ca rsk iego . T u  b y ło  je go  
s łabe  o g n iw o . N a  p rz y c z y n y  d la ­
czego tu  w ła ś n ie  p o w s ta n ie  p ie r ­
w szego p a ń s tw a  so c ja lis ty c z n e g o  
b y ło  m o ż liw e  w s k a z y w a ł n ie je ­
d n o k ro tn ie  L e n in . T u  n a js iln ie j 
m oże u ja w n ia ły  s ię  w e w n ę trz n e  
sprzecznośc i ro z w o ju :  o b o k  s e k - 
to r u  w ie lk o k a p ita lis ty c z n e g o  p ra ­
w ie  fe u d a ln y  u s tró j ro ln y ,  ch łop , 
k tó r y  n iczego  n ie  zaw dzięcza  b u r -  
ż u a z ji;  b u rż u a z ja  b a rd z ie j n iż  
g d z ie in d z ie j b e z s iln a  i  b a rd z ie j 
n iż  g d z ie in d z ie j p o w ią z a n a  z a b ­
s o lu ty z m e m  i  fe u d a liz m e m . P ro ­
le ta r ia t  o św ieższych  n iż  gd z ie ­
in d z ie j t ra d y c ja c h  re w o lu c ji  ( ro ­
k u  1905). P a r t ia  b a rd z ie j n iż  gdzie  
in d z ie j re w o lu c y jn a  i  b a rd z ie j' 
n iż  gd z ie  in d z ie j zo rg a n iz o w a n a•. ,•1/ ...» ,,v x VJ* y. J p i,~J i  ' j  x j i

d la  ce lów  re w o lu c ji.  I  —  dodać

trz e b a  —  ś w ie tn ie js i,  n iż  gd z ie ­
k o lw ie k  in d z ie j p rz y w ó d c y .

W  o k re s ie  1921 —  1939 Z w ią ­
zek R a d z ie c k i u d o w o d n ił,  że m o ­
żna n ie  t y lk o  o b a lić  k a p ita l iz m , 
a le  i  zb u d o w a ć  s o c ja liz m . W  o- 
k re s ie  1941 —  1945 Z w ią z e k  R a­
d z ie c k i u d o w o d n ił,  że m ożna n ie  
ty lk o  zbu do w ać  so c ja liz m , ale 
ró w n ie ż  o b ro n ić  go p rz e d  a g re ­
s ją  im p e r ia lis ty c z n ą , że  p a ń s tw o  
s o c ja lis ty c z n e  p o t ra f i  o b a lić  n a j­
po tężn ie jszą  po tęgę  m il i ta r n ą  im ­
p e r ia liz m u . T e  f a k t y  s ta ły  s ię  je ­
dną  z n a jw a ż n ie js z y c h  p rz y c z y n , 
d la  k tó ry c h  p ę k ły  da lsze o g n iw a  
k a p ita l iz m u , d la  k tó ry c h  c ią g le  
p ę k a ją  coraz dalsze. O d p o w ie d ź  na 
p y ta n ie , k tó re  p ę k a ją  pozosta ­
je  —  w y d a je  s ię  —  w  z w ią z k u  
z o d p o w ie d z ią  na p y ta n ie , ja k  
w y g lą d a  fo rm a  e k s p lo a ta c ji k a ­
p ita lis ty c z n e j w  poszczegó lnych  
k ra ja c h  i  ja k , w  z w ią z k u  w ła ś ­
n ie  z tą  fo rm ą , w y g lą d a  ś w ia d o ­
m ość k la s o w a  u c is k a n y c h  mas 
lu d o w y c h  w  ty c h  k ra ja c h .

O d ró ż n ić  m o że m y  c z te ry  ty p y  
e k s te n s y w n e j, h a m u ją c e j k ry z y s  
g o s p o d a rk i k a p ita l is ty c z n e j,  pe­
n e tra c ji  k a p ita l iz m u :  1) w  k r a ­
ja c h  ju ż  k a p ita l is ty c z n y c h , k a p i 
ta l iz m  l ik w id u je  t rw a ją c e  na 
p e w n y c h  o d c in k a c h  p rz e d k a p ita -  
lis ty c z n e  fo r m y  p ro d u k c ji —  ta  
postać e s k p a n s ji n a le ż y  ju ż  p ra ­
w ie  w  p e łn i do  p rze sz ło śc i, 2) 
k a p ita l iz m  o p a n o w u je  p rz y  p o ­

m o c y  m e to d  im p e r ia lis ty c z n y c h  
te re n y  o gospodarce ro z w in ię te j,  
a le  bądź p rz e d -k a p ita l is ty c z n e j,  
ba.dź o s ła b ie j r o z w in ię ty m  k a -  
p ita liź m ie  —  i  c z y n i to  bądź  ja w ­
n ie  i  b e zpo średn io  p o lity c z n ie  
(p rz y k ła d e m  In d ie )  bądź  z za­
c h o w a n ie m  p o z o ró w  n ie p o d le g ło ­
ści p o lity c z n e j ty c h  k ra jó w ,  3) 
k a p ita l iz m  o p a n o w u je  te re n y  
rz a d k ie g o  z a lu d n ie n ia  i  gospo­
d a rk i p ie rw o tn e j (w iększa  część 
A f r y k i) ,  4) w ie lk ie  . i  z w y c ię ­
s k ie  k ra je  k a p ita lis ty c z n e  p rz e ­
chodzą do e k s p lo a ta c ji p o k o n a ­

n y c h  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  
(o s ta tn io  N ie m c y , Jap o n ia ) —  
to  n a jn o w s z a  fo rm a  e k s p lo ­
a ta c ji ’ k a p ita l is ty c z n e j. Do 
p rz e s z ło ś c i" p ra w ie  żu jS ifotie n a - 
le ż y  fo rm a , będąca je d n ą  z g łó w ­

n y c h  p rz y c z y n  p rze jśc io w e g o  
za h a m o w a n ia  k ry z y s u  k a p ita l iz ­
m u  w  d ru g ie j p o ło w ie  X I X  w .: 
„e k s p o r t“  w ła s n e j p o te n c jo n a ln e j 
re z e rw o w e j a r m i i  p ra c y , w ła s ­
n y c h  n a d w y ż e k  lu d n o ś c io w y c h  
do k o lo n i i  osadn iczych .

J e ś li sp o jrze ć  na  d z is ie jszą  s y ­
tu a c ję , n a  w a lk ę  s o c ja liz m u  z k a ­
p ita liz m e m , z teg o  p u n k tu  w id z e ­
n ia , to  u d e rz a  je d n o  z ja w is k o : 
o b a l i ły  k a p ita l iz m  i  w e s z ły , w  
ś lad  i  za  w z o re m  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego , n a  d ro g ę  b u d o w y  so­
c ja liz m u  p rz e d e  w s z y s tk im  k r a ­
je  g ru p y  d ru g ie j,  k r a je  o  ro z w i­
n ię te j gospodarce, choć n ie  ta k  
g ru n to w n ie  p rz e o rg a n iz o w a n e j 

p rze z  k a p ita l iz m  ja k  czo łow e  k r a ­
je  k a p ita lis ty c z n e , k ra je ,  k tó re  
do o s ta tn ie j w o jn y  bądź z a ch o w a ły  
p rz y n a jm n ie j p o z o ry  n ie z a w is ło ś c i 
p o lity c z n e j,  bądź n ie  zo s ta ły  ta k  
b e z w z g lę d n ie  poddane d ysp o zy ­
c j i  p o lity c z n e j p a ń s tw  im p e r ia l i­
s ty c z n y c h  ja k  k o lo n ie  w  k ra ja c h  
o b a rd z ie j p r y m ity w n e j s t r u k ­
tu rz e  gospodarcze j i  o w ie le  
m n ie js z e j gęstości z a lu d n ie n ia . 
T e  cechy w id z im y  w e  w s z y s tk ic h  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j z 
C h in a m i w łą c z n ie , te  cechy w i ­
d z im y  w  k ra ja c h  n a ja k ty w n ie j 
w a lc z ą c y c h  o w y z w o le n ie  p o l i ­
tyczn e  i  gospodarcze od d y k ta tu ­
r y  k a p ita l is ty c z n e j:  V ie tn a m , I n ­
donezja , a ra b s k ie  k ra je  f ra n c u ­
s k ie j A f r y k i  p ó łn o c n e j.

Z ja w is k o  p o z o rn ie  p a ra d o k s a l­
ne  —  s o c ja liz m  p rz y jm u je  s ię  w  
k ra ja c h  o  m n ie j ro z w in ię te j go­
spodarce  k a p ita l is ty c z n e j,  o m n ie j 
lic z n y m  p ro le ta r ia c ie , m a ją c y c h  
lic z n ie js z e , n iż  w  k ra ja c h  p rz o ­
d u ją cego  k a p ita l iz m u , k la s y  ' p o ­
ś red n ie . A le  z ja w is k o  to  m a  sw e 
uza sadn ien ie  w  szczegó lnych , w  
ty c h  w ła ś n ie  k ra ja c h  w y s tę p u ją ­
cych, cechach ic h  p r o le ta r ia tu  i 
ic h  k la s  po ś re d n ich . P ro le ta r ia t  
ty c h  w ła ś n ie  k r a jó w  n ie  cze rp a ł 
ża d n ych  k o rz y ś c i z e k s te n s y w n y c h  
fo rm  e k s p lo a ta c ji k a p ita l is ty c z ­
n e j, n ie  k o rz y s ta ł w  ż a d n y m  ze 
s w o ic h  o d ła m ó w  z „ r e n ty  k o lo ­
n ia ln e j“ , P rz o d u ją c e  k r a je  k a p i­
ta lis ty c z n e , ..m og iy  s k ro m n ą  część 

eKspJLpąiaipji' k r a jó w  i  
lu d ó w  od  s ie b ie  z a le żn ych  od ­

rzucać części w łasnego  p ro le ta ­
r ia tu ,  m o g ły  tw o rz y ć  w ła s n ą  a ry ­
s to k ra c ję  ro b o tn ic z ą , o  d ro b n o - 
m ie szczań sk im  t r y b ie  życ ia  i p ro -  
k a p ita l is ty c z n e j m e n ta ln o śc i. W  
p rz o d u ją c y c h  k ra ja c h  k a p ita l i­
s ty c z n y c h  m ożna b y ło , na  ty m  
po d łożu , p rz y  po m o cy  p rz e k u p ­
n y c h  p rz y w ó d c ó w  ro b o tn ic z y c h , 
ro zb ić  jedność  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go. P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się sy ­
tu a c ja  k la s  p o ś re d n ic h  ty c h  k r a ­
jó w , k o rz y ś c i gospodarcze , m oż­
ność s k ie ro w a n ia  w ła s n e j n a d ­
w y ż k i in te l ig e n c ji i  d ro b n o m ie ­
szczaństw a do k o lo n i i  n a  d o b re  
posady, m i t  w ła s n e j m is j i  n a ro ­
d o w e j w o be c  lu d ó w  „z a p ó ź n io - 
n y c h  w  ro z w o ju “  (n a jty p o w s z y m  
p rz y k ła d e m  je s t p o p u la rn o ś ć  za­
a d ap to w a neg o  na  p o trz e b y  d ro ­
bnom ieszczań s tw a  w ieszcza im ­
p e r ia liz m u  b ry ty js k ie g o  K ip l in ­
ga) d z ia ła ły  w  k ie ru n k u  spo łecz­
ne j a k c e p ta c ji k a p ita l iz m u  w  
części p ro le ta r ia tu  i  o g ro m n e j 
w iększośc i d ro bn om ie szczań s tw a , 
tw o rz ą c  dogodne d la  k a p ita l iz m u  
m is ty f ik a c je .

Tego w s z y s tk ie g o  n ie  b y ło  w  
k ra ja c h  d e m o k ra c y j lu d o w y c h  
ś ro d k o w o -w s c h o d n ie j E u ro p y  i  
w s c h o d n ie j A z ji ,  w  m n ie js z y m  
s to p n iu , a le  ta k ż e  n ie  m a w  k r a ­
ja c h  a ra b s k ic h  A f r y k i  p ó łn o c n e j. 
E k s p lo a ta c ja  p rze z  obcy  k a p ita ­
l iz m  b y ła  ja s k ra w a  i  w y ra ź n a . 
N ie  b y ło  w a ru n k ó w  d la  w y tw o ­
rz e n ia  s ię  lic z n ie js z e j „a r y s to k ra ­
c j i  ro b o tn ic z e j“ . K la s y  p o ś re d n ie  
b y ły  o f ia ra m i u c is k u  w  sposób 
w y ra ź n ie js z y  n iż  w  p rz o d u ją y c h  
k ra ja c h  im p e r ia lis ty c z n o -k a p i ba­
lis ty c z n y c h . W  w ie lu  z  n ic h  de­
c y d u ją c ą  ro lę  m o g ły  od eg rać  m a ­
s y  c h ło p sk ie , k tó re  ż y ły  jeszcze 
pod  u c is k ie m  o pozos ta łośc iach  
fe u d a ln y c h , k tó re  n ie  m ia ły  n ic  
do  zaw dz ię czen ia  b u rż u a z ji.  I  to  
są —  z d a je  m i s ię  —  te  fa k ty  w  

w  p o d b u d o w ie , k tó re  z ty c h  w ła ­
śn ie  k r a jó w  u c z y n iły  „s ła b e  o g n i 
w a “  k a p ita l iz m u .

N a d b u d o w ą  id e o lo g ic z n ą  na d  
ty m  s tan em  fa k ty c z n y m  s ta ło  s ię  
dokonane  p rzez  L e n in a  „ o tw a r ­
c ie  n a w ia s ó w “  w .■,te o r i i  d y k ta ­
t u r y  p ro le ta r ia tu ,  w  fo rm ie  d y k ­
ta tu r y  p ro le ta r ia tu  w  so juszu  z

k la s a m i u c is k a n y m i a po d  k ie ­
ro w n ic tw e m  p ro le ta r ia tu  i  jego 
p a r t i i .  G łó w n ą  m asę w ś ró d  ty c h  
s o ju s z n ik ó w  p ro le ta r ia tu  s ta n o ­
w i c h ło p s tw o . A le  to  je s t  n ie  
t y lk o  c h ło p s tw o . W  d y s k u s ji z 
D e n is o w e m  (na k o n fe re n c ji p ra w ­
n ik ó w  w  M o s k w ie  14 —  21 m a ja  
1948) s łu s z n ie  w y tk n ą ł m u  te n  
b łą d  W y s z y ń s k i, w sk a z u ją c , że to  
je s t  so jusz  z ca łośc ią  m as p ra c u ­
ją c y c h , a w ię c  ta k ż e  z p ra c u ją c ą  
częścią d ro b n o m ie szcza ń s tw a  i  z 
in te lig e n c ją . Jes t to  z n ó w  n a w ią ­
zan ie  d o  M a rk s a , d o  je g o  ro z ró ż ­
n ie n ia  „w ła s n o ś c i k a p ita l is ty c z ­
n e j“  i  „w ła s n o ś c i o s o b is te j“ , je s t 
to  p r a w ie , to  sam o, co nasze p o ­
ję c ie  „s e k to ru  d ro b n o to w a ro w e - 
go “  o b e jm u ją ce g o  z a ró w n o  n ie -  
w y z y s k u ją c e g o  cudze j p ra c y  c h ło ­
pa, ja k  i  n ie  w y z y s k u ją c e g o  c u ­
dze j p ra c y  rz e m ie ś ln ik a . T o  je ­
dna  s tro n a  za g a d n ie n ia  so jusz ­
n ik ó w  p ro le ta r ia tu  n a  d ro dze  do 
s o c ja liz m u  —  n ie  m ożna z a p o m i­
nać, że d ru g ą  s tro n ą  je s t s ta łe  
czuw an ie , b y  s o ju s z n ik  n ie  p rz e ­
k s z ta łc i ł s ię  w  w y z y s k u ją c e g o  cu ­
dzą p ra cę  ch ło p a  czy  rz e m ie ś ln i­
ka,, w ię c  w  p ra k ty c e  zag ad n ie n ie  
u sp ó id z ie lcze n ia  s e k to ru  d ro b n o - 
to w a ro w e g o , b y  in te lig e n t  u - 
m ia ł s ię  o d e rw a ć  od z w ią z k ó w  z 
k u l tu r ą  b u rż u a z y jn ą , w ię c  zaga­
d n ie n ie  z m ia n y  s t r u k tu r y  spo­
łe c z n e j i  n a s ta w ie n ia  n a uko w eg o  
in te lig e n c ji.

Z w ią z e k  R a d z ie c k i i  k ra je  de­
m o k ra c ji lu d o w e j (w ra z  z C h in a ­
m i) to  b l is k o  700 m il io n ó w  lu ­
dz i. T rz y  z w y c ię s k ie  w  o s ta tn ie j 
w o jn ie  im p e r ia lis ty c z n e j k ra je  

im p e r ia lis ty c z n e  (S ta n y  Z je d n o ­
czone, A n g lia ,  F ra n c ja )  to  n ie ­
w ie le  p o n a d  200 m il io n ó w  lu d z i.  
C a ły  ś w ia t —  to  p o n a d  d w a  m i­
l ia r d y  lu d z i.  Jedna, trz e c ia  lu d ­
nośc i ś w ia ta  je s t ju ż  w o ln a  od 
u c is k u  k a p ita lis ty c z n e g o . D w ie  
trz e c ie  w a lc z ą  jeszcze o w o lność . 
K la s y  rządzące je d n e j d z ie s ią te j 
lu d n o ś c i św ia ta  u s i łu ją .u t rz y m a ć  
m ożność e k s p lo a ta c ji w ła s n y c h  
mas p ra c u ją c y c h  i  w a lc z ą c y c h  o 
w o ln o ść  d w ó c h  trz e c ic h  lu d n o ś c i 
św ia ta . T a k a  je s t  obecna s y tu a ­
cja .

U trz y m a n ie  m ożnośc i eksp lo ­

a ta c ji p rzez  k la s y  pos iada jące , u- 
t rz y m a n ie  k a p ita l iz m u , za leży  
od trz e c h  c z y n n ik ó w : od s i ły  i  
ro z w o ju  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  
i  k ra jó w  d e m o k ra c y j lu d o w y c h , 
od s i ły  ru c h ó w  re w o lu c y jn y c h  w  
k ra ja c h  im p e r ia lis ty c z n y c h , od 
da lszych  m o ż liw o ś c i e k sp lo a ta ­
c j i  dw ó ch  trz e c ic h  n ie w y z w o lo -  
n y c h  z k a p ita l iz m u  części ludno-* 
ści św ia ta . K a ż d y  w z ro s t p ro d u k ­
c ji,  k a ż d y  w z ro s t s to p y  ż y c io w e j 
m as w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  W 
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j je s t 
k ro k ie m  n a p rz ó d  k u  l ik w id a c j i  
k a p ita l iz m u  w  c a ły m  św iec ie . 
K a żd e  w y rw a n ie  no w e g o  k r a j i r  
spośród k r a jó w  e k s p lo a to w a n y c h  
p rze z  k a p ita l iz m  je s t k ro k ie m  na ­
p rz ó d  k u  s o c ja liz m o w i, ta k ż e  i 
d la tego , że o s ła b ia ją c  e k sp lo a ta ­
to ró w , zm n ie js z a  ic h  m ożnośc i 
tw o rz e n ia  m is ty f ik a c y j,  o s ła b ia ­
ją c y c h  re w o lu c y jn o ś ć  k la s  u c i­
ska n y c h  w  spo łe czeńs tw a ch  k r a ­
jó w  im p e r ia lis ty c z n y c h . Ś c is ła  
w spó łza leżność m ię d z y  w z ro s te m  
s ił  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  i  de­
m o k ra c y j lu d o w y c h , w y r y w a ­
n ie m  coraz da lszych  k ra jó w  spod 
u c is k u  k a p ita lis ty c z n e g o , w z ro ­
s tem  ru c h ó w  re w o lu c y jn y c h  w  
k ra ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h  w y ty ­
cza d ro g ę  do s o c ja liz m u .

Jeszcze w  r .  1916 p is a ł L e n in !  
„R o z w ó j k a p ita l iz m u  o d b y w a  s ię  
w  ró ż n y c h  k ra ja c h  w  n a jw y ż ­
szym  s to p n iu  n ie ró w n o m ie rn ie ...  
S tąd  n ie o d z o w n y  w n io s e k : so­
c ja liz m  n ie  m oże  z w y c ię ż y ć  r ó w ­
nocześn ie w e  w s z y s tk ic h  k r a ­
ja c h “ . T rz y d z ie ś c i la t  od  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji L is to p a d o w e j p o tw ie r ­
d z iło  to  zdan ie . S ta ra łe m  s ię  dać 
p ró b ę  u c h w y c e n ia  p ra w id ło w o ś c i 
w  te j n ie ró w n o m ie m o ś c i, odpo ­
w ie d z i na  p y ta n ie  d laczego  w  ta ­
k ie j w ła ś n ie  k o le jn o ś c i d o k o n u je  
się z w y c ię s tw o  s o c ja liz m u  w  p o ­
szczegó lnych  k ra ja c h . W y d a je  
się, że w e s z liś m y  n a  te j d ro d ze  
w  n o w y  etap, ta k  w y ra ź n ie  za­
znaczony w y k lu c z e n ie m  C h in  z 
te re n u  e k s p lo a ta c ji k a p ita l is ty c z ­
ne j, że ja k  w ra z  z d e m o k ra c ja ­
m i lu d o w y m i s k o ń c z y ł s ię  e tap  
o b ro n y  s o c ja liz m u  a zaczyna e tap 
je go  ro z w o ju  na  n o w y c h  te ren ach .

K onstan ty  G rzybow ski

KONSTANTY DUMANSKI

B Y L I Ś M Y  W  B U Ł G A R I I
P rz y ją ć  m ożna ja k o  p e w n ik , że 

w iększość uczes tn ików  naszej p rze ­
szło 40-osobowej w yc ie czk i ch łop ­
sk ie j do B u łg a r ii,  m ia ła  w  c h w ili 
w y ja z d u  z P o ls k i bardzo m g lis te  
po jęc ie  o k ra ju , do k tó rego  je cha ­
liś m y , i  o ty m  w szys tk im , cośmy 
m ie li w  k ra ju  ty m  zobaczyć. N ie ­
k tó rz y , ja k  się zdaję, w yo b ra ża li 
sobie, że zobaczą tam , w  b u łg a r­
sk ich  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych , ja k ie ś  w span ia łe  pałace, 
szk lane  dom y, huczące tys iąca m i 
k o m b a jn ó w  i  tra k to ró w  urodza jne  
po la ; lecz w iększość w y c ie c z k o w i­
czów n ie  w yobraża ła  sobie n ic  —  i 
t rw a ła  w  n a p ię tym  oczekiw an iu .

I  oto, w  ósm ym  d n iu  naszej po ­
dróży, s ta jem y ma szerokim  dzie­
dz ińcu  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
R yżew o —  K o n a ry . D ooko ła  nas — 
ty p o w y  k ra jo b ra z  ś rodkow e j B u ł­
g a r ii:  w yp a lo n a  słońcem  rów n in a , 
na  k tó re j d o jrze w a ją  w  p ie k ie ln y m  
upa le  zżó łk łe  n a w p ó ł w ysch łe  ła n y  
k u k u ry d z y  i  s łonecznika ; nad g ło ­
w ą  —  rozżarzone, zie jące s tra s z li­
w y m  ogniem  n iebo; na horyzoncie, 
tonąc w  gorącej m gle, z le w a  i  z 
p raw a , ze w szys tk ich  stron, z a ry ­
sow u ją  się n ieb ieskaw e s y lw e ty  po ­
tężnych  gó rsk ich  g rzb ie tów .

P olscy ch ło p i .czarni, opaleni, do­
k ła d n ie  w ym ieszan i z m ieszkańca­
m i w iosk i, z w a rty m  ko łem  ob s tąp ili 
przewodniczącego spó łd z ie ln i i  z 
go rączkow ym  zac iekaw ien iem  s łu ­
cha ją  jego w y jaśn ień , zasypując go

gradem  py tań . P y tan ia  pada ją 
szybko jedno  po d ru g im , staw iane 
są ostro, bez ogródek, po chłopsku. 
C h łop i chcą w iedzieć dosłow nie 
wszystko, chcą w szystko  zrozum ieć; 
in te resu je  ich  każdy na jb łahszy  
szczegół. N ie k tó rz y  zda ją  się u w a ­
żać: czy n ie  m a tu  ja k ie g o  „k a n tu “ ? 
P rzew odniczący —  ba rczys ty  czło­
w ie k  o m ąd rych  roześm ianych 
oczach i  śn iadej, energ iczne j tw a ­
rz y  —  c ie rp liw ie  odpow iada na p y ­
tan ia , opow iada, szczegółowo w y ­
jaśn ia . T łum acz nasz je s t ca ły  spo­
cony od u p a łu  i  nadm iernego w y ­
s iłku , lecz pom oc jego je s t w ła ś c i­
w ie  zbędną: ch łop i ja k im ś  „szóstym  
zm ysłem “  c h w y ta ją  w  lo t  sens każ­
dego zdania i  każdej odpow iedzi, 
n ie  czekając na je j dosłowne p rze ­
tłum aczenie.

Dziedzin iec otaczają n isk ie , d łu ­
gie m urow ane b u d y n k i spół­
dzielcze: stodoły, obory  spich­
rze. Z nam y je  dobrze z w y g lą d u  —  
ta k ie  same lu b  podobne w id z ie ­
liś m y  w  in n y c h  wsiach. Z aw iązu jąc  
spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą , ch łop i 
bu łgarscy  w ca le  n ie  liczą  na to, że 
sp łyn ie  na n ic h  z ło ty  deszcz o b f i­
tych darów  ze s trony  państwa. 
W iedzą oni, że państw o da im  to 
wszystko, czego sam i on i w ła sn ym i 
s iła m i zdobyć n ie  p o tra fią : da im  
m aszyny, byd ło  zarodowe, p rz y ­
d z ie li na sta łe  fachowego agrono­
m a; lecz reszta m usi być zrob iona 
przez n ich  samych. Każda no w o­

pow sta ła  spó łdz ie ln ia  zaczyna od 
u ru cho m ien ia  w łasne j po lo w e j ce­
g ie ln i. P rzybyszo w i z da leka rzuca 
się w  oczy obszerny plac, gdzieś 
na s k ra ju  w si, na k tó ry m  u w ija ją  
się lu dz ie  dooko ła p ieców  i  p ię trzą  
się czerwone stosy ceg ie ł i  dachó­
w ek. W ieś b u łg a rska  w ła ś c iw ie  n ie  
m ia ła  obszarn ików  w  naszym  tego 
s łow a znaczeniu: n ie  posiada ona 
an i b y ły c h  zabudowań dw orsk ich , 
a n i w  ogóle naszych resztów ek —  
w ie lk ie  b u d y n k i gospodarcze w zn o­
szone są w łasnoręczn ie  od samych 
podstaw  przez cz łonków  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j.

P rzew odniczący sp ó łd z ie ln i w  
p ro s tych  s łow ach opow iada nam  
zwięźle, k ró tką , lecz jakże d la  nas 
c iekaw ą h is to r ię  spó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j R yżew o -  K o n a ry .

Spółdzie ln ia  pow sta ła  w  po­
czątku 1945 ro ku ; in ic ja to ra m i 
b y ło  k ilk u n a s tu  ba rdz ie j uśw iado­
m io nych  gospodarzy —  m a ło ro l­
nych  i  ś redn iaków . Obecnie do 
spó łd z ie ln i na leży 937 rodz in , k tó re  
w n io s ły  ja k o  sw ój w k ła d  2.800 ha 
z ie m i u p ra w n e j; poza spó łdz ie ln ią  
pozostaje za ledw ie  40 rodz in , k tó re  
razem  w z ię te  posiadają 200 ha z ie ­
m i. Począ tkow o trzeba  b y ło  p rze ­
zwyciężać w ie lk ie  opo ry : zbierać 
lu d z i, rozm aw iać z n im i, t łu m a ­
czyć. Ten najc ięższy okres o rg a n i­
za cy jn y  spó łdz ie ln ia  m a ju ż  za so­
bą. A  trudn ośc i te  b y ły  ta k  w ie lk ie , 
że pewnego razu  cz ło nko w ie  spó ł­
d z ie ln i z w ró c ili się z lis te m  do tow . 
D im itro w , prosząc go o radę. 
D im it ro w  odp isa ł im , udz ie la jąc  
szczegółowych odpow iedzi na p y -  
t:m ia i  kończąc lis t  sw ój ta k im  
zdaniem : „  spraw a ta je s t trudna , 
lecz chw alebna —  trz y m a jc ie  się 
mocno, gdyż tą ty lk o  drogą d o jd z ie ­
cie do ce lu“ . Zdan ie to sta ło  się n ie ­
ja k o  hasłem  spó łdz ie ln i: w yp isane 
ono zostało na w ie lk ie j ta b licy , 
um ieszczonej p rz y  b ram ie  w ja zd o ­
w e j; czyta to  zdanie każdy chłop 
idący  drogą.

Podobna do w s i Ryżewo jest 
h is to ria  w szystk ich  1.600 spółdzie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , ja k ie  pow s ta ły  do­
tychczas w  m ałe j B u łg a r ii,  obe jm u­
ją c  150.000 gospodarstw  ch łopskich  
i  ponad 500.000 ha zb io row o u p ra ­
w iane j ziem i.

B u łg a ria  to k ra j,  w  k tó ry m  g ru n ­
ty  up raw ne  z a jm u ją  n iespełna 40% 
całe j jego po w ie rzch n i; reszta —  to 
są ska lne w e rte p y , góry i  inne  n ie ­
u ż y tk i.  K ra j,  okresow o naw iedzany 
przez okropne  susze. Zagęszczenie

ludnośc i ro ln icze j je s t tu  n a jw ię k ­
sze w  całej E u rop ie ; z iem ia liczona 
jest na dekary (dekar ^  1/10 
część h e k ta ra ); gospodarstwa po ­
w yże j 10 ha stanow ią  ty lk o  8% o- 
gó lne j . lic z b y  w szys tk ich  gospo­
da rs tw , na tom iast 67% te j lic z b y  —  
to  gospodarstwa pon iże j 5 ha. Do 
n iedaw na jeszcze is tn ia ł na w si 
b u łg a rsk ie j na dm ia r zbędnych rą k  
roboczych w  lic zb ie  2.000.000!

Z iem ia  tu  je s t rozd robn iona  w  
sposób, n igdz ie  chyba poza B u ł­
ga rią  n ie  spo tykany : przecię tne go­
spodarstw o ch łopskie  sk łada się z 
12 —  16 dz ia łek , tw o rzą cych  n ie ­
s łychan ie  sko m p liko w a ną  i  u c ią ż li­
w ą  szachownicę; ju ż  ta  okoliczność 
w y k lu c z a ła  z gó ry  m ożliw ość no ­
woczesnej gospodark i ro ln e j i  s to­
sow ania w iększych  maszyn. B y ł to 
do n iedaw na k ra j o bardzo n isk ich  
p lonach zbóż, o na jn iższym  w  św ie ­
cie (poza In d ia m i!)  dochodzie na 
g łow ę ludnośc i ro ln icze j.

B u łg a r ia  c ie rp i na os try  b ra k  pa­
s tw isk  —  a tym czasem  up raw a  
tw a rd e j, przesuszonej g leby zmusza 
tu  chłopa do u trz y m y w a n ia  pa ry  
k o n i lu b  w o łó w  roboczych; n ie  po­
zostaje m u  w  jego gospodarstw ie 
paszy d la  b y d ła  m lecznego i  ow iec, 
kon ie  zaś i  w o ły  z ja da ją  w iększość 
jego dochodu; na w s i pa nu je  nad­
m ia r b y d ła  pociągowego, z w y ra ź ­
ną szkodą d la  h o d o w li byd ła  
m lecznego. Z a le dw ie  po łow a w szy­
s tk ic h  gospodarstw  ch łopsk ich  po ­
siadała p łu g i, n ie  m ów iąc  ju ż  o b a r­
dz ie j s ko m p liko w a n ych  narzędziach 
i  m aszynach ro ln iczych ; reszta r o l­
n ik ó w  zdana b y ła  pod ty m  w zg lę ­
dem  ca łkow ic ie  na „ ła s k ę “  zamoż­
n ie jszych  sąsiadów.

T a k ie  s tosunk i pa no w a ły  do n ie ­
daw na w  ca łym  k ra ju , to  samo b y ­
ło  i  w e w s i R yże w o -K o n a ry . Lecz 
i  w  te j w iosce, ta k  ja k  i. wszędzie, 
zna leź li się lu d z ie  ,k tó rz y  w yra źn ie  
w id z ie li je d yn ą  i  n iezaw odną d ro ­
gę prow adzącą z tego .ponurego 
D iek ła  do nowego, lepszego życia : 
b y ła  to  droga k o le k ty w n e j, p lan o ­
w e j gospodark i na w ie lk ic h  b lo ­
kach, po w s ta łych  z po łączenia in ­
d y w id u a ln y c h  gospodarstw  ch łop ­
skich. Jest rzeczą n iezm ie rn ie  c ie­
kaw ą, że ch łop i bu łga rscy  tw o rzyć  
zaczęli p ie rw sze spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e  jeszcze w  okresie  rządów  
faszystow skich . S pó łdz ie ln ie  te 
prześladow ane b y ły  i  szykanow a­
ne przez ówczesne w ładze, m us ia ły  
s-ię one rozw iązyw ać, lecz i  te ­
raz jeszcze ta ka  np. spó łdz ie ln ia

p rodukcy jna  „A l.  Stam ibolijiski“  w  
oko licach  W a rn y  ze słuszną dum ą 
podaje ro k  1941 ja ko  ro k  swego za­
łożenia.

W  ty c h  w a run kach  ja sn ym  się 
s taw a ło  d la  każdego chłopa, że w a ­
ru n k ie m  lepszego ju t r a  d la  niego 
i  d la  jego rod z in y , d la  ca łe j w s i 
b u łg a rsk ie j ,jes t obalen ie  z n ie n a w i­
dzonego m onarch is tyczno  -  faszys­
tow skiego u s tro ju . W a lka  z ty m  u -  
s tro jem , w  k tó re j ta k  czynny  udz ia ł 
obok ro b o tn ik a  w z ią ł ch łop b u łg a r­
ski, w  k tó re j pad ło  ty lu  n a jle p ­
szych synów  b u łg a rsk ie j w s i —  b y ­
ła  m iędzy  in n y m i w a lk ą  b u łg a r­
skiego biednego i  średniego chłopa 
o p ra w o  do tw o rze n ia  now ych  fo rm  
życia gospodarczego i  społecznego 
na w si, w a lk ą  o spółdzielczość p ro ­
du kcy jn ą .

Cóż to  za lu d z ie  b y l i  p ion ie ra m i 
tego w ie lk ie g o  ruchu? Poznaliśm y 
ich  sporo podczas naszego k ró tk ie ­

go p o b y tu  na gościnnej z ie m i b u ł­
ga rsk ie j. T a k im  cz ło w ie k ie m  b y ł 
obecny p rzew odniczący spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j „M a r ic a “ : b ra t jego 
zg iną ł ja k o  p a rty z a n t w  w a lce  z 
N iem cam i, jego pop ie rs ie  zdobi 
p lac w ie js k i,  jego im ię  nosi k ie ro ­
w ana przez jego b ra ta  spó łdz ie ln ia . 
T a k im  cz ło w ie k ie m  b y ł A le ksan de r 
A tanasow , m ło d y  boha te r —  p a r ty ­
zant, pochodzący ze w s i K ru m o w o , 
k tó rego  im ie n ie m  nazwana została 
spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  K r u -  
m ow ie ; pam ięć jego otoczona jes t 
powszechną czcią, w  ś rod ku  w io s k i 
w zn ies iony zosta ł jego po m n ik , 
wszędzie w  całe j w s i w iszą jego 
p o rtre ty . Do ta k ic h  lu d z i na leży i  
nasz obecny gospodarz, p rze w o d n i­
czący spó łd z ie ln i R yże w o-K o na ry , 
członek B K P , poseł na sejm  L u d o ­
w ej R e p u b lik i B u łg a rs k ie j.

'da lszy ciąg na str. 4)
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Byliśmy ir Bułgarii
(Dokończenie ze s tr. 3)

Lu dz ie  c i n ie  b y l i  osam otn ien i w  
swej pracy. Pewnego razu, zboczy­
liś m y  z drog i, by  zobaczyć po łożo­
ną w  pob liżu  szosy w ieś Brezowo 
i  porozm aw iać z je j m ieszkańcam i. 
W ieś ta  składa się z 850 gospo­
da rs tw ; z grona m ieszkańców  te j 
w s i —  20 osób siedzia ło  w  w ięz ie ­
n iu  za p rzekonan ia  po lityczne, oko­
ło  200 przeszło przez faszystow ski 
obóz kon cen tra cy jny , oko ło  500 do­
znało innych  prześladowań. Z w ie ­
d z iliś m y  późnie j w ieś K ru m o w o : 
organ izacja  B K P  w  te j w s i lic z y  107 
osób, s tro n n ic tw o  ch łopskie  —  18, 
F ro n t O jczyźn iany  —  160, OZPS 
(od p o w ie d n ik  naszego ZS C h) —  
300 człońków . To jes t ten szeroki 
a k ty w  w ie js k i, k tó ry  w a lc z y ł p rze ­
c iw ko  faszyzm ow i, a po odniesio­
n ym  w  te j wa lce zw yc ięs tw ie  budo­
w a ł spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne , za­
k ła da jąc  ich  mocne podstaw y.

Jak  pow sta ła  spó łdz ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  w e w s i Ryżewo -  K o n a ­
ry?

O dbyło  się to w  sposób napozór 
bardzo p ro s ty : po odpow iedn im  
p rzyg o tow an iu  zeb ra li się m iesz­
kańcy  w s i i  u c h w a lil i s ta tu t spó ł­
d z ie ln i. W  m yś l tego sta tu tu , każ­
d y  członek spó łdz ie ln i w nos i ja k o  
sw ój w k ła d  posiadaną ziem ię u -  
p raw ną, m nie jsze m aszyny ro ln i­
cze, w o ły  i  kon ie ; z iem ia pozostaje 
nada l jego w łasnością, in w e n ta rz  
przechodzi odp ła tn ie  na własność 
spó łdz ie ln i. W iększe m aszyny r o l­
nicze w yk u p y w a n e  są od cz łonków  
spó łdz ie ln i przez Państw o i  p rze ka ­
zyw ane m aszynow o -  tra k to ro w y m  
stacjom , k tó re  zaw ie ra ją  ze spó ł­
dz ie ln ia m i specja lne um o w y o w y ­
konan ie  ty c h  lu b  in n y c h  prac na 
te ren ie  spó łdz ie ln i. C złonek spó ł­
d z ie ln i m a obow iązek odpracow a­
n ia  pewnego m in im u m  d n ió w e k  o- 
b ra chu nkow ych  (p ra c o d n ió w e k ): 
d la  m ężczyzn to m in im u m  w yn os i 
z w y k le  oko ło 150 —  180 p ra cod n ió ­
w ek, d la  k o b ie t —  od 100 do 120. 
C zysty dochód sp ó łd z ie ln i dz ie lony 
je s t w  następu jący sposób: 10% sta­
n o w i fundusz reze rw ow y, ok. 30% 
rozdzie la  się m iędzy cz łonków  spó ł­
d z ie ln i w e d łu g  ilo śc i w łożone j przez 
n ich  ziem i, zaś pozostałe 60% ro z ­
dzie lane są w e d łu g  w k ła d u  ich  p ra ­
cy. C złonek spó łd z ie ln i zachow uje 
w  in d y w id u a ln y m  u ży tk o w a n iu  
d z ia łkę  sadybową o p o w ie rzchn i nie 
w iększe j n iż  0,5 ha. W stąp ien ie  do 
spó łdz ie ln i jes t dobrow olne , każdy 
członek m a p ra w o  w ys tąp ić  ze spó ł­
d z ie ln i w  każdej c h w ili —  po 3 -ch 
la ta ch  od dn ia  je j założenia. Po za­
re je s tro w a n iu  s ta tu tu  przez Sąd —  
spó łdz ie ln ia  zaczęła is tn ieć  fo rm a l­
nie.

Przewodniczący da ł ręką znak — 
i  wszyscy ruszy liśm y  z dziedzińca, 
w zd łuż  sch ludnych b u d y n k ó w  spó ł­
dz ie lczych i  huczących w arszta tów , 
na skąpane w  oś lep ia jącym  b lasku  
słonecznym  pola. Z a trz y m a liś m y  
się tuż  za osta tn im  b u d yn k ie m : z 
z iem i b iło  źród ło , m a leńka  tam a 
p ię trz y ła  wodę, k tó ra  roz lew a ła  się 
szeroko po po lach w y p e łn ia ją c  sieć 
gęsto w yko p a n ych  row ów . P rze­
w odn iczący z dum ą w skaza ł nam  
na ten system  iry g a c y jn y . Czy rzecz 
taka  m o ż liw ą  b y ła  do p rze p ro w a­
dzenia w  w a ru n ka ch  in d y w id u a l­
nego gospodarowania, na n ie s ły ­
chanie za w iłe j m ozaice d robnych  
działek, czy m ożliw ą by ła  na tych  
d ro bn ych  dz ia łkach  g łęboka o rka  
jesienna, usku teczn iana z pomocą 
tra k to ró w , a s tanow iąca jeden z 
w a ru n k ó w  u trz y m a n ia  w łaśc iw ych  
stosunków  w ilgo tn ośc iow ych  w  g le ­
bie, czy m ożliw e b y ły  powszechne 
s ie w y  rzędowe, stosowane obecnie 
przez 75% w szys tk ich  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , traw opo lne  płodo- 
zm iany, praw id łowe zm ienianie k u l­
tu r ,  zapewniające należyte w yko rzy­
stanie w ilgoc i oraz walkę z chwasta­
m i i  szkodnikami?

I  oto —  ja k o  w y n ik  ty c h  w szys t­
k ic h  zabiegów agro techn icznych: 
tegoroczne plony, z  1 ha zebrane w  
spó łd z ie ln i Ryżewo -  K o n a ry , w  
w a ru n ka ch  ka ta s tro fa ln e j suszy, są 
o 50% —  100% wyższe, a n iże li w  
gospodarstwach in d y w id u a ln y c h , 
po łożonych w  bezpośredn im  są­
s iedztw ie  ze spó łdz ie ln ią : różn ica  ta 
w yn os i d la  całego k ra ju  p rzecię tn ie  
25% —  30% na korzyść gospodarki 
zespołowej. Bogactw o spó łdz ie ln i 
rośn ie ; posiada ona obecnie 220 k o ­
n i, 220 w o łó w  roboczych, 30 św iń, 
10 k ró w  m lecznych i  1.500 ow iec; 
poza tym , cz łonkow ie  je j trz y m a ją  
d la  w łasnego u ż y tk u  po 1 k ro w ie  
oraz po k ilk a  ow iec i  św iń. S pó ł­
d z ie ln ia  p ro w a dz i w a rsz ta ty  —  k o ­
w a lsk i, ko łod z ie jsk i, ry m a rs k i, sto­

la rsk i, m e b la rsk i i  k ra w ie c k i. K a ­
p ita ły  w łasne i  udz ia łow e wynoszą 
90 m il. lew ów , w artość m a ją tku  
spółdzielczego szacowana jes t na 66 
m il. lew .

K ie ru n e k  gospodark i je s t w a - 
rzyw n iczo  -  zbożowy. S pó łdz ie ln ia  
wysiewa kuku rydzę  na 280 ha, ży­
to na 300 ha, pszenicę na 700 ha, 
jęczm ień  na 200 ha, s łonecznik na 
300 ha, ry ż  na 100 ha, lucernę  na 
100 ha, p o m id o ry  na 80 ha, pap rykę  
na 18 ha, kaw ony, m e lony  i  a rbuzy 
na 110 ha, k a r to f le  na 40 ha, —  oraz 
p row adz i sad ow ocow y na obszarze 
60 he k ta rów .

D o b ro b y t cz łonków  spó łdz ie ln i 
w zrasta  rów n ież  w  szybk im  tem ­
pie. P rzew odniczący w y jm u je  k a r t ­
kę p a p ie ru  i  uroczyście, głośno od­
czy tu je : dochód na 1 p racodn iów kę 
w  spó łdz ie ln i Ryżewo -  K o n a ry  
w y n o s ił —  w  r. 1945 —  345 lew ., w  
r. 1946 — 255 lew.., w  r. 1947 —  375 
lew ., w  r. 1943 —  420 lew .

To samo dzie je  się z częścią do­
chodu, dzie loną stosownie do w k ła ­
du z iem i; dochód ten  ( liczony  na 1 
ha z ie m i) w y n o s ił d la  spó łdz ie ln i 
R yże w o -K o n a ry  w  r. 1945 —  10.000 
lew ., a w  r. 1948 —  22.000 lew .

S pó łdz ie ln ia  troszczy się o sw o­
ich  członków . P rzys łu gu je  im  p ra ­
w o do bezpłatnego leczenia na koszt 
spó łdz ie ln i; cz łonkow ie  k tó rz y  p rze ­
k ro c z y li 55 ro k  życia o trz y m u ją  sta­
łą  rentę , naw e t w  w yp a d k u  je ś li 
czując się na siłach p ra cu ją  da le j i 
w y ra b ia ją  p ra co d n ió w k i. W ieś R y ­
żewo -  K o n a ry  je s t z e le k try fik o w a ­
na, posiada ponad 500 g łośn ików  i 
w łasny  rad iow ęze ł, k tó ry  nadaje 
k o m u n ik a ty  d la  cz łonków  spó łdz ie l­
n i;  w ieś m a p iękną  szkołę i  św ie t­
licę .

S łucham y tybh  c y fr  —  i  coraz 
le p ie j zaczynam y rozum ieć ten  po­
wszechny pęd do zakładan ia  spó ł­
dz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , ja k i ogarnął 
z ż yw io ło w ą  s iłą  całą w ieś b u łg a r­
ską, zmuszając rząd do w p row a dze ­
n ia  ograniczeń w  ty m  k ie ru n k u , ce­
le m  nadania całej a k c ji cha rak te ­
ru  ba rdz ie j p lanow ego i  ba rdz ie j 
dostosowanego do m ożliw ośc i re a l­
ne j pom ocy ze s tro n y  Państwa. 
C h łop b u łg a rs k i w ca le  n ie  je s t ła t ­
w o w ie rn y : s tara się on zbadać ja k  
n a jd o k ła d n ie j gospodarkę spó łdz ie l­
czą, zan im  . zdecydu je  się w stąp ić  
do spó łdz ie ln i. P rzodu jącą spó łdz ie l­
n ię  p ro d u k c y jn ą  „M a r ic a “  o d w ie ­
dz iło  w  ciągu ro k u  oko ło 700 dele­
ga c ji ch łopsk ich  z różnych  w si. Z a ­
le ty  zespołowej gospodark i na ro l i 
są ta k  oczyw iste, ta k  b i ją  w  oczy 
każdego, n a jb a rd z ie j naw e t up rze ­
dzonego obserw atora, —  że liczba 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  rośn ie  w  
B u łg a r ii z każdym  n iem a l dniem . 
W  ta k im  okręgu  Russe n ie  m a an i 
jedne j w s i, gdzieby n ie  is tn ia ła  bo ­
da j w  fo rm ie  za lążkow ej spó łdz ie l­
n ia  p ro d u k c y jn a : spó łdz ie ln ie  te  o- 
b e jm u ją  w  ty m  okręgu  ponad 20% 
w szys tk ich  gospodarstw . P ańs tw o­
w y  p la n  5 - le tn i p rze w id u je  na ro k  
1953 ob jęcie  gospodarką spó łdz ie l­
czą ok. 60% ch łopsk ich  gospodarstw  
w  ca łym  k ra ju ;  p ro d u kc ja  ich  s ta ­
n o w ić  powi-nna 72% ogólnej p ro ­
d u k c ji ro ln e j.

Z ie m ia  bu łga rska  p iękna  je s t i 
m a low n icza ; k ra jo b ra z  bu łg a rsk i 
m a dz iw ny , sw o is ty  u ro k , a n ie k tó ­
re  jego fra g m e n ty  pe łne są n ie ­
praw dopodobne j w span ia łośc i i 
grozy. G inące w  chm urach ośnieżo­
ne szczyty; uchodzące w  zaw ro tną  
wysokość, nagie i  strom e kam ienne 
ściany, k tó ry c h  gdzieniegdzie k u r ­
czowo c h w y ta ją  się ka rłow a te , k o l­
czaste k rz e w y ; roz leg łe  ró w n in y , 
gdzie rośn ie baw e łna , ry ż  i  trzc in a  
cuk ro w a ; szmaragd owo -  zielone 
morze, b ijące  sp ien ionym i, huczący­
m i fa la m i o strom e, b ia łe  u rw is k a  
skalne. P iękne  są b u łg a rsk ie  m ia ­
sta —  ja k  np. je d yn e  w  sw o im  ro ­
dza ju  T y rnow o , podobne do z lepku 
tys iąca jaskó łczych  gniazd, zaw ie ­
szonych nad przepaścią, nad rw ącą 
m ętno  -  żó łtą  Jan trą .

Lecz na jc ie kaw szy  i  n a jp ię k n ie j­
szy ze w szys tk ich  cośmy w id z ie li — 
jes t n o w y  cz łow iek  bu łg a rsk i, w o l­
n y  ob yw a te l L u d o w e j R e p u b lik i. 
Tego cz łow ieka  w id z ie liś m y  _ w  
ogn iu  w ytężone j p ra cy ; p o d z iw ia li­
śm y jego en tuz jazm  i  zapał, jego 
w ytrw a łość, jego ogrom ny wysiłek.

W id z ie liśm y  p ierw sze w y n ik i ich  
pracy. B y ło  to  w id o w is k o  w s p a n ia l­
sze i  ciekawsze od w sze lk ich  do­
m ów  szk lanych  i  w y im a g in o w a ­
nych  pa łaców . I  ba rdz ie j poucza ją­
ce.

I  ch łop i nasi —  uczestn icy w y ­
c ieczki do B u łg a r ii —  to  zrozum ie­
l i .  K o n s ta n ty  Dumański

ANDRZEJ BRAUN

INO
1

Wojna
I  ty lko  olchy i  brzozy 
i  b ia ła  am urska wiosna 
w idz ia ły  żal narosły  
co g a rb ił tw ardą  postać.

Ziemio spełnionych nadzie i! N a  ciebie zwrócone oczy 
p ro le ta ria tu  św iata  —  swobodna Ziemio radziecka, 
gdzie chaty i  b loki spalone płom ieniem  gniewu nie gasną. 
Noc posoką pożaru broczy —
Z g rz y tliw a  mowa n iem iecka:
„D ie  bolschewisten... gre ifen... was?..."

N ie jeden łam ał nieuczoną głowę,
wspom inając teraz
łzę pięścią osuszył,
że tu ta j w w o lne j św ia ta  połowie
znalazł ojczyznę pro łe ta riuszy.

A  tu ta j srebrny piasek, cieni atram ent,
za m g ły  welonem dzwonią liście blaszanych brzóz.
Księżyca sie rp czerwony w  nieba rubaszce.
N im  gw iazda krem lowska wychynie  
gwiazdą rozpryśnie się mózg 
w rozstrzelanego czaszcze. —

W  noce sino-niebieskie, w  ceglaste j poświacie w o jny  
kołchoźnica-m atula przed próg popa trzy chaty, 
tw a rz  zbrużdżoną uża li, gdzie syn je j,  komsomolec...
Jeszcze nie słychać pieśn i rosy jsk ich  katiusz.
Tak trudno konać, gdy m łodzik nie w yży ł do cna la t tych  —• 
„ Iw a n  M a triu ch in ... pojman...
—  ju ż  go nie u jrzysz, matuś —
„z  bronią w  ręku... poległ..."

N ad rzekam i R o s ji jesienny tum an m gły.
Pasam i dymów związana ziem ia i  b łękit.
Czarne skrzyd ła  w ron  trup ich , n iby  ściągnięte b rw i.
Rankiem  brodacz-partyzant przed psów obławą nciPP.
Do ig liw ia  ucho przyk łada, czeka...
K lę k n i j --------------
Ciało się chw ieje na drucie  
powieszonego człowieka.

Od S ta ling radu  daleko i  od kam iennej M oskwy -
okno złoci się dumnie
wysoko
N ie  śpi S ta l in . ---------
Cuchnie bagnami szynela rękaw m okry, 
gdy k rw i ocierasz strum ień  
„za  m ir  i  za socjalizm ...“

Czarne domów k ik u ty . W śród sosen p łyną  działony  
i  pieśni strzępy  
w uszach. —
Z ia rn a  łusek
owijacze zbrudzone wśród słom y.
„W ychad i-i- ła  na biereg Katiu -u-usza..."

11
Przed bitwą

Lecz choć tu, 
w  stepach bucharsk ich . 
zapomnieć mogłeś co ucisk  —  
te j ziemi, gdzieś ty le  krzyw dy  
doznawał, gdzie białe p iask i —  
nawet w  myślach nie rzuc iz t 
nigdy.

K ip ia ły  piece 
czerwoną lawą  
U ra lu  swobodnej s ta li. 
Trzeba —  p łu g i 
przetopić na bagnet, 
pięść cisnąć 
roboczą
w najcięższą w  batalię.

K rw a w ym  grzebieniem  
płonie wieś Lenino.
Tu
fro n t  przerw iem y  
Za rzeką  —  Połzuchy 
W  bruna tne j M ie re i 

rdzawe liście płyną, 
a g łęb ie j 
ode dna
chm ur bure kożuchy. —

»
Słońce przepłukało gardziele arm at, 
radzieckie zagłębia p lunę ły  s ta lą  —* 
Teraz chw ila  
ziemię o tw a rła
i  w sta je  do szturm u p ierw szy batalion

B ra l i okopy 
szturm em  na zasiek
—  krew  robotnicza  
szczodra, nie skąpa.
—  No
ja k  tam  chłopcy 
da się? —
—  Ano da się... 
faszyzm  zadusić 
drogę w yrąbać!

Spokojnym  trudno pozostać —  
zdradzisz się skurczem k rta n i, 
mówiąc o p ierwszym  wojska  
w  polu z w rogiem  spotkaniu.

Dzień by ł jesienny. La zu r  
i  słońce, brzozą przebite.
T łum aczył słowa rozkazu 
ośw iatowy oficer. ;V;i, r/.'no r f i’
N a chłopskich twarzach powaga. 
w oddziałach n iby  święto —
—  w  żebra coś gniecie nagan  
i  ko łn ie rz zbyt ciasno zapięty.

N a  w ygniecionej słomie 
żołnierze g w a rz y li z cicha, 
dzieioczęta n u c iły  sobie, 
dziewczęta w  żołn ierskich drelichach.

Jedna klaskała , a ruch  je j  
słomy nie s trząsał nawet.
D ym iły  połowę kuchnie, 
rozdając ciepłą strawę.

1 koniom wiązano ogony 
przy  działkach przeciwpancernych, 
W  gazetach t l i ł  się wonny 
samosiej rusk ich  ściernisk.

Konie g ry z ły  się z kw ik iem  
w srebrze brzozowych ko ry t.
Jak serca —  zagajn ik iem  
t łu k ą  saperskie topory...

r . ' " i  : I*:;; ii c,,.
'N a wygniecionej- słomie 
żołnierze g w a rz y li z cicha, 
dziewczęta n u c iły  sobie, 
dziewczęta w  żołn ierskich drelichach.

A  jedna nuc iła  n isk im  
głosikiem  o Jaśku : maszeruj...
Bo lśn iły  oliioą dyski 
w kom panii fizy lie rów .

K rasnoarm ie jcy  w  pałatkach  
sz li i  p a trz y li weselej.
K u s iła  ich zagadka 
drobnej, nucącej A n ie li.

B agn ista  łączka. B ieg. S ztu rm  na wzgórze.
1 czołgów ry je  na k a rto f lis k u  —
N a  trzec ie j l in i i  n iem ieckie j umrzeć 
socjalizm  b liże j i  Polska blisko...

Cekaem ły k a ł taśm prom ienie...
K łusa  —-
dwa razy  dyszący w pada li do w ioski.
■— P ad ł z krw aw ą gw iazdą kom uny  
M ieczysław K a lin o w sk i —  —

Biegną łańcuchem, 
przesadzając row y
palną sw ym : „u r r ra -a -a -a !“ , aż ziem ia się gibnie  
ściska- p is to le t m a jo r Lachowicz, 
we k rw i dym iącej s łan ia  się H ubner.

T y  myślisz, że to legenda —  
tak  się Październ ik zaczynał.
T u ta j się Polska L u d o w a  w y lę g ła  
pod wioską im ien ia  Lenina.

P iechurzy s ta ic ia li broń w  kozły, 
fasu jąc  żu r i  suchary. 
Studebakery w iozły  
z m okradeł zapach m a la rii.

Wieczór błyszczał w  źrenicach 
ja k  w  w irach  rzeczki M ie re i 
i  pęczniał w ładownicach 
ostry  ładunek nadzie-ji.

Pisano tró jką tn e  lis ty , 
że drogę w yrą b ią  do domu, 
a jesień z ło tym i liśćm i 
osypywała ich klonu.

Daleko kam ienna M oskwa  
a W isła jeszcze da le j —
'ecz droga jedna i  prosta  
i  sprawa prosta ja k  palec.

W ięc ty lko  sosny szumiące 
ja k  tam te sosny w Polsce, 
więc zęby ściśnięte pod wąs&m 
i  ps ie j tęsknoty k o lc e --------

Czarny spadochron nocy 
ciągnące eskadry zrzucą. 
Przydepcz papieros. M ocn ie j 
bagnem odetchnąć d a j płucom.

Bo uczył tych bez ojczyzny
i  Len in
i  s ta ry  M arks
ja k  do klasowej b itw y
prostować zg ię ty ka rk .

O św ietlą im  drogę 
kuźnieckie piece 
rew o lucy jną  łuną.
W ładzę ludow i niosąc bagnetem, 
pierw szy batalion r u n ą ł ---------

Lu d
nie w  ogonie
lec u cu g li zdarzeń —
O, tego ju ż  nie zmiażdży 
bezwładu b ry ła .
O ni potężnie j u m ie li marzyć,
bo w  tym  je s t k lasy wchodzącej s ilu
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Atak pierwszego batalionu

Są sprawy, k tó rych  nie można 
przerzucać ja k  k a r tk i w spokoju. 
P rosta  i  mocna 
oto chw ila
przed rozpoczęciem boju.

Z iem i popiół
zda się bezlud?iy
i  ty lko  serce łomocze —  —
Oto chw ila , k iedy n a jtru d n ie j 
mówić spokojnym  głosem.

N azbyt długo  
czekali na to
w  H iszpan ii, w  wrześniowej tułaczce 
N ic  to —  b y li żelazną klasą, 
k tó ra  powstaje, 
by natrzeć.

To ci, co św iata
k a rm ili brzuchy 
x g rzb ie t o k ry w a li kanaliom .
D ługo świadomość
budowali
głuchą
Lecz w sta je  pierwszy bata lion  - —

To ci
co w więzieniach  
budowali dzieje, 
prawdziwe dzieje św ia ta  —  
na ziem i swobodnej 
wnukow ie Okrzei 
na f ro n t  faszyzm u  
przypuszczali a tak. —

Polska, wiadome, to ic ie lka  rzecz wszak 
nie chamów była ojczyzną.
—  Czerw ienił się głód 
na fabrycznych przedmieściach 
pod czarną łuną  faszyzmu.

Perz
pańskie
m org i
po ras ta ł —
A  chłop się m nożył 
ja '  k ró lik .
W ędrow ali z głody- 
piszczeć 
do m iasta  
w  szynk
bezrobotnych ulic.

Człek
um ierać ja k  pies 
nie chce,
p a łk i p o lic ji znając, 
gdy rozb ija  
stra jkow e wiece 
w pieśni pierwszego m aja.

Uchodząc niewoli,
w  cieple socjalizm u
więzień Berezy g rza ł tutacze kości,
ściskając świadomość
ja k  w  w łasne j ojczyźnie
rozpalić  zwycięskie
la ta  radości.

To ći, k tó rych  ręka szorstka, 
odjęta o jczystym  pługom  
w hutach M agnitogórska  
żar w ylew ała strugą.

Ic h  k a rk i dźw iga ły  w  śniegu 
cedrów ko lum ny i  jode ł 
gdy słońce S ybe rii ja k  p iechur 
k rw ią  zamarzało nad lodem.

W ia tr  za a łta js k i ich czoła 
brązu pa tyną pobruździl 
gdy trzeba było podołać 
w raz z radz ieck im i ludźmi.

Ś n iły  się im  budowy 
słoneczne, ja k  lu k  tęczy, 
przedszkoli tynk  różowy, 
gdzie śmiech dziecinny dźwięczy.

Ś n iły  się im  szpita le  
śnieżne w  parkach zie len i 
i  robotnicze, białe 
osiedla nowych dzielnic.

A u le  un iw ersytetów , 
tea trów  sny i  czary, 
ogromne hale w  wieczór 
kip iące od sztandarów.

W ielkość nauki, s iła  
mózgów i  wspólnej ręk i. 
Sbiorowe ludzkie, dzieła 
i  życie ludzi piękne.

Jasne, śn iły  się lata,
k tóre czekają na n ic h ---------
Lecz
przedtem jeszcze —  atak
drogę dla  snów —  grana tam i. —  -

Tak było —
N ie ś li tę Polskę Ludową
ja k  lok ukochanej dziewczyny w  plecakach,
tak  było —
oczy m od liły  się do n ie j, 
a tw arz  każda płonęła ja k  p laka t.

* )  Poemat w yróżniony na K onkurs ie  Domu  
W ojska Polskiego, ukaże się wkrótce łącznie 
z poem atam i K . Gruszczyńskiego i  T. Urgacza, 
nakładem  W yd. P rasy W ojskowej.
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TĄDEUSZ ORLEWICZ

G O S T O M I A '* 1
Gostomia oddalona je s t od Nowego 

M ias ta  o 4 km.
Tuż za wsią dawniejsze czworaki 

dworskie, a dziś m ieszkania dla tych 
dawnych bezrolnych, k tó rym  rząd ro ­
botniczo-chłopski da ł ziemię. Obok 
w span ia ły  niegdyś park, obszerny 
dwór, zabudowania folwarczne,, go­
rze ln ia , stawy, stawy, stawy... Jest 
ty c h  stawów kilkanaście i  łączna 
ich  powierzchnia liczona je s t w  dzie­
s ią tk i hektarów . Należą one w raz z 
ziem ią z resztów ki do ośrodka, ad­
m in is trow anego przez P. G. R.

K iedy  w  wolne j ch w ili poszedłem 
przez pola i  groble dokoła wsi i  ośrod­
ka, w róciłem  z n ieodpartym  przeko­
naniem , że to wszystko: i  zagrody 
w ie jsk ie  i  pola chłopskie i pastw iska 
grom adzkie i  pole ośrodka i  stawy 
rybne i m łyn  i  gorzeln ia —  stanowią 
z n a tu ry  konkretną całość gospodar­
czą, ta k  bowiem to w ygląda z ukszta ł 
tow ania  terenowego. W  praktyce dnia 
dzisiejszego je s t oczywiście inaczej, 
bo ten zespół czynników p rodukc ji 
rozb ija  się w  gromadzie na k ilkadz ie ­
s ią t odrębnych gospodarczo członów 
z przewagą gospodarstw o 3 ha zie­
m i orne j, w  resztówce zaś k ie ru je  
pracą trzydziestoparohektarowego 
gospodarstwa a ' - in is tra to r z 3 u- 
rzędnikam i, w  m łyn ie  je s t in ny  k ie­
row n ik , w  gorzeln i —  inny, a opiekę 
nad stawam i rybn ym i spraw uje zno­
wu k to  inny.

Bardzo daiuno 
i bardzo niedawno

Napewno ciekawy badacz znalazł­
by dużo in teresu jących dla 1} ¡to rii 
Mazowsza a Gostom i w  szczególności 
m ateria łów , gdyby pogrzebał trochę 
w  ziemi. Jak  tw ie rdzą gostomiacy, tu  
w  okresie wojen szwedzkich m usiała 
być ostra potyczka, skoro nierzadko 
odkopuje się mnóstwo kości ludzkich, 
a i  ja kąś  część trw a lszą uzbrojenia 
czy ub io ru  odnaleźć ponoć nie jes t 
trudno .

Ciekawsze n iew ą tp liw ie  są opowia­
dania, na podstawie k tó rych  można 
przypuszczać, że w  zam ierzchłych cza­
sach w  tym  m iejscu ży li ludzie w  zor 
ganizowanej gromadzie. Tym  któ rzy  
tym  in te resu ją  się, w ystarczy powie­
dzieć, że dużo ju ż  gostom iacy wyko­
p a li dużych u rn  przebałnyeh, a n ie ­
k tó rzy  w ykopa li nawet bransolety, 
przez czas i  ziemię bardzo zniszczo­
ne. Być może, że nad brzegami daw­
nego ko ry ta  P ilic y , k tó ra  dziś od za­
gród gostomskich przebiega o k ilk a ­
set zaledwie m etrów, była osada p ra ­
słowiańska, siedząca u brodu wśród 
w ie lk ich  ówczesnych knie i. Być może, 
że w łaśnie stosunkowo wyżej położo­
n y  teren dzisiejszej Gostomi sp rzy ja ł

fo lw arczna. Ziemię o trzym ały 31 
rodziny bezrolne przeciętnie po 4,4 
ha, w łączając w  to pastw iska i łąk i, 
a więc razem 135 ha. W ie jsk ie  pola 
Gostomi powiększyły się zatem dzię­
k i re fo rm ie  blisko o 200 ha, a g ro ­
madzie gostomskiej przybyło w ie lu 
nowych gospodarstw indyw idua lnych 
z licznym i rodzinam i. Ci ludzie po­
częli pow o li w rastać w  życie gro­
madzkie i rok za rokiem  przegrody 
i uprzedzenia pękają i  n iw e lu ją  się.

Po drodze ui zdrobnienia
Pozwólcie, że dla w y jaśn ien ia  p ro ­

cesu rozdrabnian ia  się gospodarstw 
i  rozw ars tw ian ia  wsi, stworzę na 
chw ilę  teoretyczny podział na daw ­
ne Gostomie, a Gostamie obecną 
z dawnym i bezrolnym i ,służącymi w 
rozparcelowanych dobrach oszarni- 
ezych. Okazuje się w  ciągu ostat­
n ich 85 la t  liczba gospodarstw w  te j 
Gostomii wzrosła z 27 do 105, a 
więc czterokrotnie, ilość ziemi zaś 
powiększyła się ze 160 ha do 298 ha, 
a w ięc zaledw ie jak ieś 75% . Gdy 
w ięc w  roku  1864 przeciętne go­
spodarstwo liczy ło  bez łą k  i  past­
w isk około 6 ha, dziś zaś przeciętna 
ta  wynosi 2,8 ha mimo dokupywa­
n ia  ziemi zwłaszcza w  okresie m ię­
dzywojennym  i  m im o potężnego za- 
s trzyku  w  postaci ziemi, przydzie lo­
nej z re fo rm y ro lne j.

Do tego obliczenia trzeba w pro­
wadzić jednak k ilk a  drobnych po­
prawek. In fo rm a c je  ja k ie  zdołałem 
uzyskać, op iera ją  się na wykazie za­
leżności za t. zw. fundusz podwodo- 
wy, a więc rzecz dotyczy ty tu łu  
własności na ziemi a nie gospodar­
stwa indyw idualnego w  sensie eko­
nomicznym, stąd też d la  ścisłości 
pierwsza poprawka w inna wyjaśnić, 
że na tę teoretycznie wyodrębnioną 
przeze mnie część Gostomi składa 
się 105 ty tu łó w  własności. Z tabeli, 
k tó rą  skonstruowałem dla orien ta­
c ji,  w yn ika  bowiem, że np. 9 „gospo­
da rs tw “  liczy poniżej 1 ha ziemi, a 
więc tak ie  dz ia łk i ja k :  70 arów, 56 
a nawet 19 czy 6 arów.

D ruga  poprawka dotyczy łąk . Jak 
pam iętam y obszarnik gostomski m u­
s ia ł przydzie lić nowym gospodarzom 
56 ha łą k  a i  tu  ja k  zw yk le  byw ało  
w stosunkach obszarniczo-chłopskich, 
nie obywało się bez oszukania g ro ­
m ady przez pana. W  m iarę  p rzyby­
w ania zagród i  skup ian ia  zabudo­
wań na skarpie nad P ilicą  grom a­
da w yłączyła część łą k  pod t. zw. 
„og rody“ , a więc małe dz ia łk i, prze­
znaczone na warzywa. Te „og rody“  
wyłączono ze wspólnej grom adzkiej 
własności i  włączono je  w  stan po­
siadania gospodarstw indyw idua l-

warczną. Oczywiście obraz układu 
stosunków własnościowych ulegnie 
wówczas zasadniczej zm ianie. Ta 
g rupa  31 gospodarzy reprezentuje 
następujący stan posiadania, w łą ­
czając łą k i i  pastw iska.
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do I ha ___ _ - __
do 2 ha — — — —

do 3 ha 1 3 2 8 2
I do 4 ha 1 3 3,0 2,2

do 5 ha 2 i 73 91,5 67,8
do 6 ha 6 18 31,5 24,0

pow 6 ba 1 3 6,0 4,6

R a z e m 31 100 134,8 UO

Stworzono więc w  zasadzie typ  
gospodarstw o wielkości od 5 do 6 
ha. Teraz przez zwykłe sumowanie 
otrzym ujem y fak tyczny  i  p raw ny o- 
braz posiisdania g ru n tó w  w  Gosto­
m i. Oczywiście chodzi m i o charak­
te rys tykę  ogólną samego z jaw iska , 
stąd też proszę moich gostomskich 
p rzy ja c ió ł i  czyte ln ików  „W s i“  o 
wybaczenie, jeże li tu  i  ówdzie doko­
nałem niezbędnych uproszczeń lub 
zaokrągleń. Powstaje więc trzecia  i 
zapewniam, osta tn ia  w  moich listach 
z nad P ilic y * )  tabela : Gostomia w 
lipcu 1949 r.
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do 1 ha 9 6,2 6,4 —

do 2 ha 16 12,0 23,3 —
do 3 ha 33 24,2 81,3 —
do 4 ha 32 23,6 108,5 —
do 5 ha 34 25,0 144,0 —

do 6 ha 10 7,5 52,8 —
poní. 6 ha 2 1,5 16,5 —

R a z e m 136 100 432,8 —

pra-M azurom  w  bezpiecznym od po- nych. Z tego ty tu łu  dziś wspólne 
, i„ :  i_i i. J— past wi sko gromadzkie liczy ju ż  ty l ­

ko 30 ha. A le  tra d y c ja  wspólnoty
wodzi rozlokowaniu swych domostw. 

K ob ie ty  w ie jsk ie  opowiadają, że
są jeszcze w  pa rku  dw orskim  lochy, 
w  k tó re  wrzucano skutym i łańcucha­
m i opornych chłopów pańszczyźnia­
nych na głodowe męczarnie. Takie  i 
inne opowiadania gostomskie mnożyć 
można w  nieskończoność. A le  mnie 
interesowało oczywiście co innego, 
a m ianow icie sprawa, w  ja k i sposób 
powstała dzisiejsza gromada Gosto­
m ia, ja k  rosła i  żyła, ja k im i drogami 
doszła do dni dzisiejszych. N ie było 
czasu na wertowanie dokumentów, 
więc pokusiłem się o odtworzenie 
k ilk u  fa k tó w  np podstawie pamięci 
starszych a św ia tłe j szych gospoda­
rzy.

T ak  więc za czasów pańszczyzny 
chłop i obowiązani by li pracować dla 
panów gostomskich, ta k  ja k  to się 
działo i  w  innych re jonach Polski, 
sześć albo t rz y  dn i w  tygodniu. Ten 
k to  m ia ł konia, m ia ł obowiązek trzy  
dn i koniem pracować, a t rz y  dni pie­
szo. T ak  też zwano ich albo sześcio- 
dn iakam i, albo trzydn iakam i.

K ie dy  przyszedł ukaz o wyw łasz­
czeniu, spreparowany przez cara t w 
w yn iku  znanych z h is to r ii przesłanek, 
gostomscy chłopi pańszczyźniani o- 
trz y m a li ziemię. Powstało wówczas 
27 samodzielnych gospodarstw. 11 ro ­
dzin  chłopskich otrzym ało po 16 m or­
gów ziem i ornej, ponieważ b y li sze- 
ściodniakam i. 12 trzydn iaków  o trzy ­
mało po 8 m órg ziemi. Nadto ziemię 
o trzym ało 4 t. zw. ogrodziarzy, a 
w ięc wysłużonych parobków fo lw arcz 
nych. Dwóch z n ich dostało po 4 
m org i, dwóch zaś po 3 m org i. Każdy 
Z tych  nowokreowanych gospodarzy 
poza ziem ią orną o trzym a ł ponadto 
po 4 m org i lasu i  po 1 i pół do 3 
m órg łą k i w łaśnie nad P ilicą , na 
m iejscu dawnego je j Poryta. W su­
m ie chłopi dostali 286 m órg ziemi o r­
ne j, 100 m órg lasu i  około 100 mórg 
łąk , ale z ty m i łąkam i to pan go­
stom ski nie omieszkał chłopów oszu­
kać, podsuwając im  ceber gorzały, o- 
de jm u jąc im  za to  znaczny szmat 
przydzie lonych pastw isk.

Zam iast 27 gospodarzy, k tó rzy  w 
sześćdziesiątych la tach ubiegłego w ie­
ku ob ję li g ru n ty , liczba zagród w  Go- 
s tym i w  piędziesiąt la t  po tym  ju ż  
zwiększa się przeszło dw ukro tn ie , 
dale j stopniowo p rzybyw a ją  nowe, 
ziem i k tó re j przybyło  niewiele ponad 
25 ha do roku 1939, czyli w  okresie 
75 la t  ilość zagród wzrosła o około 
300 procent, na tom iast p rzybytek w 
ziemi w yn iós ł —  15 procent.

K iedy lud  w  roku 1945 u ją ł władzę 
w  swoje ręce, m a ją tek  panów go­
stomskich rozparcelowano pomiędzy 
bezrolnych i  m ałoro lnych pozostawia 
ją c  jedyn ie  kilkudziesięciu  hektarow y 
ośrodek z zabudowaniam i i  dużym 
gospodarstwem rybnym  w  rękach 
Państwa.

M ieszkańcy wsi Gostomia dostali 
z pa rce lac ji łącznie około 60 ha zie­
m i, k tó rą  nadano w  43 działkach p rzy 
czym wielkość dz ia łk i w aha ła się od 
1 do 1 1/2 hektara, a ty lk o  w  n ie licz­
nych pa ru  zaledwie przypadkach 
przydzie lona dzia łka liczy ła  2 1 /2  —  
3 ha. Resztę przeznaczonej do pa r­
ce lac ji ziemi o trzym ała  by ła  służba

trw a  i to nie ty lk o  w  fakc ie  wspól­
nego pasania bydła gromadzkiego, 
ale w  tym , że główne zb icry  na t. zw. 
„ogrodach“  i  sianokosy n a  łąkach 
odbywają się jednocześnie w  umó­
w ionym  z góry te rm in ie  na wszyst­
k ich działkach.

T ym i poprawkam i celowo poprze­
dziłem tablicę, z k tó re j będzie moż­
na zorientować się na podstawie po­
rów nania stanu z roku 1865 i  z ro ­
ku 1949 ja k  przebiega rozdrobnie­
nie gospodarstw, ja k i typ  co do

Z tego w yn ika , że cha rak te ry ­
styczna dla Gostomi je s t gospodar­
ka 3 —  5 hektarowa, ten bowiem 
ty p  stanow i .73% g run tów  gromady. 
Jest to więc w  s truk tu rze  swej wieś 
biedaków i  średniaków o licznych 
stosunkowo rodzinach, ale to  nie 
znaczy, że na wsi panuje klasowy 
„p o kó j“ .

Bo oto w ystępu je  na w id o w n i 
t. zw. „dob ry  gospodarz“ , człowiek, 
k tó ry  powoli zaczyna się izolować od 
reszty wsi, swoją postawą stw arza­
ją c  typ  prze jściowy pomiędzy śred- 
n iakiem , a bogaczem w ie jsk im . Ten 
typ  reprezentuje skomplikowane ce­
chy. Będzie to więc gospodarz, któ-

Pow ierz­
chnia

R o k 1 8  6  5 R o k 1 9  4 9

Gospodarstwa Ziem ia upraw. Gospodarstwa Ziemia uprauj.
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do 1 ba — — — — 9 8,6 6,4 2,1
do 2 ha 2 7,4 3,7 2,1 16 15,4 23 3 7,8
do 3 ha 2 7,4 4,5 2,6 32 30,3 78,5 26,3
do 4 ha — — - - 31 29.6 105 5 35,7
do 5 ha 12 44,5 53,7 34,3 12 10,2 52,5 17,6
do 6 ha —  • — - - 4 3,8 21,3 7,0

powyżej 6 ha 11 40,7 97,5 61,0 1 ' ,9 105 3,5

R a z e m 27 100 159,4 100 105 100 298,0 100

wielkości dom inuje w  gromadzie. 
Tablica oczywiście dotyczy te j „s ta ­
re j“  Gostomi.

Z tabe li te j, ła tw o  zorientować 
się, że przeważająca gospodarka w 
Gostomi to gospodarka od 2 do 4 
ha ; stanow i ona łącznie 60% ogól­
nej ilości gospodarstw gostomskich 
i  za jm u je  62°/o ogólnej pow ierzchni 
„da w n e j“  Gostomi. D la  gospo­
da rs tw  m niejszych i  w iększych cha­
rakte rys tyczna  je s t różnica, wystę­
pu jąca w  porów naniu stosunku do 
ilości gospodarstw i  stosunku do o- 
gólnej pow ierzchni. I  ta k  gospodar­
k i do 2 ha stanowią ogółem w  g ro ­
madzie 24%, ale za jm u ją  ty lk o  oko­
ło 10% ogólnej powierzchni, na to­
m iast w  gospodarkach większych 
rzecz ma się oczywiście odw rotn ie : 
g rupa  ta  stanowiąca około 15% go­
spodarstw , trzym a w  swych rękach 
28% g ru n tu  we wsi. N a podstawie 
takiego stanu rzeczy m ówi się wśród 
gostom iaków o tych, k tó rzy  m a ją  
więcej n iż  4 lub 5 ha ziemi jako  o 
bogaczach, p rzy  czym oczywiście i  
„ je d y n a k “  z 10,5 ha ziemi je s t w  
grupę tę w liczany. Jak  w idać, po­
jęcie bogacza w iejskiego je s t tu  po­
jęciem  względnym, ile  zaś w  te j 
sam orzutnej k la s y fik a c ji gostom­
skie j je s t praw dy, będę chcia ł po­
wiedzieć nieco dale j p rzy  om awianiu 
s iły  roboczej i  innych czynników, 
stanowiących dla tego zagadnienia 
właściwe k ry te r ia .

W racam y jednak do rzeczyw isto­
ści gostom skiej, a tą  je s t fa k t,  że 
do gostomskich gospodarzy w liczyć 
należy i  dawną bezrolną służbę fo l-

r y  ma więcej ziem i n iż biedniacy, 
ale będzie to również gospodarz, 
k tó ry  z tego czy innego ty tu łu  nosi 
w  sobie tradyc je  wielkochłopskie, 
tradyc je  bogacenia się kosztem 
wszystkiego i wszystkich. W  oczach 
tego typu  ludzi im  człowiek je s t 
biedniejszy, tym  je s t bardzie j g łup i. 
Te cechy kap ita lis tycznego pojm o­
w ania  rzeczy i  ludz i powoli rozra ­
s ta ją  się w  m ia rę  pogłębiania dy­
stansu m ateria lnego pomiędzy pod­
stawową maisą grm adzką a ow ym i 
„do b rym i“  gospodarzami.

N a ras ta  w a lka  i  tu  w  rzekomo 
je d n o lite j k lasow o G ostom ina.

Ci „dobrzy“  bowiem gospodarze, 
k tó rym  miejscowe kum o try  donie- 
dawna daw ały władzę w  spółdziel­
n iach czy radach narodowych, tw o ­
rzą  g łów ny ośrodek mędrkowania, 
powątp ien ia  i  niechętnego wręcz sto­
sunku do udzia łu w  przebudowywa­
n iu  ro ln ic tw a  polskiego.

Środki produkcji
Ziem ia w  Gostomi należy do ka ­

te g o rii g run tów  żytn io -karto flanych . 
To też na jw ięce j sieje się tu ta j ży­
ta  chociaż i  pszenica nie należy do 
rzadkości. K a rto fle , owies i proso 
dopełn ia ją reszty upraw . P rzecięt­
ny' zbiór z 1 ha m nie j więcej kszta ł­
tu je  się dla pszenicy około 14 q, dla 
ży ta  —  12 q, d la  k a r to f l i —  120 q. 
W ieś m a dość liczny inw entarz ży­
w y, stąd też i  oborn ika je s t pod do­
s ta tk iem  m im o to  nawozy sztuczne 
są tu ta j powszechnie stosowane.

Przed w o jną  gdzie ktoś k iedyś 
słyszał o sztucznych nawozach, tru d ­
no je  było dostać i  nie było za co ku ­
pić. Dziś je s t zupełnie inacze j; na­
wozy sztuczne s ta ły  się niezbędnym 
czynnikiem  w  upraw ie. Jak  dotąd 
gostomscy gospodarze nie w idzą po­
wodu do narzekań na dostawę na­
wozów. Ogólnie tw ierdzą, że zbiory 
powojenne z w y ją tk iem  ka ta s tro fa l­
nego roku 1947 są lepsze od przed­
wojennych, bo „ to  w idzicie, zawsze 
cz łow iek czegoś się nauczy“ .

A le  m im o to je s t w  Gostomi 
utw ierdzone przekonanie, że kto 
św in i nie hoduje ten biedę klepie, 
bo przecież to wszystko niem al bied­
niacy, a k to  ma więcej nieco g ru n ­
tu , to znowu licznie jsza rodzina za­
siada do posiłku. Trzody chlewnej 
w  Gostomi je s t dosyć dużo i  dużo 
je s t p rzy  tym  staran ia . Ponad 40% 
stanu pogłow ia trzody chlewnej jest 
zakontraktowane. A kc ja  „ H “  wcho­
dzi na to ry  powszechnej popularno­
ści.

Stan pogłow ia bydlęcego u trzym u­
je  się na poziomie przedwojennym. 
K ro w y  i  konie pasą się na wspól­
nym  pastw isku ; mleczność krów  nie 
je s t wysoka, a przeciwnie często są 
w ypadki, że k row y  przeciętnie da ją 
zaledwie niecałe 2 l i t r y  dziennie.

Konie —  to słaba strona mazo­
wieckiego gospodarza, więc i  w  Go­
stom ii o lbrzym ia większość gospo­
da rs tw  trzym a jednego, dwa a na­
w et i  trz y  konie. I  chociaż każdy z 
n ich zdaje sobie sprawę z tego, że 
koń z jada bardzo dużo, że jego u- 
trzym anie z regu ły  je s t główną 
przyczyną deficytowości gospodarki 
drobnorolnej, to jednak posiadanie 
konia je s t nadal nieodłącznym a try ­
butem „praw dziw ego“  gospodarza.

T a  deficytowość gospodarki drob­
norolnej sta je  się zresztą coraz ba r­
dziej ja sk raw a  m imo in tensyw nej, 
praw dziw ie celowej i  rozsądnej po­
m ocy państwa dla b iedn iaków  i  śre­
dniaków. W  ciągu ostatn ich 4 la t 
odeszło z Gostomi ponad 20 osób do 
m iast lub do zawodów „m ie jsk ich “ . 
Ten „exodus“  ze wsi ma nadal odpo­
w iedni k lim a t, p rzy  czem o mieście 
m yś li nie ty lk o  młodzież ucząca się, 
ale i gospodarze zwłaszcza ci, któ rzy 
siedzą na 2 lub 3 ha ziemi. Jeżeli 
zaś odwleka się to w  czasie, to po­
szukuje się dodatkowej pracy i do­
datkowego zarobku. Pobliski ośro­
dek ro ln y  PGR za trudn ia  często 
dniówkowych robotników, k tó rzy  re­
k ru tu ją  się głównie z t. zw. „czwora­
ków“ , a więc spośród dawnej służby 
fo lw arczne j, k tó ra  otrzym ała 4 la ta  
temu ziemię z re fo rm y  ro lne j. Inn i 
ła ta ją  ja k  mogą b ra k i w  swoim bu­
dżecie, najczęściej jednak ty lk o  n ie­
liczn i radzą sobie w  ten sposób. W  
Gostomi w idać b ra k i w  sile robo­
czej, n ik t  z gospodarzy nie trzym a 
sta łe j s iły  na jem nej. K iedy są żn i­
wa łub inne roboty polne, to  i tu ta j 
ta k  ja k  w  w ie lu  innych wsiach, po­
m agają sobie wzajem nie albo w y­
na jm u ją  na 2 —  3 dni. A le  ta k  jest 
w  okresie żn iw  czy kopania k a r to f li.

Odbądźmy podróż po miesiącach 
kalendarzowych, aby przypomnieć, 
ja k  rozk łada się w  czasie nasilenie 
pracy powiedzmy w  gospodarce z- 
hektarow ej p rzy  obsadzie jednej s i­
ły  m ęskiej. A  więc styczeń —- to 
obrządek gospodarski nie trw a ją c y  
dłużej n iż 40 godzin w  ciągu całego 
miesiąca. L u ty  to  ju ż  szykowanie 
nawozów i  narzędzi, razem zajm uje 
około 60 godzin n ieprzerwane j p ra ­
cy. Marzec —  pierwsze roboty pol­
ne, szykowanie opału, którego zapas 
wykończył się przez zimę, k rzą ta n i­
na wokół nawozów. Jest to ju ż  n a j­
wyżej nowe 60 godzin pracy. K w ie ­
cień —  to  miesiąc siewu i  sadzenia, 
co razem nie pochłania więcej czasu 
nad 90 godzin. W  m a ju  głównym  
zajęciem są sianokosy, jak ieś  inne 
roboty polne, w  sumie zajętych jes t 
znowu 80 —  90 godzin. Czerwiec — 
to  szarw ark i, redlenie, włóczenie, 
pielenie pszenicy itp ., razem 50 —  
60 godzin pracy. L ip iec —  żniwa. 
T u  rośnie ilość godzin do conajm nie j 
200. W  s ie rpn iu  —  podoryw ki, sprę­
żynowanie, o rka  na zagon, często 
z b ió r owsa lu b  jęczm ienia, n iew ie le  
więc ponad 100 godzin pracy. We 
w rześniu —  kopanie k a r to f l i ,  siew, 
sianokosy jesienne i  zwóz siana. P ra ­
ca trw a  przeciętnie na jednego go­
spodarza z tym , że k a r to f l i  nie ko­
pie, około 120 godzin, a kopanie k a r­
to f l i  ilość godzin pomnaża, bo ręcz­
ne kopanie to d ługa i  żmudna robo­
ta . W  październiku jeszcze trw a  ko­
panie k a r to f l i ,  nawóz idzie na pola, 
idzie o rka zimowa. Jest to  jednak 
ju ż  niewiele, bo na jw yże j łącznie 60 
godzin.

L istopad i  grudzień to  ju ż  ty lko  
m łocka i  obrządek, niewiele więcej 
razem n iż  45 godzin chyba, że m łóci 
się cepami, ale to coraz rzadzie j 
p ra k ty k u je  się.

Z tego naszego bardzo szkicowego 
i —  wybaczcie •— dyletanckiego w y ­
liczenia w yn ika , że łącznie gospo­
darka na 2 ha pochłania na jw yże j 
1.000 roboczych godzin czyli około 
125 dni, jeże li chcemy do wsi zasto­
sować 8-godzinny dzień pracy w  
mieście. A le  może dla porównania 
będzie to stosowne, bo przecież nie 
chodzi m i w  te j ch w ili o szczegóły, 
a o sam rys  z jaw iska. W  roku  ma­
m y około 300 dn i p ra cy ; czyli w  go­
spodarstwach drobnorolnych panuje 
nagm innie stan względnego za trud ­
nienia, nieprzekraczający 42% dni 
roboczych. To też je s t jednym  z e- 
lementów deficytowości drobnej go­
spodarki w  obecnym stanie rzeczy. 
Tu je s t też w ażki element do spraw 
wydajności, do spraw  p o lity k i za­
trudn ien ia .

Cepy nie  są ju ż  ta k  powszechnie 
stosowane zwłaszcza na wsi posiada­

jące j prąd. Tak je s t np. w  Gosto­
m i. W ieś ta je s t ze lektry fikow ana, 
p racu ją  maszyny. Jest ich jeszcze 
wprawdzie niewiele, ale są, podczas 
gdy przed w o jną  nie było an i jednej. 
Dziś każdy gospodarz ma sieczkar­
nię, je s t we wsi 9 m ałych m łocarni, 
2 s iew nik i oraz 1 żn iw ia rka . Każdą 
z tych maszyn chętnie wypożyczają 
sobie gospodarze, zwłaszcza m łocar- 
nie, • ty lko  za zwrotem  kosztów p rą ­
du. S iew n ik i i  ż n iw ia rk i nie m ają 
powodzenia, bo przede wszystkim  za 
długo byłoby czekać na swoją ko le j­
kę, a po drug ie  i  s iew nik i  żn iw ia r­
ka  słabo p racu ją  na .a łych polet­
kach porozrzucanych w  różnych koń­
cach g run tów  gromadzkich.

Pasożytnicze resztki
W  okolicy je s t jeszcze podobno 

k ilk u , k tó rzy  m a ją  duże m łocarnie 
albo na prąd albo na ropę. Jednym 
z przedsiębiorczych posiadaczy młoc­
k a rn i je s t Pośledzki z W o li Pobie- 
dzińskie j. Sam gospodarki nie ma, 
siedzi U teściów, ale za to m a ma­
szynę, przyw iezioną w  swoim czasie 
w  częściach z terenu Ziem Odzyska­
nych. M łockarn ia  ta  w ędru je  od za­
grody do zagrody i  w  W o li Pobie- 
dzińskie j i  w  Wólce i  w  Gostomi. 
Do maszyny potrzeba 7 —  8 ludzi 
obsługi, w ięc gospodarze wzajem nie 
sobie pom agają p rzy  młócce, maszy­
na pracuje, a Pośledzki siedzi i  liczy 
m etry . Od 1 m etra  wymłóconego 
z ia rna  b ra ł d la  siebie w  ubiegłym  
roku  po 10 kg. Przeciętnie w  ciągu 
jednego dn ia m łockarn ia  ta  wym łó- 
ci 40 —  45 m etrów  zboża, czyli w ła ­
ściciel je j zga rn ia ł sobie w  ciągu 
dntei, w  k tó ry m  maszyna by ła  w  pe ł­
n i zatrudn ien ia , od 400 do 450 kg. 
z ia rna . P rzy jm u jąc , że szło w  m łoc­
ce żyto, ów „przedsiębiorca“  zara­
b ia ł około 8 —  10.000 zł. dziennie. 
D n i tak ich  wpraw dzie w  roku je s t 
niewiele, ale i  te k ilkadz ies ią t czy 
nawet k ilkanaście dni w ystarczy na 
to, aby z wyzysku chłopa czerpać 
poważne zyski.

W  końcu lipca  b.r. maszyna była 
nadal własnością pana P. i  ju ż  od 
k ilk u  dn i m łóciła  zawzięcie. Okazu­
je  się, że w  ciągu roku  n ic  n ie  zmie­
n iło  się w  ty m  zakresie. Bo prze­
cież nie można uważać za zmianę

Fot. Jan B ie lak

fa k tu , że zam iast Pośledzkiego, jego 
żona liczy m e try  wymłócone i  od­
m ierza sobie lich w ia rsk i procent za 
młóckę, gdy Pośledzki p racuje gdzieś 
w pobliskim  m łyn ie. Ile  teraz chłop 
musi płacić za wymłócenie na te j 
maszynie? T ak samo ja k  w roku 
ub ieg łym —  10 kg. od m etra  z iarna. 
Dlaczego chłopi wólczańscy, pobie- 
dzińscy i  gostomscy m im o oczywi­
stego wyzysku sprowadzają m łockar­
nię? Odpowiedź je s t p rosta : nie ma 
w  pobliżu ośrodka maszynowego, a 
m łockarn ia  „p ry w a tn a “  p racu je  do­
brze i  daje czyste posortowane z ia r 
no.

Trzeba przypomnieć, że dzieje się 
to niedaleko od W arszawy, w  rok 
po uchwale plenum sierpniowego^ 
KC  PZPR i po uchwałach jesienne j' 
Rady Naczelnej SL. Przecież na to, 
aby m łockarn ia  ta  pracowała, trze ­
ba dużej ilości prądu, trzeba n a j­
pewniej zgody nowomiejskiego od­
dzia łu „Z E O R K “  na czerpanie se­
tek, a może i  tysięcy k ilow atów . 
Więc... ta jem nica poliszynela? A  
zatem kum oterstwo, co należy uwa­
żać za jaw ne popieranie w roga k la - 
klasowego.

Jeden m ów i: „gd yby  b y ł ośrodek 
maszynowy...“  D ru g i m ów i: „G dyby 
była  Spółdzielnia produkcyjna...“  
Od tych  „G dyby“  ro i się w  rozmo­
wach. A  przecież spraw y leżą nie w  
czyich innych ty lk o  robotniczo-chłop­
skich rękach. A n i władza ludowa, 
an i sojusz robotniczo-chłopski, ani 
w a lka  klasowa —  to  n ie  frazesy, ale 
rosnąca potężniejąca w ie lka  p ra w ­
da, wiodąca do lepszego ju tra .  Je­
żeli w ięc ośrodek maszynowy może 
zaradzić złu , to  grom adnie trzeba 
walczyć o to, aby p ro je k ty  nowo- 
m ie jsk ie j spółdzielni gm innej co do 
założenia ośrodka maszynowego w 
Łęgonicach zostały ja k  na jszybciej 
i  ja k  na jpom yśln ie j zrealizowane. 
Jeżeli je s t ju ż  wśród brac i chłop­
skie j zrozumienie d la  wyższej i do­
skonalszej fo rm y  gospodarowania w 
ro ln ic tw ie , ja k ą  je s t gospodarka ze­
społowa, to  trzeba, aby zrozumienie 
to  było coraz powszechniejsze i  co­
raz bardzie j skuteczne.

T. Orlew icz

*) P atrz  T. O rlew icz: H andlerze
i  sp ó łd z ie ln i; nad P ilica . W ieś n r 33.
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WĘGIERSCY PISARZE LUDOWI
W ę g ie rska  l i te ra tu ra  t.zw. ludow a 

je s t p ro d u k te m  czasów na jnow szych. 
W  X IX  w. P e tó fi, Tancsics zb liż y li 
się do ludu, używ a li jego języka , w a l­
czy li o p ra w a  lu d u  ta k  m ia s ta  ja k  
i  wsi. A le  potem  w ieś odeszła z lite ­
ra tu ry , pozostała ty lk o  ja k o  re k w iz y t 
pew nych  p isa rzy  z epoki rea lizm u  z 
G a rdony im  „w ę g ie rs k im  O rkan e m " 
i  M iksza them , m alarzem  życia, „pa ló- 
czów “  i sch łop ia łe j d robne j sz lachty 
zaściankow e j. Gdy u sch y łku  X IX  w. 
soc ja lizm  zapuszczał p ierwsze ko rze ­
n ie  w  społeczeństwo w ęg ie rsk ie , o g ra ­
n icza ł się p ra w ie  w y łączn ie  do rosną­
cego p ro le ta r ia tu  m ie jsk iego , w s ty ­
d liw ie  o m ija ją c  w ieś, co odb iło  się 
po tem  w  d o k try n e rs tw ie  w  spraw ach 
w ie js k ic h  re w o lu c ji 1919 roku , k tó re  
by ło  jedną  z p rzyczyn  je j upadku.

n ie  zżydz ia li um ys łow o  m ieszczanie 
i  n ie  u rzęd n icy  o duszy służalczej, 
ale m y  — w ęg ie rscy ch ło p i i  pocho­
dzący z ch łopów  w ęg ie rscy ro b o tn ic y “ 
(„H u sz  ev“ , 1948 s tr. 24). Pod w p ły ­
wem  tego „m e s ja n izm u  ch łopskiego“  
uważającego ch łopstw o  za klasę prze­
znaczoną do odrodzenia  narodu , roz­
w in ę ły  się i  szkod liw e  teo rie  pedago­
giczne, głoszące k u lt  w ie jsko śc i i  
p rzec iw s taw ien ie  odrodzeńezych w a r ­
tośc i „ ta n y i"  d e s tru k ty w n y m  w p ły ­
w om  m iasta , głoszące p rzekonanie , 
że „c h a ra k te r  w ę g ie rs k i je s t d w o is ty : 
a z ja ty c k i i  e u ro p e jsk i“ , p rzy  czym  
oczyw iście zarażona europe jskością  
je s t w a rs tw a  górna, podczas g d y  zdro­
w y w  sw ej tężyźnie a z ja ty c k ie j je s t 
lu d  w ie js k i. Jednym  z rep rezen tan­
tów  te j pedagogicznej te o rii, nieco

A le  na w s i n a ra s ta ły  nowe p rob le ­
m y, n a ra s ta ły  nowe s iły  społeczne. 
Ic h  fo rm ą  o rg a n iza cy jn ą  b y ły  roz­
m a ite  p a rtie  ch łopskie , z k tó ry c h  
przed dw udziestu  la ty  pow sta ła  b a r­
dzo jeszcze u m ia rko w a n a , n ie  w y ­
zbyta  a n i u leg łośc i wobec faszyzm u 
Gbmbósa, a n i n a c jo n a lis tycznych  za­
kusów , a n i k u ła c k ie j ideo log ii, an i 
uprzedzeń do so c ja lizm u  — p a rt ia  
D ro bn ych  R o ln ik ó w . A le  g łód ideowy 
w s i ty m  zaspoko jony być nie m ógł. 
I  gdzieś w  la ta ch , trzydz ie s tych  po­
w s ta ł — częściowo na le w icy  P a r t i i  
D ro bn ych  R o ln ikó w , częściowo poza 
n ią , w  ko łach , k tó re  w  r. 1939 stw o-

p rzyp o m in a ją ce j ta k  aw ers je  do ;,zgn i­
łego Zachodu“  u n a ro d n ikó w  i  n ih i-  
lis tów , ja k  „e u ra z ja ty c k ie  teo rie  b ia- 
ło g w a rd z ie jsk ie j e m ig ra c ji, b y ł p ro ­
feso r u n iw e rsy te tu  w  Debrecenie A l. 
K a racsony i, ale u to p ijn y m  teo riom  
o ideale „W ę g ie r-o g ro d u “  to  je s t roz­

b ic ia  życ ia  gospodarczego na  m ałe 
og ródkow e posiadłości, gdzieby w  c ie­
n iu  spoko ju  i  zaciszu w ych o w yw a ły  
się w  „szko łach  zdo lności“ , nowe po­
ko len ia , n ie  b y ł obcy zb liżony do „p i­
sarzy lu d o w ych “ , pow ieściop isarz i 
m yś lic ie l L . N em eth .

W ęg ie rscy p isarze lu d o w i — ta k  
ja k  ongiś i  n a rodn icy , ja k  potem  
czescy ag ra ryśc i, ja k  nasi w ic iow scy  
ideolodzy, ja k  fran cu scy  ru ra liś c i 
spod znaku  G iono w ie rz y li, że m oż li­
w y m  będzie p rzeskok od obecnej w si 
odrazu do jak ie g o ś  idea ln ie  w ym a ­
rzonego u s tro ju  p rzysz łe j w spó lno ty  
„ ru ra ln e j“ , bez k a p ita liz m u , s o c ja li­
zm u, bez w a lk i k la so w e j na  wsi. 
C h łopstw o uw a ża li za ja ką ś  jedno­
l i tą  n ie ja ko  klasę, przeznaczoną do 
odegran ia  swej ro l i  „do  sch łop ien ia  
na ro d u “ , choć „ch łop s tw o  n ie  ty lk o  
n ie  rośn ie  ja k o  k lasa, lecz p rzec iw n ie  
rozpada się z ro k u  na  ro k  na bu r- 
żuazję i b iedotę“  (H its o r ia  W K P b  
1945 s tr. 16). T a  w ia ra  w  „ponad- 
k lasow ość“  ch łops tw a  b y ła  je d n ym  z 
grzechów  p ie rw o ro d n ych  ide o lo g ii w ę­
g ie rsk iego  ruch u  chłopskiego.

W  ślad za ty m  szło u w ęg ie rsk ich  
ideo logów  ru ra liz m u  lekceważenie 
k la s y  robo tn icze j. Veress w  a rty k u le  
„C h łops tw o  a c h a ra k te r  w ę g ie rsk i"  
p isa ł w  ro k u  1943, że „p rzem ys łow e ­
go p ro le ta r ia tu  je s t u nas jeszcze dziś 
m ało  i specja ln ie  je s t to  zresztą ta k  
pogardzana i w ydziedziczona k lasa  — 
ta k  że biedne, n ieśw iadom e ch łop­
stw o je s t o s ta tn im  sch ron ien iem  wę- 
g ie rskośc i“ . W  ty m  sam ym  a rty k u le  
z 1943 r. Veress m ó w ił da le j, że „ch łop  
stw o zawsze by ło  z ia rnem  k u ltu ry ... 
W śród  p ro le ta r ia tu  przem ysłowego 
dziś jeszcze je s t w ie lu  obcego pocho­
dzenia“ . Jeszcze w  sw ej książce „B u ­
ty  na sto le“  I l ly c s  rep rezen tu je  po­
g ląd, że „ch łop s tw o  k ro czy  na  czele 
w a rs tw y  p ra c u ją c e j“ , n a jb liższy  m u 
je s t rze m ie ś ln ik  i  d robny  rękodz ie l­
n ik , potem  dop ie ro  ro b o tn ik .

J a k  w ięc w id z im y , tem u  ca łem u 
m is tycyzm o w i a g ra rn e m u  n ie  b y ł obcy 
i  su i generis rasizm , szukan ie  ja k ie jś  
czyste j pogańsk ie j p raw ęg ie rskośc i, 
k tó ra  reprezen tow ana m ia ła  być

przez ch łopstw o. „C h łops tw o  uważa­
m y  za rdzeń na rodu  w ęg ie rsk iego “  — 
g ło s ił p ro g ra m  „F ro n tu  M arcow ego“  
w  1938 r. „C h łops tw o  samo może u ra ­
tow ać n a ró d “  — g ło s iły  w ypow iedzi 
„p is a rz y  lu d o w ych “ .

N ic  w ięc dziwnego, że zw o lenn icy 
te j „w ie js k ie j id e o lo g ii“  zn a jd o w a li 
n ie raz  w spó lny ję z y k  z rea kc ją . W  ne­
g a c ji c y w iliz a c ji m ie js k ie j, „zżydzia- 
łego k a p ita liz m u “  sp o tyka li się z ra - 
s is ta m i spod znaku  h u n ga ryzm u  ^z ie ­
lonych  koszul. W  u w ie lb ia n iu  p ro ­
s to ty  w ie js k ie j, w  idea lizow an iu  k u l­
tu ry  w ie js k ie j i  p rzyp isyw a n iu  je d y ­
n ie  je j  rdzenn ie  w ęg ie rsk iego  cha­
ra k te ru , z n a jd o w a li n ie raz w spó lny 
ję z y k  z p ięknoducham i, szu ka ją cym i 
w  ciszy w ie js k ie j spoko ju  i uc ieczk i 
od w szys tk ich  p rze k le ń s tw  m ie jsk ich  
z hałasem  tra m w a jo w y m , w a lk ą  klas, 
sp raw ą  żydow ską, z ep igonam i rous- 
seau‘izm u, b y ro n izm u  i rusk in izm u , 
w idzącym i w  p rostoc ie  w ie js k ie j po­
w ró t  do czystości n a tu ry , z ja w n y m i 
w s te czn ika m i g łoszącym i zniszczenie 
fa b ry k , a p o w ró t do k o ło w ro tk a  i w i­
dzącym i w  gospodarce w ie js k ie j w ła ­
śnie w zór n ie ro zw in ię te j, n a jb a rd z ie j 
zacofane j gospoda rk i z d robną  w y­
tw órczością . Bezsprzecznie czo łow i 
ideo lodzy g ru p y  „p isa rzy  lu d o w ych “  
o d c in a li się od reakcy jnośc i, uw aża li 
się za ra d yka ln ych , ba, w  c h w ili roz­
g ry w k i,  ju ż  u sch y łku  m in io n e j w o j­
n y  zna leź li się w spó ln ie  z in n y m i 
u g ru p o w a n ia m i d e m o k ra tyczn ym i we 
w spó lnym  fro n c ie  w a lk i z faszyzm em . 
A le  m ę tn ia c tw o  ideologiczne, b ra k  
k ręgos łupa  ideowego, n ie  m og ły  po­
zostać bez w p ły w u  ta k  na  zamaza­
n ie  w ie lu  g ra n ic  m iędzy p isa rza m i lu ­
dow ym i, a p u b lic y s ty k ą  reakcy jną , 
ja k  i żeg low anie w  s tronę  faszyzm u, 
czy też choćby n ieczułość na faszyzm  
u w ie lu  pom n ie jszych  p isa rzy  zn a j­
d u jących  się w  o rb ic ie  „K a le t  Nepe“ . 
B y ło  to  z ja w isk ie m  zresztą  n o rm a l­
n ym  u  w szys tk ich  ag ra ryzm ów . Już
w y s z li z n c ro d n e j w o li dz ia łacze z 
u w ie lb ie n ia  „obszćzyzny“  i  je j w a r­
tośc i d la  soc ja lizm u  przeszli do ugo­
dy  wobec ca ra  i u w ie lb ie n ia  k u ła ­
ctwa... T a k  samo i  G iono ze sw ym

uw ie lb ien iem  z iem i w y lądow a ł w  vi- 
chow sk ie j ko la b o ra c ji. N ic  dziwnego, 
że i  z g ru p y  „n e p i ir ó k “  n ie jeden 
zna laz ł się ca łk ie m  w in n y m  obozie, 
ja k  specja ln ie  p o p u la rn y  w  N ie m ­
czech h it le ro w s k ic h  N y iró , ja k  poeta 
z ie lonych koszu l E rd e ly , ja k  m ętny 
f ilo z o f w ęg ie rskości N em eth , ja k  S in- 
ka  i K o d o la n y i, ja k  p rzyw ódca p ra ­
w ic y  N a rodow e j P a r t i i  C h łopsk ie j 
I.  Kovacs.

Zresztą  ko lig a c je  a g ra rn o  - faszy­
stow sk ie  m a ją  swe ana logie  i w  P o l­
sce. T a k  ja k  u nas a g ra rn i ideolo­
dzy ja k  Skuza czy M łodożeniec z n a j­
d y w a li gościnne p rzy jęc ie  na łam ach 
„P ro s to  z M ostu “ , ta k  i na  W ęgrzech 
n ie jeden z p isa rzy  lu dow ych  n ie  uw a­
żał za sprzeczne ze swą ideo log ią  
p roduko w a n ie  się na łam ach w ę g ie r­
skiego odpow iedn ika  oenerowskiego 
organu, redagowanego zresztą przez 
b. „ ru ra lis tę “  O laha „E g y e d iil V a- 
g y iin k “ . P rzyk ła d e m  e w o lu c ji p isa ­
rza  z g ru p y  „p isa rzy  lu d o w ych “  by ł 
Józef E rd e ly i, k tó ry  jeszcze w  r. 1939 
a kcen tow a ł swoje stanow isko  w  sto­
sunku  do faszyzm u p ię kn ym  w ie r­
szem „N ie c h  ży je  P o lska “ , a w  na­
stępstw ie  stoczył się do ro l i  n a d w o r­
nego poe ty , w odza s trza ło k rzyżo w - 
ców  Szalasiego.

A c z k o lw ie k  n ie  zawsze o d g ra n iczo ­
n y  na praw o, n ie raz p rz e n ik n ię ty  a n ­
tysem ityzm em  i szow in izm em , ruch  
p isa rzy  ludow ych  w  całości m óg ł re ­
prezentow ać czyn n ik  postępu przed 
1945 r. Obnażał k rzyw dę  wsi, s ta w ia ł 
czoło feuda lizm ow i, ka p ita liz m o w i, fa ­
szyzm ow i. W  sw ej p rzew ażnej części, 
poza jedn o s tka m i, k tó re  pożeglow ały 
na praw o, zna laz ł się w  decydujące j 
c h w ili na  fro n c ie  w a lk i z faszyzm em  
a w  następstw ie  i w  obozie budow y 
now e j w ę g ie rsk ie j d e m o k ra c ji. P io tr  
Veress, Józe f D arvas, Józef O rtu ta y  
z a jm o w a li czy z a jm u ją  jeszcze w yso­
k ie  s tanow iska  w  W ę g ie rsk ie j R epu­
b lice  L u dow e j. A le  oczyw iście  w e j­
ście to  n ie  może się odbyć bez odrzu­
cen ia  całego dawnego ba lastu . T o  co 
m ogło  być postępow ym  w  1939, n ie  
je s t n im  w  ro k u  1949. W ieś w ęg ie r­
ska w kra cza  dziś w spó ln ie  z ca łym

ludem  w ę g ie rsk im  pod p rzyw ództw em  
W ę g ie rsk ie j P a r t i i  P ra cu ją cych  na 
now ą drogę, w iodącą  do socja lizm u. 
A  je d n a k  i dziś jeszcze w śród p isa­
rz y  z daw ne j g ru p y  p isa rzy  ludo w ych  
n ie  b ra k  daw nych  sposobów m yśle ­
n ia , n ie  b ra k  tra k to w a n ia  ch łopstw a  
ja k o  je d n o lite j, pozaklasow ej, ponad- 
h is to ryczn e j w a rs tw y , n ie  b ra k  p rzy ­
p isyw a n ia  m u  spec ja lne j m is ji dzie­
jo w e j i r o l i  k ie row n icze j, n ie  b ra k  
naw e t k u ltu  m ałego rzem iosła, roz ­
d robn ionego gospodarstw a uważane­
go za zaprzeczenie n iew o li, na  w zór 
swobody... W  c h w ili zaostrzone j w a lk i 
k lasow e j pog lądy te m ogą ty lk o  być 
wodą na m ły n  d la  okopów  Sw. T ró j­
cy, szyku jących  się do o s ta tn ie j obro ­
n y  resztek sw ych  p o zyc ji w  w a lce  Z 
nas tęp u ją cym i na w s i w ę g ie rsk ie j • 
p rzem ianam i. A lb o w ie m  głoszenie je d ­
ności ch łopsk ie j, to  zaprzeczenie w a l­
k i  z ku ła c tw e m , to  głoszenie so lid a r­
ności z k u ła c tw e m  a w ięc z k a p ita ­
lizm em . I  głoszenie odrębności ch łop ­
sk ie j, w  c h w iil k ie d y  t rw a  w a lk a  
o je j  zac ie ran ie  to  ty lk o  w oda na 
m ły n  d la  tych , co na  podstaw ie  g ło ­
sów rad io w ych  zza oceanu szepcą 
dziś o pokrzyw d ze n iu  ch łops tw a  przez 
m iasto , o spychan iu  w s i na  da lszy 
p lan. I  w sze lk ie  koncepcje  „ trz e c ie j 
s iły “  m ogą służyć ty lk o  ty m  celom, 
k tó ry m  popośrednio czy bezpośrednio
służą w s z e lk ie  in n e  „ trz e c ie  s i ły “ , 
ty lk o  ty m  mocom , k tó re  ty m i s iła m i 
g ra ją  d la  sw ych im p e ria lis tyczn ych  
in teresów .

fa n  Reychman.

PIOTR ZIARNIK

P f A  W T  I  E  i  O P L A N O W E J  P R O D U K C JKJ W  i  L  O  W  R O L N I C T W I E *
rz y iy  t.zw . N a rodow ą  P a r tię  Chłop­
ską — n ow y ru ch  in te le k tu a ln y  m ło ­
dego poko len ia  synów  ch łopsk ich , w y ­
chow anków  t.zw. ko leg iów  ludow ych 
(w ie js k ic h ), s tudentów . B y l i  to  p isa­
rze, poeci, socjo logow ie. N ie  wysfe- 
rz y li się, n ie ze rw a li ze sw ym  środo­
w isk iem , ba, z w ró c ili się „ fro n te m  
do w s i“ . P ow sta ło  szereg u tw o ró w  
pośw ięconych bo lączkom  wsi, ta k  z 
poez ji czy prozy, ja k  i  n a u k i. W yszło  
szereg dzieł, k tó re  p ie rw szy raz przed­
s ta w iły  bo lączk i wsi, je j nędzę, n ie ­
dolę ro b o tn ik ó w  ro lnych , nędzę „ ta ­
n y i“  (d robnych  rozrzuconych  po pu ­
szcie gospodars tw ). W  cy frach , w  do­
k ła d n ych  s ta tys tykach  p ie rw szy raz 
ze b ra li on i w szystk ie  dane, dotyczą­
ce s tanu  m a te ria lnego  w a rs tw y  ch łop­
sk ie j.

D o ko ła  te j g rupy, do k tó re j na le ­
że li: F . E rd e i, P. Veress, J. O rtu ta y , 
J. D arvas, J. I llye s , P aw e ł Szabó sku ­
p ia ło  się całe g rono  dalszych zwolen­
n ik ó w ; g ra w ito w a li tu  m. in . i  N y iró , 
K o d o la n y i, Józef E rd e ly i, A ro n  Ta- 
m asi, D . Szabó, Cs. Szabó, naw e t L. 
N em eth . P ow sta ło  szereg pism , ja k :  
„K i. le t  Nepe“ , „Szep Szó“ . S tw o rzy ł 
się ca ły  ru ch  okreś lany  nazw ą „F a - 
lu k u la tó k “  (badacze w s i) lub  „nep i 
i r ó k “  (p isarze lu d o w i). Z ru ch u  tego 
w yszła  część dz ia łaczy obecnej N a ro ­
dow ej P a r t i i  C h łopsk ie j (M em zet Pa- 
ra s z tp a rt), ko ło  tego. ruch u  g rupo ­
w a ły  się m łode ruchy , ja k  „F ro n t 
C h ło p sk i“ , „F ro n t  M a rco w y" (1938) 
i  inne.

R uch  „p isa rzy  lu d o w ych “  b y ł z 
jedne j s tro n y  bezsprzecznie ruchem  
postępowym . W  czasach faszystow ­
skiego reż im u  odważnie ods łon ił ra ­
nę ch łopską, p rzeds taw ił w yzysk  w si 
przez feuda lizm , godząc ty m  w  wszech 
w ładne na W ęgrzech obszarn ic tw o. 
P rzyp o m in a ł tra d y c je  daw nych  bun­
tó w  ch łopsk ich  od pow stan ia  Dożsy 
w  1514 r.

A le  ru ch  ten  od począ tków  nosił 
w  sobie za lążk i reakcy jne . N o s ił na 
sobie g rzechy w szys tk ich  podobnych 
ruch ó w  w ie jsk ich , a g ra rnych , ru ra li-  
s tycznych. G rzechem  by łoby  przesad­
ne w yo lb rzym ia n ie  ro l i  ch łopstw a, w y ­
o lb rzym ia n ie  jego znaczenia i m is ji 
dz ie jow e j. R u ch y  te, naw e t o ile  b y ły  
rew o lucy jne , to  w pada jąc w  ten „ch ło - 
pocen tryzm " b łędn ie  ocen ia ły  grę  s ił 
społecznych. Ic h  p ro to typ e m  było  ro ­
sy jsk ie  „na rodn iczes tw o “ . „N a ro d n i­
cy b łędn ie  sądzili, że g łów ną  s iłą  re­
w o lu c y jn ą  n ie  je s t k lasa  robo tn icza , 
lecz ch łopstw o, że w ładzę ca ra  i ob­
sza rn ikó w  m ożna oba lić  p rzy  pom ocy 
sam ych ty lk o  bu n tó w  ch łopsk ich  . 
(H is to r ia  W K P b , w yd. 1945, s tr. 13).

T en  m es jan izm  w ie js k i p rz y ją ł i  
w ę g ie rsk i ru c h  ag ra rys tyczn y . _ T a k  
ja k  n a ro d n icy  uw aża li, że w ieś je s t 
przeznaczona do ro l i p rzebudow y na 
sw ój obraz i podobieństw o całego spo­
łeczeństwa, ta k  samo i  ideo lodzy z 
g rona  „n e p i ir ó k “  uw aża li, że n ie  p ro ­
le ta r ia t  po rw ie  wieś, ale w ieś p rze­
znaczona je s t do p o rw a n ia  za sobą 
k la s y  robo tn icze j. Bezsprzecznie p isa­
rze lu d o w i n ega tyw n ie  us tosun ko w a li 
się do k a p ita liz m u . A le  w  ne g ac ji te­
go k a p ita liz m u , i  jego n iw e lu ją c e j k u l­
tu rę  na rodow ą kosm o p o lityczn e j te n ­
d e n c ji w p a d a li w  ja k ie ś  ras is tyczne  
uw ie lb ie n ie  w si i  je j ro l i w  odrodze­
n iu  k u ltu ry  w ęg ie rsk ie j. P io t r  Veress, 
jeden z czo łow ych  ideo logów  te j g ru ­
py  b y ł w yznaw cą  m is tyczne j w ia ry , 
że „ je ś li tu  na W ęgrzech je s t k toś  
podobny do ludu  A rp a d a  ( t j.  do daw ­
nych  W ęgrów ) to  nie a ry jscy  na c ie ­
lą a łac ińscy na duchu nasi panow ie,

Jak wysoko ceni się u  nas w  te j 
c h w ili u tw o ry  lite ra ck ie , pośw ięco­
ne ak tu a ln e j prob lem atyce społecz­
no-gospodarczej, św iadczy p rzy jęc ie  
przez naszą k ry ty k ę  „F undam entów “ 
Pytlakow skiego — powieści, posia- 
dającej w ięce j Wad n iż zalet i  n ie  
wnoszącej do współczesnej l i te ra tu ­
ry  po lsk ie j żadnych w artośc i poza 
tra fn ie  w yb ran ym  tem atem . Z  tego 
ty lk o  powodu, że P y tlako w sk i po­
św ięc ił swą powieść odbudow ie i  roz­
budow ie kon kre tne j fab ryk i'—a w ięc 
sprawie, k tó ra  by ła  i  jest treśc ią  ży­
cia m ilio n ó w  rob o tn ików  po lsk ich 
i  w  k tó re j zbiegają się zasadnicze 
problem y P o lsk i pow ojenne j, ks iąż­
kę tę zaliczono w raz z k ilk o m a  n ie - 
w spó łm ie rn ie  w artośc iow szym i po­
zyc jam i lite ra c k im i (jak  choćby 
cyk l Brandysa) do g rupy  u tw o ­
rów , o tw ie ra jących  now y okres w  
naszej lite ra tu rze .

Skoro nasza k ry ty k a  tak  mocno 
s taw ia  sprawę pow ieści współczes­
nej, (k tóra  by łaby jednocześnie do­
stępna najszerszym  kręgom  czy te ln i­
ków), w a rto  zająć się — w praw dzie  
je dn ym  z w ie lu , a le  za to  bardzo 
charakterystycznym  u tw o rem  li te ra ­
tu ry  radz ieck ie j, w  k tó ry m  zrealizo­
wano to, co m y chcie libyśm y w idz ieć 
zrealizowane w  naszych pow ie ­
ściach współczesnych. M yślę o w y ­
danym  n iedaw no przez „K s iążkę  
i  W iedzę“  p rzekładzie  pow ieści S ie­
m iona Babajewskiego „K a w a le r Z ło ­
te j G w iazdy“ . Co p raw da wydano 
dopiero p ierw szą część powieści, ale 
na te j ju ż  podstaw ie można m ów ić
0 pew nych cechąch ogólnych n ie  
ty lk o  tego u tw oru , ale i  tego ty p u  p i­
sarstwa.

Powieść Babajewskiego w iąże ze 
sobą dw a tem aty : p ięc io le tn i plan 
gospodarczy kołchozów  i  przodow ­
n ic tw a  pracy zasłużonych żołn ierzy 
A rm ii Czerwonej, k tó rzy  po zdemo­
b ilizo w a n iu  w raca ją  do sw ych ro ­
dzin i  do społeczności, w ie js k ie j w  
blasku w o jennych czynów i  boha­
terstwa. O bydwa tem a ty  —  to spra­
w y  n iezw yk le  ważne w  życ iu  Z w ią ­
zku Radzieckiego —  k ra ju , k tó ry  
poniósł w  os ta tn ie j w o jn ie  n a jw ię k ­
sze s tra ty  w  gospodarce narodowej
1 k tó ry  po zakończeniu w o jn y  zde­
m ob ilizow a ł z A rm ii m ilio n y  osób.

Przed ro ln ic tw e m  radz ieck im  spra­
w y  te s ta ły  w  szczególnie ostre j fo r­
m ie. Gdy przed trzem a m iesiącam i 
zw iedza liśm y ko łchozy U k ra in y , 
wszędzie spo tyka liśm y się z. żywą 
p rob lem atyką  odbudowy pow o jen­
nej w  zw iązku  z ogrom em  zniszczeń, 
ja k ie  poniosły te  kołchozy. D la  p rzy ­
k ła du : w  kołchozie „Z w yc ię s tw o “  
(Peremoga) w  re jon ie  k a c h a rły k - 
sk im  m ów iono nam, że zniszczenia 
w o jenne w  gospodarstw ie samego 
kołchozu szacuje się na 3.600 tys. 
rubli. N iem cy s p a lili w szystk ie  bu ­
d y n k i wspólnego gospodarstwa i  w y ­
b i l i  cały inw en ta rz  kołchozu i  ko ł- 
ehoźników. T ak ie  same zniszczenia 
m ia ł kołchoz „P ro le ta riu sz “  w  re jo ­
n ie  Czerkass i  kołchoz „R odz iny 

■ Czerwonych P a rtyza n tów “ . W  ty m  
osta tn im  ocala ł jeden je d yn y  b u dy­
nek. Oprócz tych  m a te ria ln ych  — 
rów n ie  ważne b y ły  ciosy n a tu ry  m o­
ra lne j. N iem cy na za ję tych terenach 
Z w iązku  Radzieckiego konsekw ent­
n ie  n iszczy li us tró j socjalistyczny.

*) S iem ion B aba jew sk i: „K a w a le r 
Z ło te j G w iazdy“  — powieść — 
„K siążka i  W iedza“  — 1949 r

R ozw iąza li w ięc przede w szystk im  
kołchozy, sądząc, że to będzie osta­
tecznym  aktem  z likw id o w a n ia  ko le k ­
ty w iz a c ji na U kra in ie . W praw dzie 
ko łchoźnicy radzieccy zaraz po w y ­
zw o len iu  w ró c ili do w spólnoty k o ł­
chozowej, ale z pewnością Zerwanie 
ciągłości organ izacyjne j i  ciągłości 
procesów p rodukcy jnych  n ie  u ła tw i­
ło, ale u tru d n iło  odbudowę.

Piszę się u nas bardzo dużo i m ów i 
o ro l i kob ie t w  odbudow ie Z w iązku  
Radzieckiego, a przede w szystk im  
w  odbudow ie gospodarki ro lne j. N ie ­
w ą tp liw ie  ro lę  tę odegrały dz ięk i 
w ysokiem u uśw iadom ien iu  p o litycz ­
no-społecznemu, ale ważnym  czyn­
n ik ie m  była  tu  rów nież konieczność. 
Faktem  jest, że w  ty m  okresie w  k o ł­
chozach zna jdow a li się p raw ie  w y ­
łącznie starcy, kob ie ty  i  dzieci. Je­
żeli w  po łow ie 1949 roku  w e wspom ­
n ianym  ju ż  kołchozie im . „R odz iny 
Czerwonych P a rtyza n tów “  na ogól­
ną liczbę 1.222 osób, zdolnych do p ra ­
cy, mężczyzn było  ty lk o  261, to  moż­
na sobie w yobrazić  stan w  latach 
1944 i  45, skoro spośród tych męż­
czyzn 13 bra ło  udz ia ł w  bojach o 
Warszawę. A  przecież Warszawa — 
to ty lk o  jeden z odc inków  o lb rz y ­
miego fro n tu  wojennego. Ilościowe 
zestaw ienia n ie  m ów ią  jeszcze o ca­
łości spraw y zdem obilizowanych. 
Trzeba też zw rócić  uwagę na d łu ­
gość okresu trw a n ia  w o jny . P ow ró t 
po 5-cio czy 6 -le tn im  pobycie na 
fronc ie  — szczególnie m łodzieży, k tó ­
ra  przed poborem  n ie  zdobyła jesz­
cze zawodu, a n i n ie  ukończyła szkół 
— to  dopiero pe łn y  problem . L u ­
dzie ci m us ie li zaczynać na praw dę 
nowe życie i  w  początkow ym  ok re ­
sie w  swą pracę w łożyć m aksim um  
w y s iłk u  i  dobre j w o li. N ie  zawsze 
ła tw o  przyszło tym , k tó rzy  by li 
p ie rw s i w  bo ju  —  być p ie rw szym i 
w  pracy poko jow e j.

B aba jew sk iem u udało się tę  całą 
skom plikow aną p rob lem atykę  u jąć 
bardzo prosto. W sw ej pow ieści, k tó ­
re j akc ję  um ie jsco w ił nad rzeką 
K ubań, opow iada dzie je  Sergiusza 
T u ta rin ow a  —  odznaczonego na w o j­
n ie  Z ło tą  G w iazdą bohatera Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, —  k tó ry  po zdemo­
b ilizo w a n iu  w raca do rodz iny w  U st- 
N ie w in sk ie j s tan icy. B ohater zapo­
zna je się z pracą i  życiem  trzech k o ł­
chozów is tn ie jących  w  stan icy i  pod 
w p ływ e m  obserw acji zaczyna się 
życiem  ty m  in teresować i  w  n im  
uczestniczyć. Jeszcze niezdecydowa­
ny, ja k  m a ułożyć sw oje własne, ży­
cie (zam ierzał początkowo dokończyć 
przerw ane przez w o jnę  studia), ana­
lizu ją c  stan kołchozów, k tó ry  pozo­
s ta w ia ł dużo do życzenia, tw o rzy  
w raz z ogółem ko łchoźn ików  5-le tn i 
p lan  gospodarczego rozw o ju  ko łcho­
zów.

P lan  ten  uzysku je  aprobatę odpo­
w iedn ich  w ładz i  ko łchozy przystę­
p u ją  do jego rea lizac ji. O kazuje się 
jednak, że bez bezpośredniego udzia­
łu  Sergiusza w  pracach rea liza to r- 
sk ich  p lan  ten  nie  będzie w  pe łn i 
w ykonany, a może być ca łkow ic ie  
zaprzepaszczony. D latego bohater 
postanaw ia pozostać w  swoim  re jo ­
nie. Jego w a lo ry  osobiste, szacunek, 
ja k im  darzą go wszyscy , w  stan icy, 
ty tu ł bohatera, oraz śm iałość i  roz­
mach w  p racy —  w ysuw a ją  go na 
stanow isko przewodniczącego re jono­
wego ko m ite tu  wykonawczego (u 
nas przewodniczący w yd z ia łu  po­
w iatowego, k tó ry m  jes t z regu ły

starosta pow ia tow y). Taka je s t k ró t­
ko  przedstaw iona treść powieści 
i  koncepcja je j fabu ły .

B aba jew sk i w yp e łn ia  te ram y fa ­
bu la rne rysu jąc  szeroki obraz w a­
ru n kó w  gospodarczych i  organiza­
cy jnych .stanicy: i  kołchozów, .O braz 
ten znacznie odbiega od obrazu k o ł­
chozów t lk ra in y ,  tym  n iem n ie j p ro ­
b lem atyka jes t tu  ta sama, ze wzglę­
du na pewne —  w yw o łane  w a ru n ­
k a m i w o jen nym i —  zapóźnienia w  
rozw oju . Przed kołcho.zami w  U st- 
N ie w in k ie j s to i zadanie in te n s y fik a ­
c ji p ro d u k c ji ro lne j, rozbudow y no­
w ych  dzia łów  gospodarki (hodowla 
drob iu, rybo łóstw o), budowa no­
w ych urządzeń, k tó re  podniosą ogól­
ną k u ltu rę  ro lną , ja k  pro jektow aua 
w  p lan ie  budowa e lek trow n i, roz­
szerzenie urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  
społecznych itp .

5 -le tn i p lan  gospodarczy ko łcho­
zów stall się w ięc cen tra lnym  zagad­
n ien iem  powieści, szeroko zaplano­
w anej, —  dotychczas o trzym a liśm y 
dopiero je j p ierw szą część, k tó ra  jest 
ju ż  sama dużym  tomem. F ak t ten na ­
leży tu  mocno podkreślić , św iadczy 
on bow iem  o uznanej w  Z w ią zku  
Radzieckim  ważności zagadnień 
w ie jsk ich , o ug run tow anym  obyw a­
te ls tw ie  tych  zagadnień w  li te ra ­
tu rze  radz ieck ie j.

C entra lna ro la  p lanu  gospodarcze­
go w  fabu le  i  kom pozyc ji pow ieści 
(cała powieść rozsnuwa się zgodnie 
z ogóln ie w ystępującą kole jnością 
czynności w  p lanow an iu , a w ięc n a j­
p ie rw : zapoznanie się z is tn ie jącym  
stanem rzeczy, potem  powzięcie 
koncepcji, uzgodnienie je j i  opraco­
w anie p lanów  szczegółowych w raz z 
kosztorysam i, za tw ierdzen ie  planu, 
p rzygotow anie  e lem entów  do jego 
re a liza c ji i  sama rea lizac ja ) jest 
z ja w isk iem  n ie w ą tp liw ie  nowym , 
n iespotykanym  w  naszej lite ra tu rze  
i  d latego w a rto  je j się b liże j p rz y j­
rzeć.

B aba jew sk i n ie  s tara ł się tego p la ­
nistycznego shematu ukryw ać. A u ­
to r zagadnienie p lanu  zw iązał z h i­
s to rią  człow ieka. S tara się w ięc 
ty lk o  tę h is to rię  ja k  na jw ięce j u -  
rozm a ic ić  i  uczyn ić  ją  a tra kcy jn ą  
d la  czyte ln ika . D latego przerzuca 
akc ję  pow ieści ze stan icy do m iasta 
pow iatowego, do okręgu, do M o­
skw y. D latego w prow adza cieka­
w ą akcję, przebiegającą p ra w ie  ró w ­
nolegle do g łów nej a k c ji pow ieścio­
w e j. Oto ona. —  P rzy ja c ie l bohatera 
—  podo ficer S iem ion Gcnczarenko, 
przyjeżdża z T u ta rin ow em  do U st- 
N ie w io sk ie j, gdyż nie  w ie, co ma z® 
sobą począć. N ie  m a n ikogo z rodz i­
ny, w ięc wszystko m u jedno, gdzie 
osiądzie. Ż yc ie  w  U s t-N łe w in sk ie j 
i  rea lizac ja  5-le tn iego  p lanu  pochła­
n ia ją  i  jego, w iążąc ze stanicą, tym  
ła tw ie j,  że zakochał się z w za jem ­
nością w  siostrze T u ta rin o w a  A n fi-  
sie.

5 -le tn i p lan  gospodarczego rozwo­
ju  kołchozów  n ie  na rodz ił się bez 
trudu . W cie lan ie  go w  życie napoty­
ka  rów n ież  na duże przeszkody i  o- 
pory. P lan ma swoich en tuzjastów  i  
swoich w rogów . Ciekawe, że w ro ­
gami, są ty p y  lu dz i ujem ne,, en tu - , 
z jas tam i —  dodatn ie . N aw et podzia ł - 
osób au to r przeprow adził, ja k  z te­
go w yn ika , pod kątem  w idzen ia  p la­
nu. Można powiedzieć, w ięc, że plan 
to m ia ra  i  p rob ie rz  w artośc i w  od­
n ies ien iu  do w szystk ich  spraw  po­
w ieści

Stacja traktorowa

Jeżeli się m ów i o postaciach po­
w ieści, to sądzę, że w  zw iązku  z tym  
należy zw rócić  uwagę na akcenty 
k ry ty c z n e 'w  odn ies ien iu  do stosun­
ków  panu jących w  kołchozach. B a­
ba jew sk i da jąc typowego „bohatera 
pozytyw nego“ , da ł m u  pole do p o p i­
su, p rzedstaw ia jąc re form atora , 
p rzedstaw ił taką sytuację, k tó ra  w y ­
maga re form . Przedstaw iony stan go­
spodarki ko łchozów  jest raczej słaby. 
Pola w  dużej części n ie  zostały do­
statecznie dobrze upraw ione, w  
zw iązku z czym  p lon zapowiada się 
raczej m ie rny , choć w  kołchozie im . 
Budiennego, gospodarującym  na ta ­
k ie j samej z iem i, zboże .jest ładne i 
według szacunku da p lon w ysoki. 
Jeden z k ie ro w n ik ó w  kołchozu p ro ­
w adzi rozrzu tną : gospodarkę w spó l­
nym  dobrem, należącym  do ogółu 
ko łchoźników , wypuszcza ziem ię k o ł­
chozową w  dzierżawę i  n ie  dba o 
należytą upraw ę pola. P oprzednik 
T u ta rin ow a  na stanow isku prze­
wodniczącego . re jonowego ko m ite tu  
wykonawczego n ie  p o tra f ił ocenić 
ważności śm iałego i  d ługofalowego 
planowania, chociaż dba ł o s k ru p u ­
la tne w ykonan ie  bieżących prac w  
kołchozach. K ie ro w n ik  b iu ra  zaopa­
trzeniowego jest krętaczem , a prze­
wodniczący rady stan icow ej m arzy­
cielem, k tórego należy „u z ie m ić “ . 
P rze w ija ją  się w  powieści różn i lu ­
dzie, cha rak te rys tyczn i dla p racy i  
stosunków m iejscowych. K ry ty k u ją c  
stosunki, a u to r budu je  doda tn ie  i  u- 
jem ne ty p y  ludz i, zgodnie z zasadą, 
że o w szystk im  decyduje, człow iek, 
że w a ru n k i są takie , ja k im i je  uczy­
nią  ludzie.

i i i

Pośw ięcając sw oją powieść spra­
w om  tak  ak tu a ln ym  i  ważnym  dla 
gospodarki narodow ej Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, B aba jew ski m ia ł na celu 
przede w szystk im  m ob ilizac ję  ludzi 
do naśladowania pięknego w zoru  bo­
hatera w  walce i  p rzodow n ika  w  
pracy poko jow e j. C harakte r dydak­
tyczny pow ieści jest w yraźny. W ska­
zu je  na to choćby dokładne i  stale 
wprowadzane , w artośc iow an ie  osób 
pow ieści i  wszystk ich zdarzeń, k tó ­

re dokonują się na oczach czyte ln i­
ka.

U tw o ry  lite ra c k ie  o charakterze 
dydaktycznym  pisane są z w yk le  z 
m yślą o Szerokich rzeszach czyte ln i­
ków , a w ięc w  sposób m o ż liw ie  p rzy ­
stępny. B aba jew sk i n ie  jes t w y ją t­
k ie m  od zasady, ale je j ce lnym  po­
tw ierdzeniem .

W ja k i sposób stara się B abajew ­
sk i o preystępność?

O dpow iada jąc na to  py ta n ie  moż- 
naby napisać ca ły  tom. Ograniczą 
się w ięc  do w y liczen ia  k i lk u  n a j­
w ażnie jszych cech p isa rs tw a Baba­
jewskiego. B aba jew sk i stara sią 
przede w szys tk im  jasno i  w yraźn ie  
rozgraniczać dodatnie i  u jem ne ce­
chy oraz wyciągać w n io sk i z każ­
dego fa k tu . N igdy  n ie  pozostaw ia 
czyte ln ika  w  niepewności co do m o­
ra lne j w a rtośc i lu d z i i  ich czynów. 
D latego też —  ja k  w id z ie liśm y  —  
w yraźn ie  dz ie li postaci na dodatn ie 
i  ujem ne.

D rugą cechą, k tó ra  w yp łyn ę ła  z 
dążenia do przystępności, jest p ro ­
s to lin ijność  fab u ły  i  je j jedno to ro - 
wość. Do dalszych na leży zaliczyć 
u n ika n ie  skom p likow an ia  psycholo­
gicznego, w yraźne charakteryzow a­
n ie  .postaci. (A u to r w prow adza ich  
n ie  w iele, ale za to  są to postacie 
typowe).

Nastro jowość w iększości opisów 
przyrody, k tó ra  może się k ry ty k o w i 
wydać nieco banalna, została p ra w ­
dopodobnie wprowadzona rów nież w  
tym  celu. Ma ona być ozdobą, k tó rą  
m ile  spotyka w  książce czy te ln ik  
n iew ykszta łcony.

*

O m aw ian ie  ks iążk i Babajewskiego 
m ożnaby rozszerzać, ukazując pew­
ne je j nowe w łaściw ości tem atyczne 
i w arsztatowe, je j znaczenie ja k o  
dzieła o ak tua lne j problem atyce, 
k tó re  ma w szystkie w a lo ry , aby stać 
się le k tu rą  każdego, k to  um ie  czy­
tać. Najlepszą oceną ks iążk i Biafoa- 
jew skięgo jes t je j poczytność. Na 
te j podstaw ie k ry ty k a  może ju ż  o - 
cenić w a lo ry  u tw o ru  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

Piotr Ziarnik
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S W A R Y  D O M O W E
- -  to  pod kon iec październ ika .

K a c ia lin a  obudz iła  się po nocy. 
Podniosła się, us iad ła  na brzegu 
łóżka i  w zdycha ła  d ługo i  p rz e jm u ­
jąco. N astępn ie w sta ła , zaśw ieciła 
m a ły  kaganek i  w  koszu li k rą ż y ­
ła  po izdebce.

D ziec i spa ły poko tem  na barłogu, 
na ziem i. T y lk o  W o jte k  chrapa ł pod 
piecem  na złączonych ze sobą 
dw óch ław kach . W ik ta , A ntoś, Z o - 
sia, Rej na le ża ły  na zaścielonej s ło­
m ie, ta k  ja k  chodz iły  ca ły  dz ień w  
ubran iach, p rz y k ry te  kabatem  ojca 

św ię ta lną  chustką m a tk i. C zarny 
gąszcz w łosów  W ik ty  rozsypany na 
m ie rzw ie  zap lą ta ł się pod bosym i 
s topam i m a tk i. W  postęk iw an iach  
od p lą ta ła  zawadzające k u d ły . N ie  
chcąc pobudzić dzieci, c ichu tko , na 
palcach k rą ż y ła  ko ło  barłogu.

•—  M ia ła m  n ie d o b ry  sen... m ia ­
ła m  n ie d o b ry  sen... —  powtarzała- 
sm utno w  podłogę.

N a d ru g im  łó ż k u  pod p rze c iw le ­
g łą  ścianą w y d a ła  zgrzebny szelest 
gruba oktuska. P oruszy ła  się szara 
p ierzyna w  szerokie pasy. Czarna, 
n ieduża g łow a K a c ia ły  podniosła 
Się le k k o  w  górę.

—  Coz ta k  tońcys po ty  izdebce 
ja k  n iep rzym ie rza ją cy  n iebożycka 
Ś talm aska na pogrzebinach? — 
odezwał się gn iew nie . —  C a ły  dzień 
drzym ies, to  n ie  dz iw o ta  ze po no ­
cy n ie  idzies spać, in o  jo jc y s  i  jo j -  
cys.

—• Bo m n ie  ju ż  ca ły  św ia t m ie rz i! 
— o d bu rknę ła  kob ie ta .

—  D y  jo  w ie m  ze ciebie wszej
wszyćko m ie rz i! '

—  M o m n ie  może n ie  m ierzieć? 
ho? —  K a c ia lin a  przystanę ła  p rze ­
g ięta w  stronę chłopa. —  Dziecka 
ja k  te  psy w  budzie p o n ie w ira ją  
się po z iem i!

—  Jo ty z  s y p io ł na z iem i ja k ie m  
chodokiem  b y ł i  dosie la ży ję  —  od­
b u rk n ą ł bez ubo lew ania , ja k b y  to 
b y ł z w y k ły  porządek rzeczy.

—  I  lo tego ześ się ty  p o n ie w iro ł, 
m ają się p o n ie w ira ć  i  tw o je  dziec­
ka?

—  D y  coz im  zrobię? Coz teroż 
na to  poradzę? G ór p rze w o lo ł n ie  
będę.

—  T rza  b y ło  zawcasu w iększą 
chaupę postaw ić, n ie  taką  k lo tus ię , 
a le  w iększą idebkę, zęby się po ­
m ie śc iły  jesce ze dw ie  pościele! Bo 
tu  sie n i m a na w e t kań  obrócić!

—  T y  byś się ja c y  po w ie lk ic h  
izbach obracała...

—  P ew n ie  żebym  sie obracała! 
P os ta w io ny  na stole kopciuszek

o b le w a ł izdebkę m d łym , kopcącym  
się św ia tłem . J a k  z kom ina  po su­
szonych o lszyno w ych " po lanach 
ciągną ł się z nieośzklónego kno ta  w  
górę c ie n iu tk i dym ek. M iauczenie 
now orodka  w y p e łn ia ło  ściany c ia ­
snej izdebk i. K a c ia ła  z w estchn ie ­
n iem  o d w ró c ił g łow ę do ściany. 
K a c ia lin a  kopała b a rłó g  ze złością:

—  S łom a fu r t  i  c ięgiem  rozłożono 
po z iem i, ja k  w  s ta jn i!

—  M ogłaś iść za takiego, kańby  
nie  b y ło  rozłożono... —  z a d rw ił.

K o b ie ta  zw ró c iła  g łow ę pod p rze ­
c iw leg łą  ścianę i  p o c h y liła  się cała 
naprzód:

—  P odpole k ie j te chaupe!
—  D y  podpol... P ódem y wszyscy 

z tob o ła m i na dz iady!
B u ry  k o t w ypuszczony z rą k  R e j-  

ny  szedł ostrożn ie po słom ie. N a ­
c iągając g rzb ie t podn iós ł ogon do 
góry. C ichym  skokiem , znienacka 
znalazł sie nagle na b rudno-czer- 
w onym  w syp ie  poduszk i dziecka. 
M a tka  szarpnęła w sypk iem , od rzu ­
c iła  ko ta  aż trzasną ł łe b k ie m  o fu ­
try n ę  d rz w i. Z  p a ła ją c y m i oczyma 
p rzyku cn ę ła  nad ko łyską , podając 
p ierś dziecku:

—  Ta p ijo w k a  jedne p ó ł zd row io  
t  cłoiw ieka wyssie... d rug ie  _ pó ł 
zd row ia  z j i  c ło w ie k o w i ta  dziado- 
sko buda, ta  w śc iek ło  buda!

—  D z ię k u j B ogu ze taką  mos.
—  M om  w  rz y c i ta ką  budę!
—  L e p i żebyś ją  trochu  oporzą­

dziła...
—  Dońskiego ro k u -m  ci godała 

żebyś p rz y s ta w ił na d ru g i s tron ie  
izdebkę... ale ciebie naw e t św ien ty  
nie przegodo.

—  Za co-m  m io ł p rzystaw ić?  Za 
co?

—  T rza  b y ło  pożycyć w  kasie p i-  
n iędzy!

—  Ooo, d y  jo  w iem ... Jacy byś 
p in iądze pożycała. A  n ie  w is  z cego 
się oddo?...

—  T y  sie zaw dy w śzyćkiego bois!
Z  pośc ie li m a tk i podn iosła  g łowę

Franusia . Zza p leców  ojca trzesz- 
czyła . ślepia Jagniesia. T y lk o  spod 
pieca rozchodz iło  się po całej izdeb­
ce . mocne chrapanie . Przebudzone 
dziec i zaczęły się w ie rc ić , ta r ły  rę ­
k a m i cia ła. K a c ia lin a  ob ję ta  ch ło ­
dem  trzęsła  ram iona m i nad k o ły -  
ską:

—- B iedne dzieciska... Dość ze ich  
b ida  b ije , to  ich  jesce w sy jedzą.
—  Jako ześ gospodyni? —  zapyta ł 
K ac ia ła  u rą g liw ie . —  Jo m om  opo­
rządzać dziecka, dziadówo k ro js e t-  
no?!

M a tk a  schowała p ie rś  za rozp ię tą  
w  przodzie koszulę i  rozko leba ła  
ko łyskę . Posyła jąc pod p rz e c iw ­
leg łą  ścianę n ienaw is tne  spo jrzenie 
w y k rz y w iła  tw a rz  i  poczęła syczeć 
przez szerokie, podane do p rzodu  
zęby:

—  T y  dz ia -d u ! Som oporządź 
dziecka, dz iadu k ro jse tn y , k ie j m a­
ją  ino  te la  co na sobie! Pość ich  go­
łe  po chaup ie na ta k i ziąb, ty  dz ia ­
du ! W ygne j ich  gołe do sko ły , 
w ś c ie k ły  dziadu!

K ac ia ła  ze rw a ł się z posłania, 
błyszcząc g a łka m i czarnych  oczu:

—  Jakbyś  dz iadów om  n ie  by ła , 
to  byś w  nocy z dziecek w y p ra ła  a 
dziecka byś w ra z iła  na poście l!

(fragment pomieści)

—  W roź ich  ty !
—  T y  byś ich  w ra z iła  na po ­

ściel?... M ic rz ia ło b y  cie ze w e dn ie 
po p ró żn icy  po legu ją ! —  A le  ja k  sie 
im  bez ca lućk i dz ień iskać kazujes, 
to  cie n ie  m ie rz i? ! —  Samaś dz ia - 
dówa, w sy cie jedzą, to i  dziecka 
p rzy  tob ie  jedzą!

—  C a łu j m n ie  w  rzyć!
■—  T y  m n ie  ca łu j w  rzyć !
S zk lany  głos now orodka  uc iszy ł 

się w  rozko łysane j kolebce, ja k b y  
się p rz e ra z ił w śc ie k łych  głosów ro ­
dziców, u m i lk ł ’ zupełn ie . N a W ikc ie  
po ruszyła  się krac iasta, n iedz ie lna  
chustka m a tk i. K a c ia lin a  spo jrza ła  
w  tam tą  stronę. N agle zgięta w p ó ł 
doskoczyła do ba rłogu  i  zda rła  chu­
stkę z có rk i. Z trzask ie m  zam knęło 
się w ie ko  sk rzyn i. P lecy dz iew czy­
n y  z w in ę ły  się w  pa łąk, zatrzęsła 
się z z im na w  c ie n k ie j, s iw e j su­
kience. M a tka  przeszła k u  szafie, 
zd ję ła  z ko łk a  n ie d z ie ln y  kaba t 
ojca, z szumem rz u c iła  na nią.

—  M o ja  n iedz ie lno chustka mo 
sie ja c y  pon iew irać?  —• u ja d a ła  
p łacz liw ie . —  K ie j ześ sie o dziec­
ka postaro ł, n iech sie p o n ie w iro  i  
tw ó j n ied z ie lny  kabot!

—  N iech go w sy  zjedzą! —  b ły ­
sną ł oczami ojciec.

—  K u p  gęsty zgrzebień! D e j na 
m yd ło ! W te j w sy  n ie  będzie!

—  Przecie  każdą k ro p lę  m ly k a  z 
chaupy wyniesies... Kozde jo jko ... 
Co rob is  z p in iądzm i?

■—  A  nie  w ieś ty  ze trza  dać 
dzieckom  na ks iążk i, na zeszyty, na 
a tram ent, o łó w k i i  p ióra? T y  im  da - 
jes, ty? ! C ieb ie  n ie  obchodzi cy  m a­
ją  cy n i m a ją ! Dołeś k ie j na p a ty c - 
k i,  na sól, na naftę? Dołeś k ie j na 
łachy? Spytołeś się k ie j cy dziecka 
m a ją  bu ty? !

—  Tyś gospodyni!
—  Tyś gazda! x
—  A  gdzieś podziwos te p in iądze 

co ci ze zorobków  oddaję? P rz e p i- 
jos ich?

—  Jak ie  piniądze? Z  ja k ic h  zo­
rob ków ? ! -----zapyta ła  świszcząco.

—  K ac ia ła  k rę c ił w  bezgranicz­
nym , oburzonym  zdu m ie n iu  g łow ą:

—  Jako  to posoka, n ie  baba...
Pod piecem  zaszeleszczała ław ka .

O jce spo jrze li w yczeku jąco  w  ta m ­
tą  stronę. W o jte k  dźw ig n ą ł się z 
s ienn ika  i  z iew a jąc p o c ie ra ł p leca­
m i o piec. N agle u s z ty w n ił p lecy  i  
h u k n ą ł grzm iąco na całą izdebkę:

—  Juz sie hosie lic ie?!
—  D ziecka św iadk iem  —  m ó w ił 

żó łc iow o k a c ia ła  —  zem  bez całe 
sz‘eść ty ź r ii r o b i ł  ko ło  'stodo ł' ń a  w y ­
gonach. G dzie sie te m o je  zo ro bk i 
podz ia ły?  Co sie za n ie  kup iło? ...

—  Noc w  noc sie harnasą ja k  
k rz to n ie  na im ien innach . —  W o jte k  
po c ie ra ł p lecam i o p iec w ym ija ją co .
—  W sy m n ie  z re ją  ja k  wszyscy 
dziadzi...

—  K a ń  sie te m o je  zo ro bk i po ­
dzia ły?  —  zaw odził znow u ojciec.

W o jte k  trzasną ł grabą o ła w kę :
—  Przestańcie w y  z te m i zorob- 

kam i!
—  O dy, tak... —  K ac ia ła  s k u l i ł 

p lecy. —  W y  wszyćke ja c y  za m a t­
ką obstajecie. Wszej jes t racy jo  
m a tk i, n ie  m oja. M a tka  wos wszej 
b u n tu je  na m nie, to  w szyćko je -  
dziecie na m n ie  ja k  na burego psa. 
Jo tu  te la  znacę co dziod kom orze. 
W szyscy sie na m n ie  bocycie, w szy- 
ścy m ną poturocie..,

—  N ik to  w a m i n ie  po turo . —  
W o jte k  w y c ią g n ą ł się na ław kach .
—  A le  b ida  to  je s t sakram encko, 
jest. D ziecka się kocą a kocą. P o­
trzebne to  osta tn ie co w rzescy w  
ko łysce ja k  jaźw iec?

K ac ia ła  podn iós ł bun tow n iczo  
głowę:

—  W  gazycie pisę ze dziecka P o l­
sce potrzebne.

B roda  W o jtk a  w ysunę ła  się na 
kraw ędź ojcowego łóżka:

■— Potrzebne?... A le  n ie  tak ie  
h y r lo k i,  n ie  ta k ie  zdech lok i ja k  
w ąskie ! T ak ie  to  in o  są ciężarem!

—  C ięte są przecie  i  rozgarn ię te !
—  Teroz, po k ie la  są m ałe. A le  

ja k  podrosną, będą z n ich  zdechlo­
k i.  L e d w ie  sie ic h  k to  do tkn ie , za- 
roz się prezw rócą . Bo z cegos m a ją  
m ieć siłę, z cego? D z iady  po prośbie 
le p i jedzą, bo se choć chleba u z b i- 
ra ją . A  m y, ja k  te  pros ię ta  je m y  
ja ło w e  z im io k i i  z kapuśn io rkom  
c y r!

—  W idz ic ie  go... —  o b u rz y ł się 
ojciec. —  D y  pieccioz ch lyb , z jidzc ie  
w szyćko z ia rno  do z im y, potem u 
w ra zem y wszyscy zęby w  ścianę! 
Ooo, jo  w iem , ch ly b  byście pacy po 
p ró żn icy  m u liły .

—  T o po jasną cholerę starocie 
sie o dziecka k ie j im  n im a  co dać 
zryć? —  charczał och ryp le  W o jtek , 
w a ląc  rę k a m i o s ienn ik . —  Bez te 
dziecka cało n iedo lo ! J a kb y  ich  te la  
n ie  b y ło , b y ło  by  nom  dużo lże j!

—  A le  n ie  p rz y  w asy m atce —  
cedził s łowa p o w o li z nam ysłem  
ojc iec. —  Dziadów® by sie nawet 
w e  dw orze gazdować nie  um ia ła . 
W czyćko b y  p rze trw o n iła . D rzym a ­
ła  b y  ja c y  i  spała. Bez je j gospodar­
kę cało niedolo...

—  S tu l pysk ! —• w rzasnę ła K a ­
c ia lina .

—  T y  s tu l pysk ! —  ry k n ą ł K a ­
ciała.

N a ba rło gu  ro i ły  się dzieci ja k  
ka ra k o n y  w e wnęce pod piecem. 
K łócąc się w  cichości m iędzy sobą, 
w y ry w a ły  sobie naw za jem  oba k a ­
b a ty  ojca. S iln ie jsze og rab ia ło  z 
o k ry c ia  słabszego. C iem na g łow a 
W ik ty  poruszała się ko ło  s to łow e j 
nogi. N ag le  un ios ła  pod kopcące, 
n ik łe  św ia tło  rozpacz liw ie  b ladą 
tw arz .

—  N ik t  n ie  je s t b iedzie w in ie n  —  
odezw ała się n is k im  głosem. —  
A n i mama, an i ta ta  n ie  są n ic  w in ­
n i. M am a się m ęczy i  ta ta  się m ę­
czy. D z iec i są, bo Bóg daje. Lu dz ie  
są w  Polsce po trzebn i. W ina  jes t 
ty lk o  w  tym , że św ia t jes t źle u rzą ­
dzony.

—  D obrze godos, godej d a li —
—  odpow iedz ia ł z w span ia łom yślną  
d rw in ą  W o jtek . —  Od kszta łco ­
nych,. lepszych pan ienek w o rto  sie 
chojcego dow iedzieć,

K a c ia ła  m ilcza ł, pa trząc przed 
siebie. —  W ik c ie  zdaw ało się, że 
odm aw ia  pacierze. N ag le  us ia d ł na 
łóżku , podn iós ł rękę  do gó ry  ja k b y  
chc ia ł kom uś grozić i  schy la jąc  g ło ­
w ę zag lądną ł pod stół.

—  W idz ic ie  ją , ja ko  p rze m ąd rzo ł- 
k a .J  Ś w ia t jes t źle urządzony... Pon 
Bóg św ia t źle urządził... —  p rze ko - 
m arza jąco przeciąga ł słowa.

—  N ie  Pan Bóg, ty lk o  lu dz ie ! —- 
zaw oła ła  p rze kon yw u jąco  cała w  
p łom ien iach.

—  Lu dz ie  św ia t u rzą d z ili, ludzie?
—  N a tu ra ln ie !
N ie  b lu ź n ij Bogu!... Bo Pon Bóg 

św ia t u rzą dz ił!
—  Pan B ó g ' św ia ta  n ie  u rzą dz ił!

—  w yc iągn ę ła , g łow ę spod stołu. 
Pan Bóg św ia t ty lk o  s tw o rzy ł, a lu ­
dzie źle u rzą d z ili! T a k  n ie  pow inno  
być, żeby je d n i m ie li za dużo, d ru ­
dzy n ic !

—  M ają , bo m ie li!  —  k rz y k n ą ł 
ojciec. •—• Odbierzes im ? O dbierać 
i  kraść n ie  w o lno ! G rzych!

. —  A le  upom inać się o k rzyw d ę
—  w o lno !

—  Bedzies ty  cicho! —  w rzasną ł 
spod pieca W o jtek . —  L e p i żebyś 
dziecka oporządziła. Tako staro 
dziopa je s t w  chaupie a w sy dziec­
ka jedzą. Z  m ąd row an io  po rządku 
an i chleba nie  będzie!

P rz e c h y lił się na ław ce i  s trz y k ­
n ą ł ś liną  pod stół. Pokurczone dzie­
c i w su w a ły  się szybko w  ba rłó g  
przed n iep rzy jem n ą  napaścią. W ik ­
ta zerw a ła  się na rów ne  nogi: z po­
lic z k ó w  sp ływ a ła  je j ś lina  rechocą­
cego bra ta .

—  Oporządzaj dzieci sam, b ie - 
d ro n iu ! —  zaniosła się p rz e ra ź li­
w y m  k rzyk ie m .D z ie c i się czesać nie 
pozw a la ją  —  m a ją  pe łno s trupów  
na g łow ie ! żeb y  n ie  b y ło  wszy, 
trzeba m ieć c iąg le  dużo c iep łe j w o ­
d y  i  m yd ła ! Tata  n ie  pozwala grzać 
w o dy  —  m am a m yd ło  przed nam i 
chowa! N ie  w o lno  nam  m yć się m y ­
dłem , ty lk o  od rob iną  w o d y  w  m i­
seczce! Bez m yd ła  i  bez c iep łe j w o ­
d y  n ig d y  czystości n ie  będzie! 
A  ja k  czystości n ie  będzie, będą 
zawsze wszy!

U pad ła  na posłanie i  c h lip a ła  w  
słom ie. D z iec i z d a rły  z n ie j kabat 
i  ja k  d z ik i zw ie rz  zdobycz trz y m a ­
ły  ku rczow o ko ło  siebie. Spod p ie ­
ca roznosiło  się błazeńskie, naśm ie­
w ające się pogw izdyw an ie . M a tka  
zgasiła kaganek, wchodząc do łó ż ­
ka  pow iedz ia ła  s tanow czym  głosem:

—  W ik ta  n ik a ń  n ie  po jedzie !
__F iu ! f iu !  —  zaśw ista ł W o jtek .

—  W idać p rzyśn iło  sie w o m  cosi 
g łupiego.

__ B arz n iedobrze m i sie p rz y ­
śniło...

—  Coz tak iego —  za in teresow a ł 
się K acia ła .

—  ś n iło  m i sie —  m ó w iła  z g ło ­
w ą  p rzechy loną  pod piec do W o j­
tk a  —  ze W ik ta  dźw iga ła  na p le ­
cach zgn iłe  z im io k i, p rze w ró c iła  się 
i  po łam a ła  se nogi.

W o jte k  za ko nk ludo w a ł f ilo z o fic z ­
n ie :

—  K to  w ie rz y  w  gusła, tem u  rzyć 
uschła!

—  N ik a ń  n ie  po jedzie  —  p o w tó ­
rz y ła  z naciskiem . —  Pódzie tu  kań  
do kraw cow e, naucy sie sycio i  bę­
dzie ja k o s i żyła . W  św ieeie m og ło ­
b y  sie j i  ja k ie  niescęście p rzyd a ­
rzyć.

—  D y jo  je  n ie  w yg an iom  —  po­
w ie d z ia ł ojciec.

—  N iech  ta  bo łda jedz ie ! —  za­
piszczała p ła cz liw ie  Zośka. —  N iech 
tu  n ie  je  za da rm o! Ja k  po jedzie , lo  
nos w ię cy  jo d ła  ostanie!

W ik ta  us iad ła  nagle na pos łan iu  
. i  zdecydow ała tw a rd y m  ,n ie gną­

cym  się głosem:
—  N ie  bó j się Zośka, bo ja  i  ta k  

po jadę!
—  N ik a ń  n ie  po jedzies! —  zaw o­

ła ła  g n ie w liw ie  m atka. —  Do k ra w -  ' 
cowe pódzies, do sycio !

—  Do k raw cow e j?  Do szycia? —  
podn ios ła  się na ko lanach obróco­
na do m a tk i. —  Teraz ta k  m ów ic ie , 
a rano znów  będziecie k w ę k a li i  
beczeli przede mną, że inne dziopy 
zarab ia ją ! Że ty lk o  ja  n ie ! Że in n i 
lu dz ie  m a ją  spórkę z dzióp... że t y l ­
ko  w y  n ie ! że  in n i ludz ie  m a ją  
szczęście... Czego w y  ode m n ie  
chcecie?... Do k raw cow e j n ie  pójdę. 
M ia ła b y m  iść aż na trz y  la ta  (lo 
p ra k ty k i?  Całe trz y  la ta  żarlibyśc ie  
m n ie  wszyscy, że n ie  zarabiam , że 
je m  za darm o! W cześniej byście 
m n ie  zag ryź li, zan im  bym  p ra k ty ­
kę skończyła ! N ie  chcę m am o że­
byście beczeli po kątach, że n ie  ma 
ze m n ie  spó rk i, n ie  chcę! W o la ła ­
b ym  żebyście m i d a li raczej po p y ­
sku, ale b y l i  zadow oleni. Nie^ chcę 
żebyście się c iągle m ną g ry ź li,  n ie  
chcę! Te wasze zgryzę m n ie  zab i­
ja ją ! D la tego muszę stąd uciec, m u ­
szę pojechać, bo zw a riu ję !

M arianna Kościńska

KRZYSZTOF
I .  Erenburg i J. Amado 

SŁAW IŃSKI

PARADOKSY AMERYKAŃSKIE
„W róc iłem  z U . S. A .“  E renbu r­

ga stanow i zbiór szkiców reportażo­
wych, ciekawych i  b łyskotliw ych. 
Napisane stylem  zw artym , ostrym , 
przypom inającym  ch iru rg iczny  skal­
pe l: p rzecina ją  bezlitośnie k u ltu rę  
Stanów Zjednoczonych poprzez k la ­
sy i  poprzez zbiorowisko różnych na­
rodowości, k tóre w  sumie składają 
się na naród am erykański i  stanowią 
tam  piram idę, naw arstw ia jącą się i 
ciążącą zdecydowanie na niższych 
warstwach.

Ciekawy je s t w  książce k ą t widze­
nia. E renburg  p a trzy  na społeczeń­
stwo amerykańskie ja k b y  z dwóch 
pozycji. Z wewnątrz, ja k b y  od środ­
ka oglądał try b y  biegnącej maszyny, 
ale zarazem p a trzy  z zewnątrz —  
ze szczytów osiągnięć i  sukcesów 
w ielkiego społeczeństwa socjalistycz­
nego. W idz i ją  w  Am eryce taką, 
ja ka  jest, chce ją  zrozum ieć, n ie  
bez przyczyny stw ierdza: „Pośw ię­
cono je j setki hymnów pochwalnych 
i  setki pam fletów . Ła tw o  ją  wynosić 
pod niebiosa lub wyszydzać, tru d ­
no natom iast zrozumieć“ . A  równo­
cześnie zdaje się dokonywać porów­
na n ia : oto poprzez ja k ie  c ierpie­
nia, wyzysk, k a ta s tro fy  społeczne, 
kosztem ilu  m ilionów  wyzyskiwanych 
nędzarzy, b ia łych i  czarnych, czer­
wonych i  żółtych, ludzi różnych ras, 
kolorów skóry i  wyznań, w yrós ł ten 
potężny przem ysł w  Ameryce, by 
w ostateczności stać się pasożytni­
czym  i  grabieżczym  pa jąk iem , które_ 
mu ty lk o  is tn ien ie  państwa soc ja li­
stycznego przyc ina m acki i  ogranicza 
jego zachłanność. W  inne j zaś czę­
ści św iata, obejm ującej Europę i 
Azję  w y ra s ta ł także g igantyczny 
przemysł. W  trudzie  i  zno ju ludzi 
radzieckich, w  niezmordowanym w y­
s iłku  narodu w ie lu  narodów —• ale i 
dla szczęścia narodów, dla ich roz­
k w itu  potęgi i  nadziei. Dw ie drogi 
—  dwóch sk ra jn ie  odmiennych ustro ­
jó w : am erykański kap ita lizm  zawisł 
n iby  miecz damoklesowy, nad poko­
jow ym  współżyciem narodów •— ra ­
dziecki socjalizm  s ta ł się gwarantem  
suwerenności narodów i  św iatowe­
go pokoju. T a k i je s t wniosek z po­
równania.

A le  E renburg  —  ja k  sam s tw ie r­
dza —  chce przede wszystkim  w i­
dzieć i  zrozumieć Am erykę. Taśma 
f ilm u  przesuwa się szybko, po ame­
rykańsku.

„Chciałem  zadzwonić do mojego 
przyjacie la , reżysera Milestone. On 
znajdował się w  K a lifo rn ii,  ja  —  w 
Nowym  Jorku . —  Czy trzeba z góry 

•zamówić rozmowę? —- zapytałem. Te­
le fon is tka  uśmiechnęła się: —  Ależ 
nie, ju ż  pana łączę z p. Milestone. —  
Telefon m iędzym iastowy funkc jonu ­
je  również dobrze, ja k  te le fony m ie j­
skie“ .

In n y  obraz: „Spędziłem w  Nowym 
Jo rku  trzy  miesiące. Gdy przybyłem  
tam , rozpoczynano budowę drapa­
cza chm ur w  pobliżu mego hotelu. 
Gdy opuszczałem miasto, w ykań­
czano go już. Oto dobre strony pro­
d u kc ji se ry jne j. Jest to zresztą zgo­
dne z w ym aganiam i naszej epoki“ .

Nowoczesna, wysoka technika —

MARCIN CZERWIŃSKI

RAZ JESZCZE O UPADKU PARYŻA)
„Ża łosny odw rót“  to powieść o 

założeniu przede wszystkim  doku- 
m entarnym , k tó re j w ie lką  zaletą je s t 
mocne oparcie fa b u ły  o rzeczyw i­
stość h istoryczną. Obejm uje ona 
dzieje odwrotu a rm ii francusk ie j z 
nad Mozy aż po Loarę w  m a ju  1940 
roku. Powieść ta  zbudowana jes t 
z dwóch prze la ta jących się w ątków , 
z k tó rych  jeden składa się z przeżyć 
żołn ierzy fron tow ych, d ru g i zaś po­
zwala wejrzeć oczami szofera w o j­
skowego —  kom unisty  w  zakam arki 
m aszynerii zaopatrzenia i  dowodze­
n ia  walczącej a rm ii francu sk ie j. „B o ­
ha teram i g łów nym i“  pierwszego 
w ą tku  są trze j prości żołnierze. Ich 
zdrowemu rozsądkowi, n iewyparzo­
nemu żadnymi kom binacjam i po li­
tycznym i lub zawodowymi am bicjam i 
oficerów , poddaje au tor pod sąd to ­
czące się w ypadki. Są oni p a tr io ty ­
czni bez szowinizmu, dostępni dla 
poczucia honoru i  w ie rn i obowiązko­
w i żołnierza, często jeszcze po de­
ze rc ji dowódców. Toczące się na 
fronc ie  w ypadki, k tó re  u ja w n ia ją  
b ra k  należytego przygotow ania do 
w o jn y  a w  następnym . stad ium  po­
stawę „ ra tu j się k to  może“  oficerów, 
w yw o łu ją  w  nich bolesne zdziwienie 
i  poczucie osamotnienia.

Równocześnie na ty łach , początko­
wo w  Paryżu, a następnie w  V ichy, 
przyg lądam y się oczami szofera —  
kom unisty  mechanizmowi D yre kc ji 
K o n tro li U zbro jen ia  i  powiązanych 
z n ią  in s ty tu c ji centra lnych. Ten 
sam chaos, b ra k  oddania sprawie, 
nieporadność poczynań, k tó re  u ja w ­
n iły  w ypadk i fron tow e, widoczne są 
w  dzia łaniu, in s ty tu c ji k ie row n i-

* )  V la d im ir  Pozner 
wrót“-

„ża łosny od-

czych. Tu świadkiem i  sędzią je s t 
szofer —  kom unista. Bohater ten to 
w ie lo le tn i działacz robotniczy, w y ­
rob iony po lityczn ie, ak tyw n y  sym­
pa tyk  spraw y hiszpańskie j, prześla­
dowany i  notowany w  p o lic ji.

W ybuch w o jny , a szczególnie zb li­
żanie się Niemców do Paryża ekspo­
nu je  go jeszcze bardzie j. Jego prze­
łożony w  służbie ex-przemysłowiec z 
kompleksem zemsty za s tra jk i robot­
nicze dobrze wyczuwa zbliżanie się 
ch w ili porachunków. Po denuncja­
c ji,  ja ko  a g ita to ra  rewolucyjnego, 
bohatera ra tu je  od aresztowania roz­
k ład apara tu  państwowego i  uciecz­
ka w ładz z Paryża. Paradoksalny 
cios hie padł. W  szalonym zau fan iu  
we własne s iły  stróże mieszczańskie­
go porządku nie w ie rzy li do końca w  
bliskość fa ta ln e j godziny, zaskoczy­
ła  ich ona nieprzygotowanych.

O ile  bohaterowie pierwszego w ą t­
ku  reprezentu ją  „sól ziem i“  o ty le  ów 
szofer —  kom unista ma rozbudzone 
sumienie i  in te le k t i  rozw inięte po­
czucie rzeczywistości klasowej.

T u  docieramy do ideologicznej s tro ­
ny ks iążk i. Bez uciekania się do 
sztuczności, do niezwiązanych z akcją 
z sy tuac jam i w trę tów , au to r pokazał 
na samym surowym  m ateria le  h i­
storycznym  klasową prawdę o w o jn ie  
francusko-n iem ieękiej w  la tach 1939 
—  1940.

K ie row n icy  państwa i  a rm ii nie 
m ie li w  te j w o jn ie  koncepcji dzia ła­
n ia  służącej interesom  ludu. W a­
ha jąc się w  wyborze . sojuszników 
zdradza li sprawę narodową na d łu ­
go ju ż  zanim  dokonali zdrady ja w ­
nej. W  obliczu in w a z ji, bojąc się w ła ­
snego ludu bardzie j n iż w roga, roz­
b ra ja li straż obywatelską, niepewni, 
czego m ogliby zażądać obywatele

zwyciężywszy n ieprzyjacie la . N ie­
zdolni porozumieć się z s iłam i F ron tu  
Ludowego, z na jbardz ie j konsekwen­
tną siłą oporu przeciw  faszyzm ow i: z 
kom unistam i, w trą c a li do więzień ich 
przywódców.

Ci sami ludzie, znalazłszy się wo­
bec k a ta s tro fy  m ilita rn e j i  po litycz­
ne j, postanow ili w  momencie k ry tycz ­
nym  w yo lbrzym ić rozm iary  klęski, 
aby przytłoczyć n ią  lud, i  móc na­
dal sprawować nad nim  władzę, teraz 
z ła sk i „niezwyciężonego“  najeźdźcy. 
Zachowali oni poprzez klęskę wszy­
stk ie  korzyści, k tó re  dawał im  apa­
ra t  państwa burżuazyjnego.

Taka je s t w  skrócie poznerowska 
mapa polityczna osławionej „d rô le  de 
guerre“ .

Książka Poznera ma wszelkie ce­
chy dobrej rea listycznej roboty doku- 
m en ta rne j. Je j zawartość ideologicz­
na je s t „wcie lona“  w  wydarzenia, nie 
ma tu  nigdzie doklejonego komenta­
rza. Porównanie z „U padkiem  Pa­
ryża “  E renburga nasuwa się łatwo. 
Jest ona jednak od książki E ren bu r­
ga m nie j am bitna, nie ogarn ia  tak  
w ie lk ich  obszarów m echaniki spo­
łecznej.

A kc ja  K s iążk i Poznera rozgryw a 
się w  czasie h is to rycznym . A u to r 
w p ro w id z a  nas w  tok zdarzeń taikże 
poprzez świadomość swoich bohate­
rów , ale nie ona jest jego ’troską 
i jego pasją. To, do czego dąży. m o- 
żnaby na js łuszn ie j chyba nazwać 
praw dą historyczną. A u to r w o lny  
jest od pokus ins trospekcy jne j psy­
chologii.

W ydaje się, że książka Poznera 
ma wiele tych zalet, k tóre czynią po­
wieść radziecką popularną wśród sze­
rok ich  rzesz czyte ln ików : jes t mo­
ra lna , bo głosi- w  sposób um otywowa-

ny  w ia rę  w  zwycięstwo dobra, po­
kazuje pozytywnych bohaterów, dzia­
ła jących w  h is to r ii, k tó rzy  wychodzą 
z mas.

ale cóż? „W szystko jes t godne po­
dziwu. Jednak twierdzę, że A m ery­
kanie ży ją  wygodnie, ale n ieprzy­
jem nie, bo technika przytłacza ich“ .

M urzynów  zaś przytłacza cały b ru ­
ta lny  im peria lizm . N ie ty lko  techni­
ka —  ale także prawo, moralność 
(raczej amorsiność) lynczu i  te o rii 
rasistowskich, nędza, głód i  pogarda. 
M iędzy w ie lką techniką wielidego 
przem ysłu i p rym ityw em  (jakże w ie l­
k im ) nędznego bytu dwunastu m i­
lionów  am erykańskich M urzynów  

rozpościera się przepaść. W ięcej 
w szystkie nieuleczalne sprzeczności 
kap ita lizm u.

„Pewnego dnia zaprosił nas w łaści­
ciel p lan ta c ji bawełny; Obszerny dom, 
otoczony s tarym i drzewami. Jego 
żona była piękna, dzieci równie pięk­
ne, wszyscy dobrze ubrani. A  wo­
kół n ich —  czarni, p racujący w  po­
cie czoła niewolnicy. W domu wszy­
stkie cuda A m eryk i —  poczynając od 
wspaniałego rad ia , które łapało Ta­
szkient, Melbourne i  Andorę a koń­
cząc na elektrycznym  wentylatorze. 
Sprowadziłem rozmowę na cierpie­
n ia  M urzynów. P lan ta to r odpowie­
dział m i z uśmiechem, że nie należy 
ich traktow ać, ja k  is to ty  ludzkie : 
„T o  przecież raczej zwierzęta...“ - A n i 
radio, an i w e n ty la to r nie w yw a rły  
żadnego w p ływ u na rozwój umysło­
w y tego zwolennika niewolnictwa. 
Wychodząc z tego domu, powiedzia­
łem o jego gospodarzu: „T o  n iecz ło­
wiek, to raczej zwierzę...“

W  Stanach południowych dyskry­
m inacja  rasowa posiada sankcję 
prawną. M urzyn i nie m ają  praw a 
brać udzia łu w  zebraniach białych, 
nie mogą chodzić do k ina  lub tea tru , 
do k tó rych  chodzą b ia li, i  nie wolno 
im  —  co za niem iłosierna in te rp re ­
tac ja  Chrystusowych przykazań m i­
łości bliźniego —  m odlić się w  kościo­
łach, do k tó rych  uczęszczają b ia li, 
in ny  je s t w  Am eryce Bóg bia łych i 
czarnych. K to  w ie —  k tó ry  z nich 
lepszy?

W  Ameryce M urzyn stoi p . ;a p ra ­
wem i  poza człowieczeństwem —  zo­
sta je  skazany dlatego, że go o ia ły  
pobił lub obraził, najczęściej dlate­
go ty lko , że je s t Murzynem.

A  nędza? Nędza am erykańskich 
M urzynów  sta ła  się ju ż  przysłow io­
wa nawet w  Ameryce. „B y łem  w  
baraku: 23 osoby spały tam  —  jed­
na nad drugą. O! Jakże daleko je ­
steśmy od słynnej technik i am ery­
kańskie j, regulowanego powietrza, 
superkom fortu . Powietrze, k tó rym  
nie sposób oddychać, łachmany, 
smród. W  te j u ltra -h ig ien iczne j A - 
meryce ludzie ży ją  ja k  zwierzęta“ .

M ów i się o am erykańskich para­
doksach. Oczywiście: czyż może 
istnieć w iększy paradoks n iż wielka 
nowoczesna technika i  w ie lka  —  
ale jakże p rym ityw n a  —  nędza. To 
je s t jednak rzeczywistość zupełnie 
nieparadoksalna: k to  przeżył nędzę 
w  pobliżu w ykw in tu , podwójnie zna 
je j gorycz.

Taką Am erykę —  realną i  praw ­
dziwą —  pokazuje E renburg. Czy 
nie ma w  n ie j jaśnie jszych punk­
tów, zapowiadających nadzieję? W  
Ameryce w yra s ta ją  ludzie, k tó rzy  
zaczynają nienawidzieć „zam eryka­
nizowanej“  A m eryk i, powoli robotn i­
cy —- dla k tórych monopole często nie 
są bardziej litościwe n iż dla M urzy­
nów —  zaczynają sobie zdawać spra­
wę ze swej w łasnej, klasowej, an ty- 
kap ita lis tyczne j drog i w  przyszłość.

I  to jes t zapewne najprawdziwsza 
i  najlepsza A m eryka  — jedynie 
ludzka i  jedynie hum anitarna. N a 
tę Am erykę liczy św iat pokoju.

Z o r i l z e u / f a l q  S Æ p i i h c j

W  „ S zp ilkach“  ukaza ła  się w ła ­
śnie odpow iedź prozą i  wierszem, na 
nasz fe lie to n  o satyrze. Zarów no  
prozę, ja k  też i  w y tw o rn y  poema­
c ik  napisano je dn ak  w yra źn ie  z a r­
dzew ia łą  szp ilką , (a w ięc an i starą  
dn i nową, bo stare  —  w m yśl za­
pew n ień  re d a k c ji ■— n ie  rdzew ie ją , 
zaś nowe rdzew ieć n ie  p o w in n y ).

W e w stęp ie prozą s tw ie rdza  się 
pó łgębk iem , że część fe lie to n u  by ła  
słuszna, na tom iast część wysoce  
groteskowa. S łow em  — p o d z ie lili 
nasz fe lie to n  n ib y  gęś na p ó łm isku ; 
może to i  słusznie, bo y jłaśn ie  s to i­
m y na p rogu  gęsiego sezonu. Część 
fe lie ton u , tę słuszna, w ięc  zapewne  
„od  g ło w y '“ , red akc ja  zachowała  
d la  siebie, n ie  m ów iąc szerzej, co o 
n ic i m yśli.

Tę d rugą  część, tę „g ro teskow ą“ , 
w ięc  zapewne od... kup ra , dano do 
ogryz ien ia  poecie. Smakosze p o w ia ­
da ją . że to cząstka na jlepsza, n ie  
w iadom o w ięc. czym  się m is trz  r y ­
m u i  ry tm u  zdenerw ow ał? N a ig ra -  
w a się bow iem  bez lito ś c i z c y ta t z 
lis tó w  naszych c zy te ln ikó w  i  ob­
wieszcza, iż zamawiam.u s a ty ry  o... 
osach, mszycach, w ażkach  i  s ton­
kach !

Jadow ite  piszcie fra s z k i
N a m o ty le ! Osy! W ażk i!
No  —  wreszcie, g łów na rzecz!)
N a te  k ie łb ie  ive łb ie . P recz !!!

Czy aby cząstkę, podrzuconą au­

to ro w i poem atu, n ie  za g o r liw ie  o- 
skubano z m ięsa zdrowego sensu? 
Czy też gn iew  budzi fa k t, że czy te l­
n ic y  n ie  w sp om n ie li n ic  o koniach, 
żabach, sowach, puchaczach, lisach, 
sarnach, w yd rach , kunach, łas icz­
kach, kanarkach ,, papugach, w ró b ­
lach, trznad lach  oraz uczonych  
szpakach?

D obroduszny i  o b ro tn y  s a ty ry k  
zechcia ł ła skaw ie  zrozum ieć apel 
dosłownie■ i  pokpiwa z „prostacz­
kó w ".

A  może n ig d y  n ie  b y ł na lusi i  
n ie  może po jąć ja k  w  oaóle m oż­
na wpaść na pom ysł. aby w śród  
zagadnień w a lk i ze stonką i  mszy­
cą szukać tem atu do s a ty ry !  Np. za­
niedbania w  walce ze stonką to dro­
biazg! Niech stonki niszczą ziem nia­
k i ■— obywatel Z a łu ck i i  towarzysze 
będą się żyw ić bananami!...

Sposoby za rdzew ia łe j s z p ilk i nie  
obron ią  je d n a k  ..S zp ilek" przed  
słuszną k ry ty k ą . N ie pomoże też-na  
dęta m ina . an i cha rak te ru  styczny  
chichot, podkreśla jące is to tn y  w y ­
dźw ięk  chyb ione j odpow iedzi „S z p i­
le k ".

„P ra w d z iw a  cnota k r y ty k  się n ie  
bo i“ .

N ie  w ą tp im y , że na raz ie  cnota  
nie popros iła  jeszcze o głos w  
„ S zp ilkach" .  zachow ując k ło p o t l i­
we m ilczenie...

(ao)
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PROPOZYCJE ŚWIETLICOWE
W. B o rko w sk i w  a rty k u le  „O  za­

gadn ien iach te a tru  św ie tlicow ego“ 
w  n r  32 „W s i“  sprowadza ro lę  sce­
n y  św ie tlicow e j przędę w szystk im  
do fak tu , że przygo tow u je  ona w i­
dow n ię  „do  odb io ru  im prez tea tru  
zawodowego“ . S fo rm u łow an ie  1 0  jest 
oczyw ista  m ało przydatne w  sto­
sunku  do ś w ie tlic y  i  sceny w ie j­
sk ie j. Na teren ie w s i św ie tlica  i  je j 
te a tr  stanow ią ja k b y  szkołę p rz y ­
sposobienia ku ltu ra lneg o  —  tak — 
e ie  i  społecznego. M a to być dla 
\ vm  taka w  sw oim  rodza ju  „edyna 
i  na ;ba rdz ie j konsekw entna szkoła, 
k tó ra  radość i  wzruszenie zbiorowe 
będzie w iąza ła  z w a lką  mas ludo­
w ych , o coraz lepsze i  pełn iejsze 
życie na w szystk ich  jego odcinkach.

W  te j „szko le “  -znaleźć muszą ży­
w y  i  bezustanny oddźw ięk nasze 
a k tu a ln ie  staw iane zadania: p o lity ­
czne, społeczne, gospodarcze i k u l­
tu ra lne ; m usi być pokazany udzia ł 
w s i w  rozw iązyw an iu  tych zadań. 
Ś w ie tlica  i  je j tea tr jako narzędzie 
przekszta łcania świadom ości społe­
cznej chłopów w in n a  w iązać się 
przede W szystkim  z bieżącą rzeczy­
w istością , odsłaniać je j k o n f lik ty ,  
rozb ra jać w ieś ze starych naw yków  
i  przyzw yczajeń, u tru d n ia ją cych  je j 
Szybsze posuwanie się ku  dobroby­
to w i i  ku ltu rze .

Rzecz jasna, że w a run k iem  speł­
n ie n ia  tych w ie lo rak ich  zadań, ja ­
k ie  jesteśmy sk łonn i staw iać przed 
ś w ie tlicą  w ie jską  jest to, by posia­
da ła ona zdolność w ciągnięcia całej 
grom ady w  k rąg  swojego oddzia­
ływ a n ia , tworząc w  ten sposób ja k ­
by  zw arte  -zespoły sam okształcenio­
we, powiązane rozbudzonym i za­
in te resow an iam i i scementowane 
w spó lnym i dążeniam i. Scena przez 
treśc i na n ie j w ystaw iane  ma 
szanse stać się d la  w s i na jb a rdz ie j 
żyw ym  i  p rzekonyw u jącym  „po d ­
rę czn ik ie m “ . N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że re z u lta ty  ta k ie j „pom ocy na ­
u k o w e j“  są uzależnione od gatunku 
i  rodza ju  tego „po d rę czn ika “ . Od 
przydatności, od p rzechw ytliw ośc i 
środków  opera tyw nych  tea tru  i 
ś w ie tlic y  zależeć będzie w  dużym 
s topn iu  powszechność procesów sa­
m okszta łcen iow ych wsi. I  dlatego 
w yd a je  m i się, że n ie  należy lekce­
ważyć pew nych fo rm  scenicznych, 
k tó re  na w s i zda ły  dobrze egzamin 
i  mogą być do wspom nianych ce­
ló w  użyte.

Z  w łasnego doświadczenia w iem , 
że m ontaż o pewnej ilośc i różnora­
k ic h  e lem entów ja k : taniec, recy ­
tacja , śpiew, m onolog, skecz, insce­
n izac ja  —  zna jdu je  na w s i bardzo 
żywe p rzy jęc ie . Dobre jednak Zro­
b ien ie  takiego m ontażu rew iowego 
nastręcza duże trudności. Poszcze­
g ó ln i o rgan iza torzy tego rodzaju 
im prez muszą n ie  ty lk o  wykazać 
się dużą inw enc ją , ale przede wszy-
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s tk im  muszą um ieć w idz ieć  klasowo 
otaczającą rzeczywistość, gdy chcą 
—  i  słusznie —  z n ie j czerpać tw o ­
rzyw o  do w łasnych k o n s tru k c ji sce­
nicznych. Na ogół b ra k  jest tu  rze­
czy na jn iezbędnie jsze j, bez k tó re j 
i  w y k w a lif ik o w a n y  k ie ro w n ik  n ie  
ruszy —  dobrych  w zorów  dla tego 
ro d za ju ' w idow iska . N ie  s to im y o- 
czyw ista  na stanow isku, że w  ta k im  
m ontażu —  re w ii,  poważne i  palące 
p rob lem y znajdą swoje pełne ośw ie­
tlen ie  .w yda je  się nam  jednak, że 
do prob lem ów  tych  piosenka, skecz 
czy m onolog mogą ba rdz ie j chłopa 
zb liżyć  niż pogadanka pospiesznie 
i  bez w y b o ru  złapanego p re le ­
genta.- Chodziłoby tu  o stworzenie

pewnego rodzàju gotowości, o p rzy ­
gotowanie g ru n tu  dla głębszych 
przemyśleń, dla rozważniejszej już 
re f le k s ji.

W  ram ach takiego ga tunku  ja k  
m ontaż re w io w y  znakom ite pole do 
popisu ma p isarstw o ludowe. Może 
ono ju ż  nawet w  obrębie grom ady 
i  gm in y  w łaśnie z pozyc ji klaso­
w ych chłostać biczem szyderstwa i 
nagany, podłość i chciwość w rogów  
klasow ych : zacofanie społeczne, n ie ­
dociągnięcia gm inne j a d m in is tra c ji, 
p rzerosty lokalnego b iu ro k ra tyzm u , 
b łędy popełnione w  spó łdz ie ln i 
gm inne j itp .

Z darzy ło  się w  m o je j oko licy , że 
gospodarz po łam ał żebra swojem u 
służącemu ,b iją c  go -za to, że n ie  
stanął do roboty, służącego n ie  u - 
sp ra w ie d liw ia ta  w  oczach gospoda­
rza jego ciężką choroba. W ypadek 
to n ie  p ierw szy i  n ie  osta tn i. N ie ­
rzadko o atmosferze w s i decyduje 
jeszcze elem ent ku łack i, przyczaję 
ny, narzuca jący tradyc je  kum o te r­
stwa i  s iuchty, ile  jeszcze z jego 
strony k ła m liw y c h  podszeptów i  ja ­
d o w ite j niechęci, jako środka m a­
jącego obezw ładnić in ic ja ty w ę  bie< 
nę j części w si. W łaśnie ze sceny

w ie js k ie j ja k  z try b u n y  ludow e j po­
w in n y  padać słowa potęp ien ia  pod 
adresem tych w rogów  klasowych, 
tu  pow inno  ich  się dostatecznie s il­
n ie  wyszydzić, ośmieszyć i  obedrzeć 
z posiadanego au to ry te tu . Taka 
„ćkskom urw ka“ będzie na pewno 
skutkować. Szybko i  radyka ln ie .

• P rzy; m ontażu re w io w ym  w łaśnie 
można dokonać dużego zaciągu sa­
m orodnych ta len tów  w ie jsk ich , n ie ­
zdolnych do -zbudowania szerszej 
kom pozyc ji scenicznej, ale m ających 
ła tw ość tw orzen ia  drobiazgów, k tó ­
re mogą w ejść w  całość om aw ia ­
nego przez nas rodzaju- w idow iska . 
Ta sprawa ma dz is ia j dla nas spe­
cja lne znaczenie, gdyż chodzi o

wprow adzenie na scenę tem atyk i, 
zw iązanej z życiem  i dokonu jącym i 
się przem ianam i.. Ta tem atyka p rzy ­
chodzi w łaśn ie  od mas. ludow ych, 
jako  w yraz św iadom ie przez, t 
przeżywanych procesów i  przeobra­
żeń.

B y łoby  sprawą — w yda je  m i : się
— bardzo pożyteczną, gdyby zm u­
sić do w iększego . w y s iłk u  te w ła ­
śnie setk i i tysiące „sam orodnych“ 
ta lentów , d la  k tó rych  przedtem  je ­
dyną form ą- artystycznego w yżycia  
by ło  skom ponowanie na weselu czy 
zabawie w ie js k ie j satyrycznego 
w iersza. Dużą pomoc mogą tu  oka­
zać pism a dla w s i o m asowym  -za­
sięgu ta k ie  ja k  „G rom ad a “ , „C h ło p ­
ska . D roga“ , „R o ln ik  P o lsk i“ , 
„C h ło p i“ . Ogłaszane w  n ich  kon ­
ku rsy  na drob iazg i sceniczne w  fo r ­
m ie  p iosenki satyryczne j, w ierszy, 
m onologów i  d ia logów , po dch w ytu ­
jących dzisiejszą rzeczyw istość w si
— na pewno pchnę łyby setk i drze­
m iących ta le n tó w  chłopskich do 
chw ycenia za p ió ro ; można by 
pójść o zakład, że dos ta rczy liby  on i 
całego spichrza aktualnego m a te ria ­
łu  scenicznego. z którego po selek­
c ji m ógłby św ie tn ie  korzystać każdy 
k ie ro w n ik  św ie tlicy .

Z FORMM O NTAŻ —JEDNĄ
Józef B ie n iek , p isarz i  działacz 

k u ltu ra ln y  z w s i rzeszow skie j, po ­
s tu lu je  konieczność w yp raco w an ia  
ja kn a jle p szych  fo rm  scenicznych 
d la  w idow iska , k tó re  nazyw a 
„m on tażem  re w io w y m “ . N ie  zna­
czy to  oczyw ista , że uważa ten  ro ­
dza j za je dyn ą  i  na jw łaśc iw szą  
fo rm ę  w yp o w ie d z i d la  w ie js k ic h  
zespołów am ato rsk ich . P ropozyc ja  
ta  p ły n ie  częściowo z zam ów ien ia  
społecznego samej w s i, na dobrą 
spraw ę b iorąc je s t dość żałosną ko ­
niecznością, je s t ś rodk iem  zastęp­
czym. Zaraz w y ja śn im y  dlaczego.

S y tua c ja  na o d c in ku  w ie js k im  
je s t pow ażn ie  inna  n iż  robo tn iczym . 
T u  na jg łębsze korzen ie  zapuścił 
w ró g  k lasow y, m a on sp rzym ie ­
rzeńca w  c ię żk ie j przeszłości w si, 
w  je j obciążeniach ciem notą, zaco­
fan ie m  gospodarczym . W ieś jes t 
ciąg łe  jeszcze terenem  ostre j w a lk i 
k lasow e j. D la  je j postępow ych s ił 
społecznych, re k ru tu ją c y c h  się z 
d ro b n o - i  ś red n io ro lnych  chłopów , 
gdy c i os ta tn i n ie je d n o k ro tn ie  są 
jeszcze e lem entem  w aha jącym  —  
n ies łychan ie  cennym  sp rzym ie rzeń ­
cem w  w a lce  m usi być w ie js k i te a tr  
am ato rsk i. O czyw ista, że n a jle p ­
szym  d la  n iego narzędziem  oddzia­
ły w a n ia  b y ła b y  ud ram atyzow ana 
sa ty ra  społeczna, czy kom edia  po ­
lityczn a , k tó ra  b y  og a rn ia ła  a k tu a l­
ną p ro b le m a tykę  w si. N ies te ty  tego 
ro d za ju  sz tuk n ie  m am y. N ie  s tw o ­
rz y liś m y  jeszcze d la  naszych cza­
sów  ta k ie j kom ed ii, ja k ą  d la  epok i 
s tan is ła w ow sk ie j b y ł „P o w ró t po ­
s ła “  N iem cew icza.

Tę tru d n ą  spraw ę B ie n ie k  p ro ­
po n u je  rozw iązyw ać p rz y n a jm n ie j 
na raz ie  „sposobem  gospodarczym “ . 
P isarze, lite ra c i,  n iech  chociaż do­
radzą, ja k  po p ra w n ie  zbudować w i­
dow isko , do k tó rego  e lem entów  do­
starczą sam i ch łop i. S praw ą w  te j 
c h w ili d la  dzi-ałacza w ie jsk ieg o  n a j­
w ażn ie jszą jes t to, b y  ta k ie  w id o ­
w is k o  m ia ło  s ilne  akcen ty  społecz­
ne, b y  m o b ilizo w a ło  w ieś w  w alce 
i  p racy. A p e l je s t tu ta j słuszny i  
do p isa rzy  i  re d a k c ji p ism . F ak tem  
jes t, że rów n ie ż  am a to rsk i te a tr  ro ­
bo tn iczy, ja k  i  te a tr  zaw odow y —  
c ie rp ią  na b ra k  sz tuk  o tem atyce 
a k tu a ln e j. W idz te a tru  am a to rsk ie ­
go czy zawodowego p ragn ie  zoba­
czyć na scenie spraw y, k tó ry m i 
dziś ży je . Stąd B ie ńko w a  p ro po zy ­
cja, b y  —  gdy nie  m ożem y w s i za­
o fia row ać dobre j ko m e d ii p o lity c z ­
ne j —  trosk liw szą  op ieką otoczyć 
te  fo rm y , k tó re  rodzą się w śród  sa­
m ych  „n iezaspoko jonych “ .

Są tu  oczyw ista  i  pow ażnie n ie ­
bezpieczeństwa. G dy spraw ę odda­
je  się w  ręce k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y , 
gdy społeczny m ontaż o technice 
re w ii,  m a być  każdorazowo im p ro ­
w iza c ją  tego ostatn iego, to  zachodzi 
obawa, że w y n ik i n ie  zawsze mogą 
być zadawalające. T rzeba dużej 
k o n tro li i  czujności, b y  „m on taż  re - 
w i-owy“  b y ł a rtys tyczn ie  w a rto śc io ­
w y  i  ideo log iczn ie  pop raw ny. 
A  w ie m y  wszyscy dobrze, że k ie ­
ro w n ic y  ś w ie tlic  w ie js k ic h  i  zespo­
łó w  am ato rsk ich  to  często lu d z ie  o 
na jlepsze j w o li, ale n ie  zawsze o 
w ysta rcza jących  k w a lif ik a c ja c h  d la  
dobrego zm on tow an ia  tego rodza ju  
w idow iska .

W  p ro p o zyc ji B ie ńka  n ie w ą tp li­
w ie  cenna jes t * próba w ciągn ięc ia  
sam ych ch łopów , późn ie jszych 
ak to ró w  i  w id zó w  w  proces tw o ­
rzen ia  w idow iska . W  te j s y tu a c ji 
cała grom ada ju ż  w  tra k c ie  p rz y ­
go tow ania  sp e k ta k lu  b y ła b y  n im  
zainteresowana, bo przecież „rzecz 
o n ie j b y  szła“ . T u  b y łb y  po trzebny  
„w y ja z d “  na ta ką  w ieś pisarza, 
aktor,a —■ z korzyśc ią  d la  obu, stron.

To rozbudzenie w s i , . za in tereso­
w a n ie  w łasnym  tea trem , m ożna by  
znakom icie w yko rzystać p rzy  pu ­
szczaniu pełnospektaklowych sztuk, 
k tó re  by  ch łopu m ó w iły  ju ż  o spra­
w ach szerszych, od s ła n ia ły  h is to ­
ryczne  dz ie je  jego k lasy, po kazy ­
w a ły  na p rzestrzen i dz ie jó w  i  d z i­
sie jszej c h w ili grę s ił społecznych
0 postęp, w a lk ę  mas p ra cu jących  o 
sp ra w ie d liw e  s tosunk i społeczne.

S y tuac ja  te a tru  am atorsk iego jes t 
ju ż  dz is ia j o całe n iebo lepsza n iż  
przed dw om a jeszcze ła ty . Is tn ie ją ­
cy wówczas k ryzys  re p e rtu a ro w y , 
co p o tw ie rd z ił w  1947 ro k u  I-szy  
O gó lno -P o lsk i K o n k u rs  A r ty s ty c z ­
nych Zespołów Ś w ie tlicow ych , 
o rgan izow any przez K C Z Z  —  jest 
ju ż  dz is ia j w  dużym  s topn iu  p rze ­
zw yciężony. B ib lio te czka  re p e rtu a ­
ro w a  K C Z Z  dostarcza św ie tlico m  
w a rto śc io w ych  a rtys tyczn ie  i  ideo­
log iczn ie  u tw o ró w .

Przed k ie ro w n ik ie m  ś w ie tlic o ­
w y m  n ie  s to i w ięc  ju ż  p ro b lem : „co 
grać“ . M a  do dyspozyc ji oko ło  40 
po zyc ji, na k tó re  sk łada ją  się adap­
tac je  i  o ryg in a ln e  u tw o ry  k la sykó w
1 p isa rzy  współczesnych. Jest w ięc  z 
czego w yb rać . Z  tegp do rob ku  n ie  
w o ln o  m u  rezygnować. Jeże li n ie  
zaspakaja on ca łko w ic ie  po trzeb 
dzis ie jszej w id o w n i w ie js k ie j,  je ż e li 
odczuwa ona g łód a k tu a ln e j p ro ­
b le m a ty k i, to  m ożna i  na leży ten  
re p e rtu a r uzupe łn iać dobrą  p róbą

„m on tażu  rew iow eg o “ , ale n ie  w o l­
no się do niego ograniczać, bo ja k  
słusznie podkreś la  M a ria  Czanerle 

w  4 n r, „N ow ych  D róg“  w  a rtyku le  
„Z aga dn ien ia  te a tru  ś w ie tlico w e ­
go“ : , „W a rto śc i k u ltu ra ln o -e s te ty c z - 
ne, ja k ie  w id z o w i czy w yko n a w cy  
dostarcza p rzec ię tny, sk ładany z 
różnych  fra g m e n tó w  m ontaż —  m o­
żna po rów nać do sm ako w itych  
og ryzków  z pańskiego sto łu , k tó re ­
go p e łn ospe k tak lo w ym  daniem  jest 
sz tuka dobrego pisarza, obo ję tn ie  
—  dawnego czy współczesnego“ .

T w orzen ie  dobrego „m on ta żu  re ­
w iow e go “ , dopuszczalnego ja k o  je d ­
na z cennych fo rm  scenicznych 
te a tru  am atorsk iego je s t u w a ru n ­
kow ane pog łęb ien iem  k u l tu r y  l i ­
te ra c k ie j i  id e o lo g ii tego ś ro d o w i­
ska, k tó re  go będzie p ro je k to w a ło  
i  . w y k o n y w a ło . A  to  p o g łęb ien ia  
może dać i  da je  dop iero  sztuka 
w p row a dza jąca  w  pe łną k u ltu rę .
I  z n ie j w ie js k i te a tr  am a to rsk i 
m us i czerpać p e łn y m i garściam i.
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B ien iek  Józef —  K siążka w  
w alce k lasow e j; Cieślak S tan i­
sław  —  P olsko-R adzieckie  sto­
sunk i gospodarcze; G ąsiorowski 
S tan is ław  —  Pieśń O raczy; Jaź- 
dźyński W ies ław  —  N a  drodze 
re w o lu c y jn e j; K o w alsk i W ła d y ­
sław  —  W  pe łnym  św ie tle  k r y ­
ty k i;  K apnys S tatys —  C zerwo­
n y  Tabor; Lisow ski K a z im ie rz  —  
Rzecze S ta lin  tu n d ra  słucha; 
P aw łó w  —  L is t  do m łodzieży; 
M artuszew sk i E d w ard  —  F ilm  
na w s i; M arsza łek  Jan —  Oży­
w ić  b ib lio te k i; N u r i A n n akłycz  
I  A ta -S u lic h  —  W  m oim  k ra ju ; 
O lcha A n to n i —  Zasług i czy te l­
n ik ó w ; O leksik  K lem ens —  W a­
kacje  w  m iasteczku; P iw a rs k i 
K a zim ie rz  —  T ito  i  jego k l ik a  
pod pręg ierzem ; S kiba M ac ie j —  
A u to r  p ieśn i; W asilew sk i A n ­
drzej —  T e m a ty ,lite ra ck ie ; W e -  
ryha D a ro w s k i A leksander —  

R ok 1861. Lam en t S k w irs k i; 
F a k ty  i zdania; 20 i lu s tra c ji;  
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F A K T Y  I Z D A N I A
Krach atomowej 

dyplomacji
Szantaż jes t od daw na u lu b io n y m  

narodow ym  chw ytem  am erykańskim . 
N ie ty lk o  w  powieściach k r y ­
m in a ln ych . S tosuje go z ró w n ą  sa­
ty s fa k c ją  gangster z Chicago ja k  i  
w y fraczo na  dyp lo m ac ja  z k u lu a ró w  
B ia łego  Dom u.

Ja k  powszechnie w iadom o, w  
A m eryce  w szystko  je s t w  w ie lk im  
s ty lu . N ie  w y łącza jąc  bezrobocia i 
nędzy H aarlem u. N ic  n ie  da się 
je d n a k  po rów nać z u p ra w ia n y m  
bezw stydn ie  od 1945 r. przez do la ­
ro w y c h  p o lity k ó w  z W a ll S tree t 
szantażem b ro n ią  atom ową. Bo czyż 
n ie  b y ło  w  w ie lk im  s ty lu  h y p n o ty -  
zow anie m ilio n ó w  n a iw n y c h  (a 
n a iw n y c h  n ig d y  na św iecie  n ie  
b ra k ) bom bą atom ow ą zawieszoną, 
ja k  nad ś w in k a m i z B ik in i?

M etoda b y ła  ta k  „serdeczn ie“  
am erykańska, że na w e t os ław iony 
ł°a rz  n o w o jo rs k i d z ie n n ik  N ew  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e  w  p rzystęp ie  
en tuz jazm u zdoby ł się na szczere, 
choć n ie m n ie j cyniczne w yznan ie , 
że „bom ba  atom ow a je s t na jm o c­
nie jszą podstaw ą am erykańsk ie j 
d y p lo m a c ji" .

To b y ło  dok ładn ie  ro k  tem u. 
G dyb y  re d a k to r N ew  Y o rk  H e ra ld  
T rib u n e  p o tra f i ł w te d y  pa trzeć na 
św ia t n ie  przez p ry z m a t do lara, 
lecz ja k  zdrow o m yślący cz łow iek, 
powyższa de k la rac ja  o podstaw ach 
am erykań sk ie j d y p lo m a c ji zapewne 
nie  u jrz a ła b y  ś w ia tła  dziennego. 
N ies te ty  re d a k to r N ew  Y o rk  H e ­
ra ld  T ribu ne , ja k  się okazało, n ie  
grzeszy zb y tn ią  jasnością um ysłu , 
a krążek  z ło ta  n ie  zastąpi w  żadnym  
w y p a d k u  s r ' ’ eł d la  k ró tko w id za . 
No i cóż! Szczerość n ie  popłaciła. 
O p u b lik o w a n y  przez agencję TAŚS 
i  p rz y z n a n y . przez agencje anglosa­
sk ie  fa k t  eksp loa tac ji a tom ow ej w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  i  posiadania 
bom by atom ow ej przez ZSRR po ­
s ta w ił re d a k to ró w  N e w  Y o rk  H e ­
ra ld  T rib u n e  i  jego m ocodaw ców  z 
W a ll S tre tt w  dość k ło p o tliw e j sy­
tu a c ji. B o „na jm ocn ie jszą  podstaw ą 
am e rykań sk ie j d y p lo m a c ji“  d ia b li 
w z ię li. T rzeba je j w yp isać  żenujące 
ep ita fiu m .

A to m o w y  aeropag z W aszyng to­
nu  h is te ryczn ie  za łam u je  ręce. W tó ­
ru je  m u w  ty m  w ie rn y  „h is  m a­
ster's vo ice " z d ru g ie j s tro n y  A t la n ­
ty k u  nasz s ta ry  zna jo m y C h u rc h ill 
z ,vłaściwą m u  od pewnego czasu 
m elancho lią .

Podobno zapanowało w  Izb ie  
G m in  ogólne w yc ie ra n ie  nosów, gdy 
ten  czcigodny mąż stanu zagaił: 
„N o  i  cóż! Szczerość nie  pop łac iła , 
czasy są bardzo c iężk ie “ ...

D la  podżegaczy w o je n n ych  — 
T A A A K !! !  G. R.

Senator de Bossio 
uialczjj z bezrobociem
Plagą k ra jó w  m a rsh a llow sk ich  

je s t bezrobocie. O kazało się, że b a k ­
c y l bezrobocia ze szczególną zacie­
k łośc ią  a ta ku je  o rgan izm y podda­
w ane do la row e j k u ra c ji.  Zresztą 
n ik t  z do la row e j a ry s to k ra c ji . tą  
p lagą się n ie  p rz e jm u je  na serio. 
N ie  uderza je j przecież po kieszeni. 
Y /ręcz przec iw n ie , sza rla tan i z W a ll 
S tree t uzna ją  bezrobocie za z ja w i­
sko no rm a lne  a naw e t pożądane. 
O rgan w ie lk ie g o  k a p ita łu  am e ry ­
kańskiego B a rro n 's  oświadcza, że 
„w y rz u c a n ie  ro b o tn ik ó w  jes t 
w p ra w d z ie  bolesne (d la  kogo?), ale 
za to pozosta li p ra cu ją  wówczas 
szybcie j i  sp ra w n ie j" . W  ko łach 
F ’ ałe<m D om u tw ie rd z i sie w y ra ź ­
n ie ,' że bezrobocie n ie  je s t ta k ie  
straszne i  że dobrze je s t m ieć na 
ry n k u  t łu m y  poszuku jących  pracy, 
(s ic !).

N ie  zap rząta ją  sobie g ło w y  p ro ­
b lem em  bezrobocia rów n ie ż  cha­
deckie W łochy. C zcigodni senatoro­
w ie  uw aża ją, że są p iln ie jsze  sp ra ­
w y  do za ła tw ien ia . O bezrobociu 
się n ie  w spom ina. N ie, p rze p ra ­
szam, b y ł w y ją te k . O bezrobociu 
m ó w ił s ignor de Bassio senator 
ch rześc ijańsk ie j de m okra c ji, co 
p ra w d a  w  w a ru n ka ch  dość d z iw ­
nych, a m ia no w ic ie  w  czasie d y ­
s k u s ji nad p ro je k te m  us ta w y  o 
zw a lczan iu  p ro s ty tu c ji.  • S ignore de 
Bossio, stanowczo op a rł sie n ro je k -  
to w i zam kn ięc ia  dom ów  pub licznych  
a rgum entu jąc, że ogran iczen ie p ro ­
s ty tu c ji zw iększy ło by  bezrobocie 
ko b ie t w e  W łoszech. O czyw iście 
m etody w a lk i senatora de Bossia z 
bezrobociem  zasługu ją  na pe łne u -  
znanie. S k ru p u ły  etyczne. Te nie  
liczą  się odkąd w a ty k a ń s k i m en to r 
pouczy ł dok ładn ie , że w ia ra  i  e ty ­
ka  p o w in n y  czasem ustępować no ­
l i  tyce. P- s.
Skomplikowana sprzedaż

Znane są losy w iz y ty  Bevina w 
W aszyngtonie. Labourzystows.ki m i­
n is te r p rzyw ióz ł z Departam entu 
Stanu dewaluację fu n ta , a co za tym  
idzie —  w zrost trudności gospodar­
czych i  nędzy mas robotniczych A n ­
g lii.  W iadomo też jednak, że rozm o­
w y Beyina z Achesonem nie tyczy ły  
się 'ty lko  spraw europejskich. M ó w io ­
no 'także o A z ii.  Jak  in fo rm u je  anglo­
saska prasa Bevin zaw iózł do Am e­
r y k i  p ropozyc ję  „ekonom icznego 
w ycofania się A n g lii z In d ii,  podob­
nie ja k  w yco fa ła  się ona z G recji w  
1947 r ."  Is to tę  bevinowskiej propo­
zyc ji sprecyzował dziennik „N ew  
Y o rk  W o rld  Te legram u" z dn ia  13 
sierpn ia b. r .  „Ind ie , Pakistan i  Cej­
lon korzys ta ją  w  Londynie z k redy­
tu , k tó ry  chcia łyby zrealizować i  zu­
żyć w  swej działa lności ekonomicz­
nej. N awet ograniczone ustępstwa 
wobec tych  żądań stanow iłyby w ie l­
k i ciężar dla skarbu angielskiego. Z 
tego powodu A n g lia  chciałaby, aże­
by Stany 1 jednoczone zabezpieczyły

te zobowiązania w  ten lub in ny  spo­
sób".

Znaczy to po prostu, że A n g lia  nie 
może spłacić długów zaciągniętych 
w  swych koloniach i  dom iniach i  nie 
starczy je j środków m ateria lnych do 
zaw iadywania n im i —  w o li więc n ie­
m iły  ciężar przerzucić na ba rk i Am e­
ry k i.

A le  amerykańscy kap ita liśc i wolą 
w inny, m nie j kosztowny sposób za­
garnąć angielskie posiadłości. Zm u­
szają k ra je  az ja tyck ie  do zniesienia 
ce ł ochronnych, żądają od n ich  spe­
c ja lnych  g w a ra nc ji hand low ych 
za lew a ją  r y n k i az ja tyck ie  sw o im i 
tow a ram i. A  B evin? Może sprzeda­
w ać ju ż  ty lk o  A n g lię , ang ie lsk ie  
ko lon ie  A m e ry k a  zab iera bez p y ta ­
n ia  o jego zdanie.

15.

Nihilistjjczny 
» amerjjkanizm «

Rząd i  im p e ria liś c i am erykańscy 
dowodzą swej w ie lk ie j m is j i d z ie jo ­
w e j w  re k o n s tru k c ji św iata. S ta ra ­
ją  się udow odn ić, że w ie k  X X  —  
to ponoć w iek... „ducha  am e ryka ń ­
skiego,,. Głoszą kosm opo lityczne 
teo rie  —  w  ty m  ty lk o  celu, by  osła­
b ić  w a lkę  narodow o -  wyzw oleńczą 
k ra jó w  uciem iężonych i  k o lo n ia l­
nych  —  a rów nocześnie p ropagu ją  
„a m e ry k a ń s k i s ty l życ ia " —  ja k b y  
ten  „n o w y "  i  „c u d o w n y " w y n a la ­
zek b y ł w yrazem  cona jm n ie j abso­
lu tn e j i doskonałości. U tw o rz y li na ­
w e t kom is ję  do badania d z ia ła ln o ­
ści an ty am e rykań sk ie j, ja k b y  p o ję ­
cie „a m e ry k a ń s k i"  n ie  b y ło  w  ich 
ustach rów now ażne z po jęc iem  „ im ­
p e ria lis ty c z n y ".

W , ca łym  zagadnien iu  je s t ty lk o  
jedno, w ie lk ie  „a le ". Otóż poza tą 
głośną i  napuszoną fan fa ronadą  
tk w i ca łk iem  p rzyz ie m n y  n ih il iz m  
im peria lis tyczny , n iew ia ra  —  je ś li 
n ie  pogarda —  do ja k ic h k o lw ie k  
w a rto śc i m o ra lnych , k u ltu ra ln y c h , 
społecznych (z w y ją tk ie m  zapewne 
je d n e j w artośc i:, z ło te j) .  C h a ra k te ­
rys tyczne  uw ag i na ten  tem at po - 
n z y n ił a m e rykań sk i uczony, p ro f. 
Nash w  książce „T h e  U n iv e rs ity  
and the M odern  W o rld " . S tw ie rdza  
on m ianow ic ie , że w iększość am e­
ry k a ń s k ic h  i  ang ie lsk ich  s tudentów  
n ie  posiada żadnego celu życ iow e­
go, w  n ic  n ie  w ie rz y  i  do niczego 
nie  zm ierza.

P ro f. Nash nazyw a ten stan scep­
tycyzm em  —  ale to  je s t raczej —  
n ih iliz m , zrodzony z bezsensu im ­
pe ria lis tycznego społeczeństwa.

N a . czymże w ięc po legają w a rto r  
śei „d u c h a " am erykańskiego? Czyż 
n ie  na b ra k u  w sze lk ie j w a rto śc i i  
n ih iliz m ie .

I  ten n ih il iz m  chce św ia tu  za­
szczepić A m e ryka !

K .

O czijm n?e chce 
pamiętać p. Toynbee

N ik t  zapraw dę n ie  w ą tp i już , że 
sa te lic i S tanów  Z jednoczonych n ie  
posiadają m in im a lne j nawet samo­
dzielności. W iedzą oni o tym  rów ­
nie  dobrze, ja k  m y .1

Otóż przed n ied aw n ym  czasem 
an g ie lsk i p ro fesor, członek k ró le w ­
skiego tow a rzys tw a  łączności m ię ­
dzynarodow e j, Toynbee og łos ił a r­
ty k u ł,  w  k tó ry m  m iędzy in n y m i 
m ożna b y ło  przeczytać; „s ta ra n ia  
k ra jó w  Zachodn io E u ro pe jsk ich  
albo K anady, by  p row adz ić  sw oje 
gospodarstwo w  cha rakte rze  samo­
dzielnych jednostek w yd a ją  się w  
obecnym  okresie  ta k  n ie  poważne, 
ja k b y  „p a ń s tw o w y  s tan " N ew  Y o rk  
s ta ra ł się w y łączyć  ze zw ią zku  —  
w  ce lu  rozpoczęcia sam odzie lnej 
egzystenc ji".

M a rs h a llo w s k i p ro feso r uważa 
ten  stan rzeczy za słuszny, ba, je ­
dyn ie  słuszny. T y lk o  zapom ina p rzy  
tym , że ten  ca ły  zw iązek m a rsh a l- ' 
lo w s k i je s t podstaw ow ą przyczyną  
w zro s tu  nędzy i up ad ku  gospodar­
czego w  k ra ja c h  zależnych od S ta ­
nów  Z jednoczonych. Że to  przecież 
jego k ra j pogrąża się coraz w ięce j 
w  trudn ośc i gospodarcze przede 
w szys tk im  z pow odu uza leżnien ia  
się od S tanów  Z jednoczonych. 
P rzem yślne to  i  wysoce po lityczne  
zapom nienie. A le  czasem w a rto  na ­
w e t zrezygnow ać ze sw ej samo­
dzie lności d la  „w yższych " celów. 
U ra to w a n ia  w ła d z y  m onopo lis tów  i  
im peria lis tycznego  k a p ita lizm u . Czy 
n ie  praw da?

wu

Wolny Francuz
N r 40 „O d ro d ze n ia " zamieszcza 

głos p isarza radzieck iego W a le n te ­
go K a ta je w a  o p isarzu fra n cu sk im  
Lo u is ie  A ragon ie , k tó ry  zosta ł po ­
zbaw iony  przez rząd fra n c u s k i p ra w  
obyw a te lsk ich . W . K a ta je w  m. in. 
pisze:

P ra w d z iw y  i  ja s n y  głos A ragona, 
głos uczciwego francusk iego  p isa­
rza i  p a tr io ty , przeraża podżegaczy 
w o jennych , s traszy in s p ira n tó w  i  
w yko n a w có w  p la n u  M arsha lla .

D la  n ic h  A ra g o n  je s t g roźny i  
n ien aw is tn y , pon iew aż starcza m u  
m ęstw a i  zdecydowania, aby w  o - 
becnej s y tu a c ji pow iedzieć: „J a k o  
cz łow iek  i  ja k o  p isarz uczestniczę 
w  K ongresie  O brońców  P o ko ju  d la ­
tego, żeby pokazać, że n ie  jestem  
w spó łkom panem  podżegaczy w o ­
jennych , naw e t tych , k tó rz y  re p re ­
zen tu ją  m ój rząd.

D la  m n ie  to  zagadnienie hono ru  
i  n ie  ty lk o  hono ru  osobistego. To 
zagadnienie d u m y ' na rodow e j. N ie  
zapom nia łem  tego, że n iem ieccy in ­
te lige nc i m ilc z e li w ted y , gdy H it le r  
zag roz ił św ia tu  i  n iszczy ł go",

„M y  p o tra f im y  zespolić się i  z ro ­
zum ieć p rz y ja c ie l p rzy jac ie la . M y  
p o tra f im y  w yg rać  b itw ę  o pokó j, to 
jest watjką o życie".

K o lab o rac jon is tom  rządu V ic h y  
p rzyw raca  się p ra w a  obyw ate lsk ie . 
A ragona pozbaw ia się go!

G ra  je s t zupe łn ie  p rze jrzysta .
A rag on  n iedaw no nap isa ł pow ieść 

„K o m u n iś c i" .

M ożna się łudzić , że tego, k to  na­
p isa łb y  pow ieść „F aszyśc i" lu b  „ V i -  
chyśc i" (m a się rozum ieć w  dogod­
nym  d la  pana M ocha du chu ), n ie  
pom yślanoby naw e t pozbaw iać 
p ra w  obyw a te lsk ich . P rzec iw n ie , 
am erykańscy lo ka je , —  rządzący 
F ranc ją , po p ie ra ją  lite ra tu rę  faszy­
stowską. i»

/
Emigracja, 

proszę państuia
W jednym  z osta tn ich  nume» 

ró w  em igracyjnego „R o bo tn ika " 
czytam y o dz ia ła lnośc i Z jednocze­
n ia  Po lsk iego U chodźtw a W o jenne­
go: „K on sekw enc je  tego rod za ju  
dz ia ła lnośc i b y ły  d la  o rgan izac ji 
godne pożałow ania. Pozostała pusta 
kasa, w ie lk ie  zadłużenie, n ieu regu ­
low ane od szeregu m iesięcy p łace 
p ra c o w n ik ó w  b iu ra , zw ich n ię ta  
płaszczyzna dz ia łan ia  społecznego".

M a ło  pocieszające, co?

W  L o n d yn ie  czy P aryżu , w  N ie m ­
czech czy Stanach Z jednoczonych, 
wszędzie na te ren ie  e m ig ra c ji ta 
sama atm osfera p ry w a tn y c h  in te ­
resów  pod p łaszczykiem  ideowości. 
N ie  inaczej zresztą ocenia e m ig ra ­
cję sam sanacy jny „R o b o tn ik "  na 
następnej s tron ie :

„E m ig rac ja , proszę państwa, 
to  ja k  em igracja :' 
łu t  ide i, trochę  d raństw a, 
sporo b la g i i  cygaństwa, 
nuda, b ryn dza  i  stagnacja, 
h u la jd o łe k  zacofaństwa, 
b r id ż o k lip a , kom b inac ja , 
kam ien iczk i.

I  sanacja".
P■ P-

Gimnazjum dla działarzjj
Ob. Redaktorze!
N ie wszyscy na wsi, zwłaszcza ak­

tyw iśc i po lityczn i i  społeczni w ie­
dzą o is tn ie n iu  korespondencyjnego 
G im nazjum  i  Liceum Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j w  Łodzi. W ub. roku 
szk. w  g im nazjum  pobierało naukę 
5.000 uczniów! Uczniowie g im na­
zjum , to  przeważnie ci, k tó rzy  na 
skutek p o lity k i k u ltu ra ln e j sanacji, 
a potem w o jny, nie m og li ukończyć, 
albo nie m og li w  ogóle studiować w  
szkole średniej.

D z ies ią tk i tysięcy tych  ludzi p ra ­
cu ją  dziś po fab ryka ch , kapa ln iach, 
gospodarstwach, biurach, urzędach. 
Są pośród nich n iew ykw a lifikow an i 
nauczyciele, urzędnicy, robotn icy, 
chłopi, działacze społeczni i  p o lity ­
czni.

W szyscv sw o ją  pracą p rzyczyn ia ją  
się do odbudowy Polski. Korespon­
dencyjne G im nazjum  i  Liceum, nie 
odrywa ich od w arszta tów  pracy, u - 
m ożliw ia  swym „do ros łym " uczniom 
zdobycie w iedzy, podnoszącej ich 
kw a lifika c je  zawodowe, popu laryzu­
ją  akcję kształcenia się wśród n a j­
szerszych mas społeczeństwa.

Jako jeden z tysiąca uczniów K o­
respondencyjnego G im nazjum  i  dzia­
łacz po lityczny .—  chcia łbym  tą  dro­
gą zwrócić uwagę w szystk im  a k ty ­
w istom  terenowym , p a rty jn y m  i  bez­
p a rty jn ym , na konieczność pogłębia­
nia  swych wiadomości teoretycznych 
na konieczność dalszego kształcenia 
się, uzupełnienia swych studiów. Na 
naukę nie jes t za późno! Sprawa 
szkolenia zaś je s t dziś jednym  z ele­
m entów w a lk i klasowej na w s i i  w  
mieście. D la mas, ak tyw is tów , szcze­
góln ie zaś dla członków ZMP, spra­
w a uzupełnienia studiów  (n ie ty lk o  
na poziomie szkoły podstawowej) 
jes t sprawą w  pierwszym  rzędzie po 
lityczną.

Od tego, ja k  się ustosunkujem y do 
sprawy nauczania siebie i  innych, 
zależeć będą na pewno w y n ik i naszej 
działa lności na terenie grom ady, 
gm in, pow iatu. t .  p.

Redaktor naczelny — JA N  A LE K S A N D E R  KRÓL.
Redaguje K om ite t.

Adres R edakcji i A dm in is tra c ji: W ARSZAW A, ul. S tarynkiew icza N r 7.
Tel. Redakcji 8-00-61 do 6, wewnętrzny 87.

W yd.: ZA R ZĄ D  G ŁÓ W NY Z W IĄ Z K U  SAMOPOMOCY C H ŁO P S K IE J. 
R E D A K C JA  N IE  ZAM Ó W IO N YCH RĘKO PISÓ W  N IE  ZW RACA. 
Ogłoszenia przy jm uje  A dm in is trac ja  — W ARSZAW A, S tarynkiew icza 7.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  
miesięcznie 80,— zł; kw arta ln ie  240,— zł; półrocznie 480,— zł; rocznie 
960,— zł. Należność za prenumeratę należy wpłacać na konto PKO  

Warszawa I —6841 z zaznaczeniem „za tyg. „W ieś“ .

D ru ka rn ia  n r 2 Spóidz. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik", M arszałkowska 3/5.
B-90109


